
W Budapeszcie

SPOTKANIE PRZYGOTOWAWCZE

PARTII KOMUNISTYCZNYCH
Komunikat o wynikach rozmów

BUDAPESZT (PAP)
Zgodnie z porozumieniem osiągniętym na spot­

kaniu konsultatywnym partii komunistycznych
i robotniczych Europy w Warszawie, w paź­
dzierniku 1974 r., w dniach od 19 do 21 grudnia
br. w Budapeszcie odbyło się spotkanie przygo­
towawcze, w którym udział wzięły delegacje na­
stępujących partii: Komunistycznej Partii Austrii.

Komunistycznej Partii Belgii, Bułgarskiej Partii

Komunistycznej, Postępowej Partii Ludu Pracu­
jącego Cypru, Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji, Komunistycznej Partii Danii, Komuni-

atycznej Partii Finlandii, Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, Komunistycznej Partii Grecji, Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii, Komunistycznej

Partii Irlandii, Związku Komunistów JugosławiŁ
Komunistycznej Partii Luksemburga, Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jedności, Niemieckiej
Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii

Norwegii, Dolskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Portugalskiej Partii Komunistycznej, Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej, Komunistycz­
nej Partii San Marino, Szwajcarskiej Partii Pra­
cy, Szwedzkiej Partii Lewicy-Komuniści, Komu­
nistycznej Partii Turcji, Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej, Komunistycznej Partii
Wielkiej Brytanii, Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, Zachodnioberlińskiej Socjalistycznej Partii

Jedności, Komunistycznej Partii Związku Ra-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święta pod znakiem

deszczu?
Od ocieplenia zaczęła się astronomi­

czna i kalendarzowa zima (22, XII.,
dokładnie o godz. 6 min, 56).

Brak zimowej scenerii zapowiada się
także w okresie świątecznym — z wy­
jątkiem gór, gdzie już dziś panują zu­
pełnie niezłe warunki narciarskie.

Sprawcą owego ocieplenia jest rozle­
gły niż zalegający obszar niemal całej
Europy.

Jakie więc będą nadchodzące święta?
Ano chmurne, z okresami niewielkich

tylko przejaśnień, z opadami deszczu
lub mżawki. Temperatura w dzień wa­
hać się będzie w granicach plus 5—8 st.,
a 1 w nocy rzadko spadać będzie poni­
żej zera. Wiatry umiarkowane z kie­
runków południowo-zachodnich i za­

chodnich powodować będą napływ nad
Polskę mas ciepłego i wilgotnego po­
wietrza oceanicznego. Zatem ten, kto
nie wyjedzie w góry, będzie miał na

nizinach typową jesienną aurę.
Na najbliższe dni synoptycy przewi­

dują dla gór w dolinach temperaturą
dodatnią i odwilż. W wyższych par­
tiach — temperaturę około zera st.,
przejściowo nieco powyżej, a później
znów ochłodzenie i opady śniegu. Dla

rejonu Sudetów przewidywane za­
chmurzenie przeważnie duże, okresami

opady deszczu lub deszczu ze śniegiem
w dolinach, a na szczytach górskich —

śniegu. Temperatura w dzień od 2 dn
5 st. w dolinach, natomiast w partiach
szczytowych od 0 do —3 st.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

'PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

rakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

„Gwiazda

Krzemińskiego'4

‘sukces’

polskiego
astronoma

Większe potrzeby — większe zadania

PRZED NOWYM ROKIEM

Konsul

WARSZAWA (PAP)
Podczas obserwacji prowa­

dzonych w Andach, dr Woj­
ciech Krzemiński z Warsza­
wy odkrył poszukiwaną
przez kilkanaście obserwato­
riów astronomicznych gwiaz­
dę, wokół której krąży zna­
leziony przed 3 laty metoda­
mi astronomii rentgenowskiej
pulsar Centaurus X-3 .

Jest to drugie tego typu
odkrycie w świecie. Pierw­
szego dokonali dwaj astrono­
mowie amerykańscy — John
Bahcall z Princeton i William
Liller z Uniwersytetu Har-
varda. Odniesiony wśród o-

strej międzynarodowej kon­
kurencji sukces, polski nau­
kowiec zawdzięcza obraniu

pomysłowej metody poszuki­
wań, szybko eliminującej
„nieuzasadnionych” teorety­
cznie kandydatów.

Gwiazda Krzemińskiego ma

masę ok. 16 razy większą od
Słońca. Wokół niej krąży
składająca się z superciężkiej
materii gwiazda neutronowa
o średnicy ok. 10 km a ma­
zie odpowiadającej ł Słońcu.
Ona to właśnie jest źródłem

promieni x. Zasługą polskie­
go naukowca jest też ustale­
nie w sposób niezależny od

obserwacji rentgenowskich o-

kresu obrotu całego układu,
wynoszącego nieco ponad 2
dni.

ROLNICTWO
Bieżący rok był czwartym ■ kolei po­

myślnym rokiem dla naszego rolnictwa, a

tym samym i całej gospodarki. Uzyskiwa­
ne z roku na rok coraz lepsze rezultaty,
zarówno w produkcji roślinnej, jak i

zwierzęcej i to nie tylko w latach korzy­
stnych ale i w wyjątkowo nie sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych jak np.
w roku bież, są konsekwencją konkretne­
go działania partii i państwa.

Są to wymierne rezultaty konsekwen­
tnie realizowanej, stale doskonalonej sto­
sownie do nowych potrzeb i zadań, wspól­
nej polityki rolnej PZPR i ZSL oraz ofiar­
nej pracy naszych rolników i coraz lep­
szej ich gospodarności.

Praktyczna realizacja polityki rolnej
widoczna jest m. in. w stopniowym, w

miarę istniejących możliwości kraju, wy­
posażaniu rolnictwa w nowoczesny sprzęt
techniczny, coraz lepszym zaopatrywaniu
gospodarstw rolnych w przemysłowe środ­
ki produkcji i nasiona nowych wysoko
plennych odmian roślin uprawnych, w

realizacji wielu służących intensyfikacji

produkcji rolnej programów jak np. me­
lioracji, zaopatrzenia wsi i rolnictwa w

wodę, elektryfikacji gospodarstw wiej­
skich, nasiennego, ochrony roślin itp.

Wyrazem trafności i słuszności tej poli­
tyki — powszechnie aprobowanej przez
wieś — jest osiągnięcie w ciągu ostatnich
4 lat wzrostu globalnej produkcji-rolniczej
o 1/4. Na szczególne podkreślenie zasługu­
ją nie gorsze niż w korzystniejszym ub.
roku, a w wielu działach nawet lepsze te­
goroczne wyniki produkcyjne w rolnic­
twie. Zwłaszcza w produkcji zwierzęcej —

pogłowie bydła wzrosło bowiem w br. o

6,8 proc, a trzody chlewnej — o 8,7 proc.
W niektórych działach, m. in. w produkcji
zbóż i mleka rolnictwo wykonało już za­
dania przewidywane dopiero na konie*
bież, planu pięciojetniego.

Dzięki osiągniętemu w ostatnich latach
dorobkowi rolnictwa — kraj nasz znajdu­
je się wśród największych w świecie pro­
ducentów żywności. W produkcji ziemnia­
ków, które stanowią poważną pozycję w

naszym eksporcie rolno-spożywczym, zaj­

mujemy drugie miejsce w świecie. W pro­
dukcji zbóż jesteśmy na 11 miejscu, jed­
nakże nadal musimy znaczną ilość zbóż

importować z uwagi na konieczność dal­
szego przyspieszenia rozwoju produkcji
zwierzęcej. Osiągnęliśmy bardzo wysokie
w porównaniu z innymi krajami spożycie
mleka — przeciętnie 271 kg rocznie w

przeliczeniu na 1 mieszkańca, tj. o 5 kg
więcej w porównaniu z Holandią, o 41 kg
więcej niż Francja i o 45 kg więcej niż
Kanada.

Dużym osiągnięciem jest zwiększenie w

ostatnich 4 latach spożycia mięsa i jego
przetworów średnio o ok. 3 kg na 1 miesz­
kańca rocznie; to jest blisko czterokrotnie

więcej niż w latach 1965—70. Dzięki temu

spożycie mięsa kształtuje się u nas na po­
ziomie m. in. Holandii, Danii, Węgier 1

jest znacznie wyższo niż w wielu krajach
europejskich.

Nie oznacza to jednak, że już osiągnę­
liśmy wszystko co można było osiągnąć,
że wykorzystaliśmy wszystkie rezerwy
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Na zdjęciu: załoga „Budostalu" 1 studenci przy betonowa­
niu płyty fundamentów wieżowca w osiedlu przy ul. Pia­
stowskiej. Fot. L. Sosnowski

Spotkanie pracowników

budownictwa z władzami regionu

Przed ostatnim
■

WYPRZE­
DZAJĄ
KALEN­
DARZ

& Wyprzedziło go Zjednoczenie Kopalnictwa Surowców Che­
micznych w Krakowie, które przedterminowo wykonało swoje
zadania roczne, o łącznej wartości blisko 7 miliardów zł. Przed­
siębiorstwa podległe temu Zjednoczeniu, dostarczające naszej go­
spodarce i na eksport tak cenne surowce jak siarka, sól dla
celów przemysłowych i kuchenych — wyprodukują do koń­
ca roku dodatkowo dalsze tony tych minerałów. Szczególnie do­

bre wyniki uzyskały w tym roku kopalnie i warzelnie soli w

Wieliczce i Bochni, a także Przedsiębiorstwo „Hydrokop”.
NR Kierownictwo Krzeszowickich Kamieniołomów Drogowych

w swoim meldunku informuje, iż załoga Zakładu Górniczego
Zalas osiągnęła przedterminowo projektowaną zdolność produk­
cyjną maszyn i urządzeń do przerobu kamienia. Załoga w dniu
2 bm. wyprodukowała milionową tonę wyrobów w postaci
kruszyw do budowy linii kolejowych 1 autostrad.

4R Cementowmia „Szczakowa” w Jaworznie od 19 grudnia
pracuje już na poczet roku 1975. Do końca roku załoga tej ce-
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USA

przyznały
ZSRR

klauzulę
największego

uprzywilejowania

rokiem pięciolatki
(Inf. wł.) Utarł się już zwyczaj, że w dniach kończących rok

w Urzędzie Miasta Krakowa spotykają się z władzami politycz­
nymi i administracyjnymi miasta 1 regionu krakowskiego przed­
stawiciele budownictwa. W sobotę — na spotkanie z dyrektora­
mi zjednoczeń i specjalistycznych przedsiębiorstw budowlanych
przybyli I sekretarz KW PZPR Józef Klasa, wojewoda krakow­
ski Wit Drapich i prezydent miasta Jerzy Pękala, aby podzię­
kować za trud i wysiłek w wypełnianiu spiętrzonych zadań,
dotrzymywaniu napiętych terminów w tym trudnym, bo de­
szczowym i błotnistym roku. Nie znaczy to oczywiście, aby za­
dowolenie było pełne. Poważny wzrost dynamiki budownictwa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Popisali się krakowscy han­
dlowcy organizacją pracy w o-

statnią przedświąteczną nie­
dzielę. W sklepach spożywczych
towaru sporo i co ważniejsze —

można go było kupić bez dłu­
giego oczekiwania w kolejce. W
wielu punktach miasta poza te­
renem sklepu sprzedawano ry­
by. Studenci obsługujący stois­
ko w siedzibie PSS przy placu
Matejki 8 zachęcali do kupna
ryb informując przy pomocy
plakatu, że u nich można to u-

czynić bez kolejki. I rzeczywi­
ście — nikt z klientów nie cze­
kał tam dłużej niż 5 min. A
stoisko było otwarte do późnych
godzin wieczornych.

Fot. W. Klag

W Waszyngtonie zakończył
obrady 93 kongres USA.

Najważniejszym wydarze­
niem ostatniego dnia obrad,
20 bm. było uchwalenie u-

stawy handlowej. Przewi­
duje ona m. in. przy­
znanie Związkowi Radziec­
kiemu klauzuli największego
uprzywilejowania w handlu z

USA. Obserwatorzy zwraca­
ją jednak uwagę, że przeci­
wnikom złagodzenia napięcia
udało się dołączyć do tej u-

stawy, a także do ustawy o

przedłużeniu pełnomocnictw
Banku Ęksportowo-Importo-
wego, poprawki, których ce­
lem jest ingerencja w wew­
nętrzne sprawy Związku Ra­
dzieckiego i które są sprzecz­
ne z postanowieniami poro­
zumienia w sprawie handlu,
zawartego między Związkiem
Radzieckim a Stanami Zje­
dnoczonymi w 1972 roku.

Ofcrczegro brak
choinek?

W miarę ładne jodełki kosztują na Rynku Kleparskim u>

Krakowie od 250 do 280 zł. Ale to nie wszystko — dodatko­
wo trzeba mieć szczęście nie lada i taką samą kondycję by
je kupić. Ceny te wielokrotnie przekraczają cenniki pań­
stwowe. Dyktują je właściciele lasów prywatnych, posiada­
jący zezwolenia na wyrąb choinek, albo pokątni handlarze,
którzy słabe zaopatrzenie rynku wykorzystują w sposób bez­
względny. „Społem” PSS sprowadziła do Krakowa 32 tys.
drzewek; powiedzmy, że przywieziono jeszcze drugie tyle —

prywatnie i nie zawsze legalnie. Powołuje się więc specjal­
ne grupy operacyjne MO, których zadaniem jest walka ze

spekulacją. Te wzsystkie wiadomości zaczerpnąłem z ostat­
nich, wydań „Dziennika Polskiego”.

Rok temu, 10 grudnia na łamach „Gazety Krakowskiej”
ukazał się artykuł o rewelacyjnym i prostym zarazem wnio­
sku leśnika ze Szczawy w pow. limanowskim, inł. Zbignie­
wa Michońskiego— w sprawie pozyskiwania choinek meto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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mi^TRYBUNA
Choć od Mikołaja
— też się psuje

Miłą i pożyteczną zabawką dla dziecka jest niewąt­
pliwie kolejka elektryczna produkcji NRD Zwłaszcza,
jeśli się ją otrzymało w prezencie od Mikołaja. Za­
bawka jednak — jak to zabawka — lubi się popsuć. Naj-.
częściej zaś psują się lokomotywki I tu zaczyna się nie­
szczęście, jako że kilku rzemieślników naprawiających
V} naszym mieście zabawki, rozkłada bezradnie ręce: do
lokomotywek elektrycznych brak części zamiennych. W
składnicach harcerskich też ich nie ma, gdyż zaopatrze­
niowcy, iak zwykle nie licząc się z klientem, części łatwo
psujących się nie sprowadzili. Co w tej sytuacji ma ro­
bić tatuś, nie chcąc obniżać dziecku autorytetu Miko­
łaja? Chwyta się za portfel, by za kilkaset złotych kupić
nową lokomotywkę.

K. S.

(nazwisko i adres znane redakcji)

Nowy hotel

w Zakopanem
Turystyka młodzieżowa wzbo­

gaciła się o nową, jakże po­
trzebną inwestycję. W sobotę
PBO „Podhale" przekazało in­
westorowi, którym był Kra­
kowski Oddział „Juyenturu”,
hotel o 240 miejscach, młodzie­
żowym standardzie. Mimo, że u-

roczystego otwarcia jeszcze nie

było, pierwsi turyści (z RFN)
już wypełnili go gwarem. Dy­
rektor BZTM „Juventur” Ar­
nold Gonera przekazał na ręce
dyrektora „Podhala” Ryszarda
Trzcińskiego serdeczne podzię­
kowania dla załogi, która do­
trzymała terminu, oddając jak­
że potrzebną placówkę tuż

przed sezonem turystycznym.
Miłą uroczystość zaszczycili
również I sekretarz KM w Za­
kopanem Stefan Gustek i na­
czelnik miasta Stefan Bafia.

(cis)

Nlecodzlenny wi­
dok oglądali mie­
szkańcy Białowieży.
Oto w centrum

miasta pojawił się
niespodziewanie

żubr, który
wędrował tu

bi Puszczy
wieskiej.

Potężny
ponad godzinę stał

spokojnie za parka­
nem cerkwi, nie re­
agując zupełnie na

SPACER

PO NIEWOLĘ

przy-
z głę-
Biało-

zwierz

próby' wypłoszenia
'

go. Dopiero głośny
warkot jadącego
ciągnika spowodo­
wał, ze żubr powoli
przeszedł na pobli­
ską ulicę. Ani my-
ślał jednak o po­
wrocie do lasu. Za­
trzymywał

prjed... sklepami, ■
wzbudzając zrozu­
miałą sensację
wśród obserwują­
cych to ludzi.

Śmiały spacer po
Białowieży „król
puszczy” przypłacił
utratą wolności. Żu­
bra, który dotąd
żył swobodnie w

puszczy umieszczo-1

no bowiem w zam­
kniętym rezerwa­
cie.

NA GIEŁDZIE SAMOCHODOWEJ i

Przedświąteczne pustki
(Inf. wł.) Mniejszy niż zazwyczaj ruch panował wczoraj na

krakowskiej giełdzie samochodowej przy ul, Imbramowskiej.
Mało było samochodów z numerami rejestracyjnymi Krakowa
— dominowały pojazdy z powiatów chrzanowskiego, oświęcim­
skiego, olkuskiego, a także z województw rzeszowskiego i kie­
leckiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

generalny
ZSRR

u prezydenta
m. Krakowa

(Inf. wl.) Nowo mianowa- j
ny konsul generalny ZSRR i
w Krakowie Iwan Korczma

złożył w sobotę wizytę pre­
zydentowi miasta Krakowa
Jerzemu Pękali. W spotka­
niu uczestniczyli również
wiceprezydenci. Spotkanie
miało charakter przyjaznej
i serdecznej rozmowy.

I. Korczma, rozpoczyna-1
jący dwunasty rok pracy w

radzieckich placówkach
dyplomatycznych w na­
szym kraju, zaś w samym
Krakowie — trzeci rok,
bardzo dobrze mówi po
polsku. Szczególnie sobie
ceni nasze miasto — jego
zabytki i kulturę, a prze­
de wszystkim krakowian i
Ich osiągnięcia, co niejed-;
nokrotnie podkreślał w cza- I
sie rozmowy z prezydentem 9
Krakowa. (hc)

Spotkanie
Kissinger —

tWaldheim
H Sekretarz stanu USA Hen*

!ry Kissinger spotkał się w

sobotę wieczorem w siedzibie
ONZ w Nowym Jorku z se­
kretarzem generalnym ONZ*
Kurtem Waldheimem. Przed­
miotem rozmów był kryzys
bliskowschodni oraz probiera
cypryjski.

Jubileusz
I Wietnamskiej

Armii Ludowej

Wczoraj naród wietnamski
obchodził 30 rocznicę powsta­
nia swoich sił zbrojnych*
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej. Centralne uroczystości z

tej okazji odbyły się na sta­
dionie miejskim w Hanoi.

Doc. dr R. Ciach

laureatem

Zespół Pieśni i Tańca AGH zmienił nazwę

Od dziś „KRAKUS1*
(Inf. wł.) Wielce oryginalny był to wieczór. Zamykał on 25-

letni okres istnienia najstarszego studenckiego zespołu folklory­
stycznego w Polsce — Zespołu Pieśni i Tańca AGH. Sukcesy,
repertuar i uroda tego sympatycznego Zespołu są nam dosko­
nale znane; pisaliśmy o nich wielokrotnie. Jednakowoż sobot­
ni wieczór był, rzec można., momentem dla Zespołu historycz­
nym.

Po pierwsze — kierownictwo artystyczne nad tańczącą i śpie­
wającą bracią żakowską z rąk założyciela Zespołu, doc. dr Wie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nagrody PAN
21 bm. wręczone zostały do­

roczne nagrody wydziału IV
PAN w dziedzinie nauk tech­
nicznych. Z Krakowa nagro­
dę otrzymał doc. dr Ryszard
Cłach z Zakładu Podstaw

Metalurgii.

„Krakowiacy**
powrócili

z Kuby
Z występów na Kubie po­

wrócił zespół Pieśni i Tańca

„Krakowiacy”. Owacyjnie
przyjmowany, występował
zespół w największych salach

koncertowych Hawany, u-

świetniając m. in. obchodzo­
ne tam „Dni Kultury Pol­
skiej”. Krakowski zespół
koncertował też w trzech

prowincjach Kuby: Hawana,
Pinar dcl Rio i Matanząs.

(wp)

Panamski

statek

zatonął
na Pacyfiku

Wczoraj na Pacyfiku, w o-

dległości 680 km na południo­
wy wschód od Hong Kongu,
zatonął statek handlowy pły­
nący pod banderą panamską.
Statek ten o nazwie „Beńefi-
na”, nośności ponad 6 tys.
ton, wiózł ładunek soli z Au­
stralii na Tajwan. Brak wia­
domości o losach kapitana i
29 członków załogi,



Śtr. i
GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 23 GRUDNIA 1974 R. — NR 299

s I prac Frezydiiffli Rządu Spotkanie przygotowawcze MŚCM BBWfH Fńa

CYTRUSY W SKLEPACH
JESZCZE PRZED

ŚWIĘTAMI
(k) Do portu szczecińskie­

go zawinął m/s „Merę Polo-
riz” bandery duńskiej, który
przywiózł ostatni przed tego­
rocznymi świętami ładunek
owoców południowych — po­
nad tysiąc ton pomarańczy,
cytryn i grejpfrutów. Cała

przesyłka pochodzi z Algerii.
Mimo dużego ruchu statków,
jaki w okresie przedświątecz­
nym utrzymuje się w porcie,
dokerzy natychmiast przystą­
pili do jego rozładunku.

Wszystkie owoce znajdą się
w sprzedaży jeszcze przed
świętami.

ROZMOWY
FRANCUSKO—IRAŃSKIE

Przebywający od soboty z

trzydniową wizytą oficjalną
w Teheranie premier Francji
Jacęues Chirac przyjęty zo­
stał w niedzielę przez cesa­

rza Iranu Rezę Pahlawi.

Przypuszcza się, że jednym z

tematów rozmów był sporny
problem złota. Cesarz Iranu

wyraził niedawno zaniepoko­
jenie, że francuska decyzja
sprzedaży złota po cenach

wolnorynkowych może przy­
czynić się do podniesienia ce­
ny ropy ■naftowej.

i

E
i

WARSZAWA (PAP)
21 bm. odbyło się posiedze­

nie Prezydium Rządu, na któ­
rym omówiono rozwój lokalnej
produkcji materiałów budowla­
nych z miejscowych surowców
1 powzięto w tej sprawie odpo­
wiednie decyzje. Prezydium
Rządu zatwierdziło przedłożony
przez ministra budownictwa 1

przemysłu materiałów budow­
lanych, a opracowany przy u-

dziale wojewodów „Program
rozwoju produkcji lokalnej ma­
teriałów budowlanych z surow­
ców miejscowego pochodzenia
w latach 1975—1980”. Przewidu­
je on m. in., że do roku 1980
lokalna produkcja materiałów

ściennych, a więc cegły 1 ma-

Jowymiarowych prefabrykatów
wzrośnie w porównaniu z ro­
kiem 1973 o ponad 190 proc
Poważnie zwiększy się również
produkcja materiałów stropo­
wych 1 pokryciowych.

@ W kolejnym punkcie po­
rządku obrad Prezydium Rządu
rozpatrzyło wstępnie „Program
kształcenia 1 szkolenia kadr in­
formatyki do roku 1980”, który
przewiduje kształcenie wysoko
wykwalifikowanych
stów, niezbędnych dla rozwija­
nia produkcji sprzętu informa­
tycznego, a także dla właściwej
jego eksploatacji. Prezydium
Rządu, biorąc pod uwagę szyb­
ko rosnące potrzeby związane

specjali-

■ dalszym postępem gospodar­
czym i naukowo-technicznym
kraju, zaleciło autorom doku­
mentu kontynuowanie prac nad

kompleksowym
niem rozwoju
Polsce.

0 Następnie
du rozpatrzyło
cji skutków klęsk żywiołowych,
Jakie nawiedziły w ostatnich
miesiącach niektóre regiony
kraju. Poważne straty wyrzą­
dziła zwłaszcza powódź, którą
dotkniętych zostało wiele wo­
jewództw.

Prezydium Rządu zobowią­
zało ministrów i wojewodów do

spowodowania możliwie szyb­
kiego usunięcia szkód i nadro­
bienia opóźnień w realizacji
zadań planowych.

0 W kolejnym punkcie Pre­
zydium Rządu powzięło decyzję
w zprawie zmian w organiza­
cji domów towarowych. Jej in­
tencją jest usprawnienie dzia­
łalności handlowej
warowych między
przez polepszenie
tymi domami oraz

struktury organizacyjnej,
cyzja tworzy, w miejsce
tychezasowego zjednoczenia do-
m0w towarowych. Jedno ogól­
nokrajowe
państwowe
Towarowe
szawie.

ukłerunkowa-
informatykl w

Prezydlum Rzę-
sprawę llkwida-

domów to-

innymi po-
zarządzania

uproszczenie
De-
do-

przedsiębiorstwo
pod nazwą Domy

„Centrum” w War-

partii komunistycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dziecklego. Związek Ludowy Islandii przesłał
do spotkania depeszę z życzeniami.

Wyrażając zadowolenie z wykonania pomyślnie
pracy w zakresie przygotowań do konferencji
partii komunistycznych i robotniczych Europy,
uczestnicy spotkania dokonali szerokiej wymiany
poglądów w kwestiach politycznych i praktycz­
nych, związanych z dalszymi przygotowaniami.

Porządek dzienny konferencji partii komuni­
stycznych i robotniczych Europy brzmi: walka
o pokój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp
społeczny w Europie. W trakcie dyskusji ucze­
stnicy spotkania przedstawili punkty widzenia
swoich partii w tych kwestiach.

Na spotkaniu budapeszteńskim osiągnięto po­
rozumienie o powołaniu komisji redakcyjnej
konferencji partii komunistycznych 1 robotni­
czych Europy, w pracach której mogą uczestni­
czyć delegacje wszystkich zainteresowanych
partii. Komisja sama organizuje swoją działal­
ność z uwzględnieniem dokonanej wymiany po­
glądów i wyników spotkań w Warszawie i Bu­
dapeszcie. Na prośbę bratnich partii Niemiecka

Socjalistyczna Partia Jedności wyraziła zgodę
na podjęcie zadań związanych ze zwołaniem ko­
misji 1 jej pracą.

Uczestnicy spotkania opowiedzieli się za orga-

nlzowtuilem seminariów związanych ■ tematyką
konferencji.

Bratnie partie opowiadają rię aa jak najszyb­
szym zwołaniem na najwyższym szczeblu koń-
oowego etapu konferencji bezpieczeństwa 1 współ­
pracy w Europie. Wyrażono przekonanie, że po­
myślne zakończenie konferencji bezpieczeństwa
i współpracy w Europie i realizacja jej uchwał
będą służyć nie tylko interesom wszystkich kra­
jów i narodów kontynentu europejskiego, ale
również przyczynią się do utrzymania trwałego
pokoju i bezpieczeństwa na całym świecie.

Przedstawiciele komunistów Europy ponownie
potwierdzili dążenie do zespolenia i jedności
wszystkich demokratycznych 1 postępowych sił
kontynentu.,

Partie uczestniczące w spotkaniu wyraziły rwą
solidarność z komunistami i wszystkimi demo­
kratami Hiszpanii, którzy walczą o likwidację
ostatniego reżimu faszystowskiego w Europie, z

narodami Cypru i Irlandii Północnej, z tymi
wszystkimi, którzy w różnych częściach świata
walczą przeciwko imperialistycznemu uciskowi
— o demokrację, niezawisłość narodową, pokój
1 socjalizm.

Obrady spotkania przygotowawczego przebie­
gały w duchu równouprawnienia, wzajemnego
zrozumienia i solidarności proletariackiej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
produkcyjne. W Istocie więcej
jest prac rozpoczętych lub znaj­
dujących się w toku realizacji
niż zakończonych lub całkowicie

rozwiązanych. Tak jest i musi

być w kraju, który podobnie
jak Polska rozwija się dynami­
cznie. Już osiągnięty poziom u-

możliwia jednak dobry start do

jeszcze ambitniejszych celów,
jakie nakreślone zostały w przy­
jętym na XV Plenum KC PZPR

perspektywicznym, komplekso­
wym programie rozwoju gospo­
darki żywnościowej. Jest gwa­
rancją realizacji tego programu,
który stał się programem wszy­
stkich ludzi pracy, całego społe­
czeństwa.

Nowoczesna apteka
Słabe zbiory

w Chinach

KONGRES USA
BADA DZIAŁALNOŚĆ

FBI
W Waszyngtonie podano do

wiadomości, że odpowiednie
instancje Kongresu USA ba­
dają działalność niektórych
departamentów Federalnego
Biura Śledczego (FBI), W

szczególności bada się dzia­
łalność jednego z najważ­
niejszych departamentów
FBI, odpowiedzialnego za

dobór kadr pracowników in­
stytucji rządowych.

1
i

PRZED OSTATNIM

ROKIEM PIĘCIOLATKI

soboty kra-

Medyczna
oczekiwaną

placówką,
aptece,

na-

Dotych-
AM

PRZED KONSULTACJAMI
PAŃSTW ARABSKICH

W Damaszku podano wczo­
raj oficjalnie do wiadomo­
ści, że w styczniu przyszłego
roku spotkają się w Kairze
ministrowie spraw zagrani­
cznych Egiptu, Syrii, Jordanii
oraz przedstawicieli Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny.
Tematem rozmów, jak się
przypuszcza, będzie sprawa
stosunków między Jordanią®
Organizacją Wyzwolenia Pa­
lestyny.

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
— 80 proc, w roku mijającym — tb wiele, ale nie wszystko.
Czekają ciągle liczne obiekty socjalne, budownictwo najtrud­
niejsze, bo drobne i rozproszone. Najbliższy rok, ostatni w tej
pięciolatce będzie się więc musiał stać rokiem budownictwa so­
cjalnego. I na tę sferę działalności pracowników resortu zo­
stania położony największy nacisk.

Aż 40 przedsiębiorstw budowlanych z województwa krakow­
skiego otrzymało w sobotę listy z podziękowaniami od Egzeku­
tywy KW PZPR. (ban)

Krakowscy budowlani

na finiszu

(Inf. wł.) Od ub.
kowska Akademia

dysponuje ważną,
od dawien dawna
Mowa o nowoczesnej
którą bez przesady można
zwać fabryką leków,
czas zespół farmaceutów
działał w warunkach tak cięż­
kich i prymitywnych, że z naj­
wyższym wysiłkiem mógł za­
spokoić najniezbędniejsze po­
trzeby Szpitala Klinicznego.
Nowa, Centralna Apteka (o jej
wyposażeniu już pisaliśmy) jest
właściwie pierwszą po wojnie
inwestycją, która generalnie
wpłynie na poprawę poziomu
usług leczniczych tego szpita­
la. Będzie ona wytwarzać leki
na skalę produkcyjną, przejmie
również zadania ośrodka szko­
leniowego, służąc kształceniu

słuchaczy dziennych studiów na

Wydziale Farmacji, a także

prowadząc studia podyplomowe.
Pisaliśmy już, iż ta ważna

inwestycja, wartości blisko 14

min zł, zrealizowana została

sprawnie 1 bez opóźnień, co jest
efektem rzetelności wykonawcy
— Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego
„Zetbeem", a także podwyko­
nawcy — Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Sanitar­
nych, które realizowało nad

wyraz trudne, skomplikowane
partie robót. Trzeba też dopo­
wiedzieć, że budowlanym
sprzyjała bardzo dobra organi­
zacja dostawy materiału i u-

rządzeń. Osiągnięto ją dzięki
codziennej, ścisłej współpracy
Zarządu Inwestycji AM z wy­
konawcą. Z wielkim zaangażo­
waniem dzieliła kłopoty zwią­
zane z realizacją tej inwestycji
kierująca Kliniką Ortopedycz­
ną, posłanka doc. dr hab. Ja­
nina Markowa. Jej to gotowości
1 pomocy uczelnia zawdzięcza
przełamania wielu trudności,
jakiś wynikły podczas budowy.

zbiorów
w po-

kartofll

prasowe
Sin Hua

(sz)
I

I POROZUMIENIE
MALTA — LIBIA

Po 2-dniowej wizycis ofl-
ejalnej na Malcie przewodni­
czącego Rady Rewolucyjnej
Libii Muammars Kadafiego
podano do wiadomości, że Li­
bia i Malta postanowiły za­
cieśnić współpracę kulturalną
i gospodarczą. Libia będzie
pomagać Malcie w rozwoju
przemysłu i turystyki.

PROWOKACJE
IZRAELSKIE

W sobotę ciężka artyleria
izraelska ostrzeliwała połu­
dniowe tereny Libanu. Przez
dwie godziny spadały pociski
na wioski Aita, Asz — Szaab,
Lidę i in. Wioski te ostrzeli­
wano również z karabinów

maszynowych. Izraelskie sa­
moloty wielokrotnie naruszy­
ły przestrzeń powietrzną Li­
banu.

WYBUCH BOMBY
W LONDYŃSKIM

DOMU TOWAROWYM
W ekskluzywnym domu to­

warowym Harrods w Londy­
nie wybuchła w sobotę bom­
ba. Policja zaalarmowana a-

nonimowym telefonem zdoła­
ła ewakuować z drugiego
piętra, gdzie podłożono bom­
bę, setki osób.

IHmimHIiHIHHiBIHIEIIIH

(INF. WŁ.) Rok 1974 był dla
budownictwa mieszkaniowego w

Krakowie wyjątkowo trudny.
Tylko w Kombinacie Budownic­
twa Mieszkaniowego zaplanowa­
no realizacje 13,5 tys. izb miesz­
kalnych, zaś wszystkie przedsię­
biorstwa łącznie wznieść miały
blisko 20 tysięcy izb. Kie­
dy ten plan konstruowano,
zakładano produkcję z no­
wych baz prefabrykacji: Fabry­
ki Domów w Plaszowie, poligo­
nu prefabrykacyjnego na lotni­
sku i starych wytwórni uprzemy­
słowionego budowania. Okazało
się, iż budowa i wprowadzenie
do produkcji nowych zakładów
prefabrykacyjnych trwa znacz­
nie dłużej. Dopiero w roku 1975

pierwsze 3,5 tys. mieszkań w

Krakowie będzie pochodzić t

„fabryki domów" — budowlani
zatem w Krakowie i Krakow-
skiem w tym roku musieli w

przestarzałym, pracochłonnym
sposobie wykonać zadania o 1/3

większe niż
Wymagało to

ku nie tylko
nizacyjnego,
nego.

Krakowskie

niezwykle wytężoną pracą, czę­
sto przedłużaniem czasu pracy,
aktywnością i ofiarnością spra­
wiły, że mimo niedostatku środ­
ków technicznych WSZYSTKIE
DOMY MIESZKALNE objęte
planem oddawania mieszkań w

roku 1974 zostały ZBUDOWANE.
Jest jednak faktem, że jeszcze
wiele

prace
Rzecz
służby

w roku ubiegłym,
olbrzymiego wysil-
fizycznego i orga-
lecz także moral-

załogi budowlane,

£
i

POGODA

tygodni będą trwały
odbiorów technicznych,

tym, że
muszą

tygod-

polega na

inwestycyjne
nadchodzących

niach rozliczyć się t władzami
i społeczeństwem z faktu, iż
przygotowanie procesów techno­
logicznych na budowach dalece

rozmija się » obietnicami skła­
danymi spółdzielcom i z warun­
kami, jakie mogły wspierać wy­
dajną pracę budowlanych.

Dla informacji podajemy na

przykład — że załoga Krakow­
skiego Kombinatu Budownictwa

Mieszkaniowego zwiększyła w

roku 1974 wydajność pracy ro­
botnika o 42 procent. Załoga
KPB o 14 procent, ZBM o 11

procent. Natomiast obiecana bu­
dowlanym przez organizacje in­
westorskie, głównie DIM pomoc
techniczna i organizacyjna za­
wiodła. Trwają przetargi o to,
że budowlani wykonali więcej
domów, lecz innych niż te, ja­
kie obiecywała swym członkom
spółdzielczość. Trwają dyskusje
wokół tego, ile nowych maszyn
i urządzeń wspierać będzie w

roku 1975 pracę robotników bu­
dowlanych. Poinformujemy Czy­
telników o wyniku tych dysku­
sji.

A teraz o czym innym. Od lat
dwudziestu dziewięciu Kraków
nie dokonał takiego skoku w

dziedzinie ilości budownictwa

mieszkaniowego jak w bieżącym
roku. Za to gratulujemy budo­
wlanym przed „gwiazdką”. A o

tym, co w roku 1974 zrobiono, by
mieszkań było nie tylko więcej,
lecz by były one lepsze, wygod­
niejsze, wysokiego standardu —

dowiecie Się z konkursu „Ga­
zety" i TV Kraków w

dniu 13 stycznia br. zatytułowa­
nego „Konkurs na Podgórze".

JANUSZ RATAJCZAK

II Walny Zjazd KTŚM

Naprzeciw problemom rodziny
II Walny Zjazd Krakowskie­

go Towarzystwa Świadomego
Macierzyństwa obradował w

sobotę w Sali Marmurowej
KDK. W1 tym właśnie dniu, 21
bm. przypadła 100 rocznica u-

rodzin Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego, patrona Towarzystwa. O

Boyu — lekarzu, działaczu spo­
łecznym, reformatorze, o Boyu
— walczącym o szczęśliwą, do­
brą rodzinę, o zdrowie matek
1 ich dzieci mówiła dr Helena

Szlapak.
Dziś można by powiedzieć, że

idee, o które walczył Boy zde-

aktualizowały się, bo po prostu
zostały zrealizowane. Tyle, że
ich miejsce zajęły inne proble­
my dużej wagi dla już istnieją­
cych i przyszłych rodzin. I tu­
ta/ wiele do zrobienia, by za­
pobiec ludzkim nieszczęściom,
ma KTŚM. W swej działalności

poświęca Towarzystwo dużo

miejsca sprawom ludzi mło­
dych: problemom okresu doj­
rzewania, planowania rodziny,
upowszechnianiu wzorów życia
w socjalistycznej rodzinie. Po­
radnia KTŚM wykonuje bada­
nia, udziela bezpłatnych porad
dla młodzieży, pedagogów, u-

dziela porad korespondencyj­
nych, prowadzi spotkania
kusyjne, organizuje kursy
młodych matek. Słowem;
wadzi poradnia potrzebną i
dzo ważną działalność.

Wybrany na sobotnim Zjeź-
dzie Zarząd: przewodnicząca
KTSM Hanna Czarnecka, jej
zastępcy — Helena Szlapak, Jan
Antoniszczak i Stefan Warmuz,
sekretarz Jerzy Machowski — w

swej działalności będzie w dal­
szym ciągu kontynuować zada­
nia KTSM. (el)

dys-
dla

pro-
bar-

W 1983 roku

Połowa uczniów w «dziesi^iolatk.ach»

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska pod wpływem wyżu w

centrum nad Alpami i Eu­
ropą południową.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie umiar­
kowane, okresami małe, ra­
no lokalne mgły, temperatu­
ra dniem od 4 w rejonach
podgórskich do 8 st. na po­
zostałym obszarze. Nocą od 1
do —2 st., a w rejonach gór­
skich miejscami do —6 st.

Wysoko w Tatrach tempera­
tura od 2 do —3 st. Wiatry
słabe, okresami umiarkowa­
ne z kierunków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane,
duże i ciepło.

WCZORAJ NA
METRZE: O godz.
wano w kraju: Szczecin 7,
Łeba 5, Gdańsk 7, Olsztyn 6,
Białystok 5, Warszawa 7, Po­
znań 6, Wrocław 7, Śnieżka
1, Lublin 6, Rzeszów 6, Ka­
towice 5, Kielce 5, Tarnów
7, Kasprowy Wierch 1, Kra­
ków 6, Zakopane 0, Nowy
Sącz 6, Hala Gąsienicowa 5

stopni. W EUROPIE: Berlin
5, Kopenhaga 7, Oslo
Sztokholm 9, Helsinki
Moskwa 0, Kijów 3, Ateny
13, Bukareszt 10, Belgrad 5,
Budapeszt 5, Praga 5, Rzym
12, Lizbona 8, Madryt 3, Pa­
ryż 10, Londyn 10, Spitsber­
gen 2 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna, warunki

drogowe dobre, widzialność
rano miejscami ograniczona
przez mgły, (k)

okresami

TERMO-
13 noto-

4,
7,

. 2-3—4—5—§

i
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Od dziś „KRAKUS**
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sława Białowąsa, który przez okres ćwierćwiecza prowadził Ze­
spół do wielu sukcesów, przejął Stanisław Rusinek.

Po wtóre — od owego sobotniego wieczoru Zespół Pieśni
i Tańca AGH nosi imię: „KRAKUS”. Imię takie nadali Zespo­
łowi dyrektor HiL Cz. Drożdż i dyrektor kopalni „Siersza” J.

Słupski, w obecności i przytomności członków Zespołu oraz go­
ści.

Trudno wyliczyć, co się owego wieczoru działo. Był tedy wy­
myślny i dowcipny konkurs dla najmilszych dziewcząt z „Kra­
kusa”, który Najmilszą spośród grona urodnych panien wyło­
nił; był piękny i zupełnie nowe możliwości artystyczne muzy­
ków i wykonawców ukazujący — koncert prawie że kabare­
towy; były pieśni rozmaite, monologi, jazz po rzeszowsku,
czardasze. W ogóle — było swojsko, rodzinnie, co pozwala są­
dzić, iż następne ćwierćwiecze „Krakusa” przyniesie zwielokrot­
nienie dotychczasowych sukcesów i osiągnięć, czego — serdecz­
nie „Krakusowi” życzymy!

P.S . W trakcie „chrzcinowego" wieczoru „Krakusa” wielu ar­
tystów tego zespołu otrzymało z rąk wiceprezydenta J. Jawor­
skiego Odznaki „Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa”, m. in.
Złote — S . Rusinek i A. Morańska. (hc)

(Inf. wł.) W pierwszym etapie
reformowania szkoły średniej
powstanie w naszym' regionie
239 szkół dziesięcioletnich. Nie

jest to jeszcze liczba ostateczna
— wszak prace nad organizacją
trwają — przybliża jednak czy­
telnikom zamierzenia reforma­
torów. W sumie blisko 50 proc,
uczniów będzie uczęszczać do te­
go typu szkół.

Przy planowaniu sieci szkol­
nej bierze się pod uwagę roz­
wój przestrzenny województwa
i miasta Krakowa.

Istotne jest również — sprzę­
żenie ośrodków kultury ze

szkolnictwem. Zastanawiano się
przy konstrukcji planu nad po­
trzebami inwestycyjnymi.
Fierwszym zadaniem będzie tu

rozbudowa 40 zbiorczych szkół

gminnych oraz

wych; trzeba
lub wybudować
nych. Wreszcie
roku 1980 tysiąca mieszkań dla

budowa 60 no-

też rozbudować
50 szkół filial-

uzyskanie do

nauczycieli wydaje się postula­
tem realnym.

W przyszłej dziesięciolatce
ważną sprawą będzie pełne wy­
korzystanie nauczycieli specja­
listów. Stąd założenie, by w

pierwszym rzędzie organizować
je tam, gdzie istnieje wystar­
czająco liczna grupa dzieci, by
stworzyć przynajmniej po dwie

równoległe klasy wyższe.
Przewodniczący komisji kura­

tor JAN NOWAK podkreślił, że

zajęto się obecnie jednym z wy­
cinków reformy. Konieczne sta­
ją się badania naukowe doty­
czące wielu spraw, wówczas do­
piero można będzie dyskutować
nad całym kompleksem proble­
mów związanych z dziesięcio­
latką. Dobrze się stało, że wio­
dącą rolę w tych badaniach u-

zyskała krakowska WSP, a UJ

koncentruje uwagę na przysz­
łej dwuletniej szkole specjali­
zacji kierunkowej.

(ag)

Dlaczego brakuje choinek?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dą szacunku brukarskiego (w czasie dokonywania corocz­
nych cięć sanitarnych i pielęgnacyjnych w młodnikach jodło-
wo-świerkowych). Rewelacyjność tej metody polega na tym,
że zwiększając wielokrotnie ilość uzyskiwanych choinek, nie
działa się niszcząco na las. Przeciwnie — chroni go! Jest

wysoce humanitarna, ekonomiczna, dochodowa.

Jako autor wyżej wzmiankowanego artykułu mam chyba
prawo spytać dyrekcję Okręgowego Zarządu Lasów Pań­
stwowych w Krakowie jakie są dalsze losy wniosku inż.
Michońskiego. W piśmie z 27. XII . 1973 r. OZLP Kraków za­
pewniał „Gazetę” o wprowadzeniu tej metody w życie. Są­
dząc z wyżej przedstawionych tegorocznych trudności ryn­
kowych w zaopatrzeniu w choinki, nie wszystko widać jest
w najlepszym porządku.

JANUSZ MARCJAN

Przedświąteczne pustki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Najtańszym samochodem na wczorajszej giełdzie była „war­
szawa” tzw. garbus wyprodukowana w 1958 r., za którą wła­
ściciel żądał 10 tys. zł. Skorodowana karoseria ledwie trzyma­
ła się na podwoziu. Samochód tej samej marki, w nieco lep­
szym

Za

szym
mają
silnika i nadwozia, modelu. Fabrycznie nowe „syreny” 105 by­
ły w cenie 80 tys. zł (na liczniku niewiele ponad 1000 km prze­
biegu).

Inny produkowany w kraju samochód — „polski fiat" 126p
był wczoraj reprezentowany na giełdzie przez dwa wozy. Je­
den wyprodukowany w maju br. miał za szybą kartkę z ce­
ną 95 tys. zł, drugi — z października br. miał kosztować 90

tys. zł. Zainterescrwanie klientów niewielkie.
„Polskie fiaty” 125p z silnikiem 1300 z 1970 r. w cenie 100

tys.zł,z1971—ok.110tys.zł,z1972r. — 113—115 tys. zł.
Wozy z silnikiem. 1500 z tych lat droższe o ok. 10 tys. zł. Nowych
„fiatów" 125p nie było.

Ceny mniej popularnych wozów — „renault 16” z 1971 r. w

cenie 140 tys. zł (na liczniku ok. 60 tys. km), „seat 850” wy­
produkowany przed 2 laty — 100 tys. zł, „nolkswagen 1300”

toyprodukowony w 1970 r., na. celnych numerach rejestracyj­
nych RFN (białe owalne tablice), lecz z opłaconym w Po^ce
cłem — 165 tys. zł. Wóz tej samej marki, ale o 5 lat starszy
miał cenę 83 tys. zł. (wam)

stanie miał za szybą kartkę z ceną 12 tys. zł.
18 tys, zł można było kupić „syrenę” 102 w nie najlep-
stanie, wyprodukowaną przed 13 laty. Wozy tej marki

niezwykle zróżnicowane ceny — w zależności od stanu

Chińska Agencja Prasowa Sin

Hua, podała, że tegoroczne zbio­
ry zbóż na terenie całych Chin

przekroczyły 250 min ton. Nie

podano dokładnej cyfry
ani wyników zbiorów

szczególnych gatunkach
1 ryżu.

Zachodnie agencje
powtarzając informację
wyrażają pogląd, że tegoroczne
zbiory w Chinach są niższe niż
oczekiwano. Aby pokryć zapo­
trzebowanie rynku wewnętrzne­
go wynikające z przyrostu na­
turalnego, rolnictwo chińskie

powinno produkować każdego
roku zbóż, kartofli i ryżu o 2

proc, więcej niż wynosiły zbiory
w poprzednim sezonie. Tymcza­
sem w okresie kilku minionych
lat wzrostu takiego nie zanoto­
wano, a w latach 1970/71 zbio­
ry były mniejsze niż w latach

poprzednich.
Wprawdzie propaganda pekiń­

ska twierdzi, że Chiny są samo­
wystarczalne jeśli chodzi o pro­
dukcję rolną, to j.ednak każde­
go roku ChRL importuje od 6
do 7 min ton pszenicy, która za­
kupywana jest przede wszyst­
kim na rynkach USA, Kanady
1 Australii.

Oficerowie rezerwy—
aktywem społecznym
(Inf. wł.) ZW LOK zorganizo­

wał niezwykle ciekawe spotka­
nie aktywu klubu oficerów re­
zerwy z Krakowa i wojewódz­
twa. Uczestnicy spotkania mają­
cy już za sobą czas aktywnej
służby w wojsku, dzielili się do­
świadczeniami w dziedzinie ak­
tywnej pracy dla rozwoju ży­
cia społecznego 1 gospodarczego.
Spotkanie prowadził wicepre­
zes ZW LOK płk Ryszard Dmo­
chowski. (j. rat.)

Święta
pod znakiem deszczu?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prognozy na ostatnie dni III

dekady grudnia mówią o możli­
wości ponownego ochłodzenia.
Wiąże się to z pełnią Księżyca,
która przypada 29. XII . Ze zaś

pełnia lubi wyże, liczymy na

wiew mroźniejszego powietrza.
Więcej jest w tym jednak na­
szych marzeń i pragnień, aniżeli
realizmu wynikającego z aktual­
nych map pogodowych. Te osta­
tnie bowiem zdają się mówić, że
1 po 29 grudnia jesień nas nie

opuści.(w)

Odznaczenia
w Urzędzie m. Krakowa
W sobotę duża grupa pracow­

ników rad narodowych, działa­
czy społecznych oraz pracowni­
ków administracji państwowej
otrzymała — w Urzędzie m.

Krakowa — wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski wręczono Kazimierzowi Do-
minlewskiemu oraz Emilowi Lu-
chterowi, Złoty Krzyż Zasługi o-

trzymała Maria Błasiak. Meda­
lami „XXX-lecia PRL” udeko­
rowano 31 osób. Ponadto kilka­
dziesiąt osób uhonorowanych zo­
stało Złotą Odznaką „Za Pracę
Społeczną dla m. Krak’owa” o-

raz odznakami resortowymi.
(mh)

Setny numer

((Miesięcznika
Literackiego))

Już w kioskach „Ruchu”. Pi­
szą w nim m. in. Jerzy Pu­
trament, Tadeusz Różewicz,
Krzysztof T. Toeplitz, Michał

Sprusiński, Włodzimierz Sokor­
ski. Na uwagę zasługuje redak­
cyjna dyskusja „przy okrągłym
stole” odbyta z tej okazji oraz

felieton Jerzego Urbana „Sto
razy 10 zł” (taka bowiem jest
cena Miesięcznika). Ten pożyte­
czny periodyk gorąco polecamy
naszym czytelnikom, jako al­
manach najciekawszych zjawisk
kulturalnych, artystycznych i
literackich w naszym życiu.

Wyprzedzają kalendarz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

mentowni wykona jeszcze dodatkowo 13 tys. ton cementu port­
landzkiego „250”.

^9 10 dni przed terminem wykonała roczny plan załoga Kra­
kowskich Zakładów Odlewniczych Części Zamiennych Maszyn
Budowlanych „ZREMB". Zakład ten dostarczy 100 ton ponad­
planowych odlewów staliwnych i żeliwnych. Należy podkre­
ślić, że są to wyroby deficytowe i dlatego każda wyprodu­
kowana przez załogę dodatkowa tona odlewów, szczególnie sta­
liwnych, przyczynia się do lepszego zaopatrzenia przedsiębiorstw
resortu budownictwa i przyspiesza tempo mechanizacji prac w

budownictwie mieszkaniowym i przemysłowym.
£ Roczny plan zamknęła także Huta Szkła Walcowanego „J»-

roszowiec”. Mieszczą się w tym także zobowiązania podjęte dla
uczczenia 30-lecla PRL na kwotę 8 min zł. Za taką samą kwo­
tę załoga Huty wyprodukuje do końca roku na rynek szkło
budowlane.

© Na liście tych, którzy wyprzedzili kalendarz znajduje się
również' Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Chemo-
budowa-Kraków”, które wykonało swoje roczne zadania 21 bm.
Do końca roku załoga tego przedsiębiorstwa wykona prace war­
tości 17 min zł.

£ Dobrze wywiązuje się ze swoich zadań Powiatowa Spół­
dzielnia Pracy Usług Wielobranżowych w Wadowicach, która
należy do najlepszych tego typu placówek w województwie i

zajmuje II miejsce w kraju. Spółdzielnia ta swoje zadania rocz­
ne wykonała już 10 grudnia i do końca roku wykona dodat­
kowo usługi wartości 1,5 min zł. (ts)

Narada sekretarzy PK ZSL * ’>•

Ocena dorobku
(Inf. wł.) W Wojewódzkim

Komitecie ZSL w Krakowie od­
była się narada sekretarzy po­
wiatowych komitetów Stronnic­
twa, poświęcona ocenie niedaw­
no zakończonej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w 1578

wiejskich 1 miejskich ogniwach
ZSL. W imieniu Prezydium WK
ZSL — ocenę przedstawił se­
kretarz WK Stanisław Partyła.

Tegoroczna kampania w ko­
łach ZSL potwierdziła dalszy
rozwój autorytetu i dorobku
Stronnictwa w terenie. W ostat­
nich dwóch latach powstało
dziesiątki chłopskich zespołów
produkcyjnych, odnotowano po­
ważny postęp w rozwoju spec­
jalizacji gospodarstw rolnych.
Nadal utrzymuje się wysoka
aktywność mieszkańców wsi w

czynach społecznych, dzięki któ­
rym wieś wzbogaciła się o no­
we drogi lokalne, szkoły, re­
mizy OSP, ośrodki zdrowia i

domy ludowe.

Z wielką troską mówiono na

wiejskich zebraniach o nowych
zadaniach wynikających z za­
twierdzonego programu rozwo­
ju gospodarki żywnościowej.
Podkreślano potrzebę szybszej
organizacji ośrodków rolnych
kółek rolniczyąh, rozbudowy
bazy spółdzielczości wiejskiej,
przyspieszenia tempa uwłasz­
czenia gospodarstw rolnych.

W trakcie kampanii w zzere*
gi ZSL wstąpiło 420 nowych
członków. 50 proc, nowo przy­
jętych to ludzie młodzi, samo­
dzielnie gospodarujący rolnicy i
działaczki KGW. Nastąpiło też
odmłodzenie składów zarządów
kół ZSL.

Obecnie krakowska organiza­
cja Stronnictwa wkroczyła w

drugi etap kampanii — etap
zjazdów gminnych komitetów
ZSL, na których omawia się
programy rozwoju gospodarcze­
go gmin w 1975 r. (wp)

Jubileusz

podyplomowego ośrodka szkolenia pielęgniarek

10 lat w służbie reanimacji
(Inf. wł.) W tych dniach w

Zakładzie Anestezjologii i Rea­
nimacji przy I Klinice Chirur­
gicznej AM w Krakowie odbył
się jednodniowy kurs reanima­
cji dla pielęgniarek, urządzony
z okazji 10-lecia prowadzenia
przez Zakład podyplomowej
dydaktyki pielęgniarskiej. Ze

względu na jubileusz kurs

wzbogacili swymi wykładami
doc. dr hab. A. Halama, peł­
nomocnik rektora AM do spraw
dydaktyki podyplomowej oraz

dr Krzysztof Rutkowski, dy­
rektor Wojewódzkiego Ośrodka
Kształcenia' Podyplomowego.
Mówili oni na temat organiza­
cji i form kształcenia podyplo­
mowego pielęgniarek, a także o

ich roli w nowoczesnym lecz­
nictwie.

W zakresie reanimacji i in­
tensywnej terapii mamy nie

tylko w wojewódzwie krakow­
skim, lecz także w całym kra­
ju bardzo wiele do zrobienia,
zwłaszcza pod względem orga­
nizacyjnym. Szczególnie daje
się odczuć brak wyspecjalizo­
wanej kadry pielęgniarek. A

przecież Jest to najbardziej po*
szukiwany typ pomocy: nie tyl­
ko w stacjach pogotowia ratun­
kowego i szpitalach, ale takż*
w klinikach AM.

Mówiono więc z okazji ma*
łego jubileuszu o konieczności

permanentnego szkolenia, o

planach rozwojowych, o kłopo­
tach z bazą hotelową dla u-

czestniczek trzymiesięcznych
kursów itp. Podkreślano, że
zawsze Akademia Medyczna
służyła swym poparciem orga­
nizatorom dydaktyki przy Za­
kładzie Anestezjologii i Reani­
macji.

Szkolenie, którego trzon sta­
nowił wykład kierownika Za­
kładu Anesteżjologii i Reanima­
cji doc. dr med. Marka Sycha
„Patofizjologiczne podstawy re­
animacji”, urozmaiciły przeźro­
cza, demonstracje zabiegów na

fantomie, pokaz sprzętu reani­
macyjnego oraz wyświetlanie
francuskich filmów naukowych
m. in. o Centrum Reanimacyj­
nym im. Claude Bernarda w

Paryżu. (e. o.)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 grudnia
1974 r. zmarł

JAN OGONEK
nasz długoletni, wzorowy i ofiarny pracownik, szlachet­

ny i życzliwy człowiek oraz serdeczny Kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA

i ZAŁOGA DRUKARNI KOLEJOWEJ
W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 grudnia
1974 r. zmarł w wieku lat 70

FRANCISZEK FRAŚ
b. podstarszy Cechu i b. długoletni członek Zarządu Ce­
chu Rzemiosł Metalowych w Krakowie, mistrz kowalski,
b. przewodniczący Komisji Egzaminacyjnej przy Izbie

Rzemieślniczej, wychowawca młodzieży rzemieślniczej,
wieloletni przewodniczący Sekcji Kowali, aktywny dzia­
łacz rzemiosła — uhonorowany najwyższymi odznacze­
niami samorządu gospodarczego rzemiosła.

W Zmarłym tracimy szlachetnego Kolegę i nieodżało­
wanego Przyjaciela.

Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczu­
cia.

I
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 23 grudnia o godz.

13.39, na cmentarzu w Bronowicach Wielkich na Paster-
tiiku w Krakowie.

ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ METALOWYCH

W KRAKOWIE
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"MM ‘asto nasze, strasznym nawiedzone pożarem
Itb w r°ku 1850, nabyło smutnego doświadcze­

nia, iż pożar, w jednym domu wśród białego
dnia wybuchły, może cale miasto w perzynę obró­
cić, bo iskry, lada podmuchem wiatru po całym
mieście roznoszone, z latwościq zapalajg wysuszo­
ne dachy gontowe, względnie drewniane ganki, o-

taczajqce prawie każdy dom od zewnętrz.
W roku 1850 utrzymywało miasto tylko pięciu lu­

dzi z użyciem sikawek obeznanych.
Kraków, który nigdy pieniędzy w nadmiarze nie

posiadał, gustował w długich debatach poprzedza­
jących podjęcie decyzji. Toteż dopiero w roku 1873

powołano zawodową straż pożarną lokalizując ją
w... Sukiennicach, Pomieszczono tu strażaków, ko­
nie, wozy i sprzęt. Sześć lat później stanął nowy
budynek straży pyzy obecnej ulicy Westerplatte słu­
żący już dziewięćdziesiąt pięć lat tej zacnej insty­
tucji.

Zanim wejdziemy pomiędzy dzisiejszych straża­
ków przewróćmy pożółkłe stronice Księgi Pamiątko­
wej krakowskich straży pożarnych.

Dawniej, gdy „czerwony kogut" zapiał na dachu,
ttrażnik mariacki dawał znać tubą o pożarze, wy­
stawiał w kierunku ognia czerwonę chorqgiew (w
nocy zaś czerwonq latarnię) i uderzał w dzwon. Na
ten sygnał wszystko rzucało się w kierunku ognia
lub ku strażnicy...

Skoro tylko w koszarach straży rozległ się dzwo~
nek alarmowy, momentalnie przypinano wyekwipo­
wane w uprzqż konie, strażacy wskakiwali na wóz,
a konie pędem ruszały z kopyta przez stale otwartą
bramę na miasto. Strażnik lejcami musial je raczej
hamować niż popędzić, gnał je bowiem furkot czer­
wonego sztandaru na froncie i trąbka, wydajqca
przeciggły sygnał: tra-ra!

Dziś nie ma tej emocji.
Strażacy suną cichutko I wygodnie samochoda­

mi, dzwon na wieży nie alarmuje, bo tern dener­
wowali się goście w dawnym hotelu Drezdeńskim,
na rogu ul. Floriańskiej i Rynku, skasowano chorq-
gniew i latarnię, bo okazały się zbytecznemi...

O krakowskich strażakach
mówiło się ponoć, że nawet
do piekła wtargną na rozkaz
swojego naczelnika. Wybacza­
no im więc, gdy w ferworze
akcji więcej gratów przez ok­
na rzucanych niszczyli, niż ra­
towali ..

Krążyło wiele dowcipów na

ich temat. Była w nich przecie
odrobina serdeczności, jak
choćby o oficerze, który zaw­
sze spóźniał się do ognia, bo
na sygnał alarmu spieszył do...
fryzjera. Ogolony, z wymus­
kanym wąsem ruszał do domu
po wyprasowany mundur, a-

żeby elegancko wyglądać. W
tamtych dawnych, dobrych
czasach pożary były okazją
nie lada do oubl.icznego poka­
zania się, trwały zresztą dłu­
żej niż dzisiejsze.

Ówczesny wiersz Stanisława
Stwory mówił, że strażak słu­
ży honorowi, nędzarzowi i
królowi. Wrośli więc w kraj­
obraz miasta pogromcy ognia
nie tylko za sprawą brawury
i przysłowiowej urody. Trzeba
było wariata z dachu sprowa­
dzić, lub przy „wiankach” a-

systować, transparenty na u-

roczystość zawiesić, lub na

Plantach gawronie gniazda
strącić, powodzian ratować,
lub przyjezdnego dygnitarza
przywitać — do wszystkiego
najlepsza była straż ogniowa.

To i owo z dawnych trady­
cji przetrwało do dziś. Zapi­
ski z XIV wieku notują na­
zwę wyższej wieży mariac­
kiej: turris excubiarum —

wieża straży. Nie służyła ona

celom kościelnym, była w po­
siadaniu miasta- i pełniła
funkcję strażnicy. Dwaj trę­
bacze czuwali nad bezpieczeń­
stwem miasta, sygnalizowali
zbliżanie się nieprzyjaciela,
witali trąbami wjazd dostoj­
ników, budzili mieszkańców
grodu hejnałem. Nie zawsze

była to służba bezpieczna. W
kwietniu 1848 r. Austriacy
wypalili z działa na Wawelu
do strażnika za to, że nawoły­
wał krakowian przez tubę do
broni..

Zwyczaj wygrywania na

trąbce co godzinę wziął się
pewnie stąd, że strażnik miał
obowiązek nie tylko czuwać,
ale i dawać właśnie co godzi­
nę znak, że pełni służbę.

Na korytarzach budynku
przy Westerplatte z pietyz­
mem zachowano w gablotach
autentyczny wóz konny, pa­
radne szable oficerskie, orde­
ry i odznaki strażackiego sta­
nu. Komendant płk. KAZI­
MIERZ FRYC, ceni jak widać
tradycje. Trzydzieści pięć lat
w służbie dla społeczeństwa,
dwadzieścia dwa lata na sta­
nowisku komendanta — to re­
kord krajowy. Krakowska
straż pod jego rządami otrzy­
mała jako jedyna bodajże w

Polsce „Sztandar Pracy” II

Kl^sy!
Kiedy na stanowisku dowo­

dzenia Komendy Straży Miej­
skiej Pożarnej czynnym przez
całą dobę zadzwoni telefon 08
dyżurny włącza magnetofon i
równocześnie odzywa się głos
zegarynki podającej dokładny
czas. Telefonista wypełnia

kartę zgłoszenia 1 ogłasza a-

larm. Oficer operacyjny po­
dejmuje decyzję, z jakimi si­
łami i z jakim sprzętem na­
leży ruszyć do akcji. W ciągu
30 sekund za dnia i w ciągu
minuty w nocy — strażacy są
gotowi do startu. Z odpowied­
niej przegródki zostaje wyjęta
karta adresowa, na której
wyznaczona jest najkrótsza
droga dojazdowa. Z wyciem
syreny wypada w miasto czer­
wono pomalowany wóz stra­
żacki wyposażony w radiosta­
cję. Tuż za nim podąża fia­
tem, również posiadającym
łączność bezprzewodową, ofi­
cer operacyjny. Jeżeli wezwa­
no pomocy ze szpitala, przed­
szkola, teatru czy kina, w

którym przebywają ludzie, al­
bo z zakładu przemysłowego o

dużym zagrożeniu pożarowym
— ruszają dwa plutony. W
instytucjach użyteczności pu­
blicznej istnieją plany opera­
cyjne na wypadek pożaru. O-
ficer dowodzący akcją ma ta­
ki plan przy sobie. Na miej­
scu podejmuje decyzję, czy
należy uruchomić ów plan, a

także, czy należy wezwać na­
stępne rzuty. Odwód stanowi
Szkoła Chorążych Pożarnictwa
w Nowej Hucie.

W ciągu pięciu minut straż
przystąpi <j!p akcji, jeśli pożar
ma miejsce we właściwym jej
rejonie, którego promień wy­
nosi 3 km. W Krakowie ma­
my trzy oddziały straży miej­
skiej oraz trzy podległe orga­
nizacyjnie dyrekcji Huty Le­
nina, a operacyjnie — Komen­
dzie Miejskiej. Ponadto istnie­
je 16 sekcji ochotniczej stra­
ży pożarnej na peryferiach
Krakowa i 26 w zakładach
pracy oraz 34 sekcje tzw. o-

bowiązkowej straży pożarnej
w ważniejszych zakładach
przemysłowych.

Mimo akcji profilaktycznej
co roku płonie w Krakowie
majątek wart miliony. 350—
400 razy w roku wyjeżdżają
wozy bojowe do pożaru.
Wszystkich wyjazdów jest
cztery razy więcej: strażacy
spieszą na pomoc w przypad­
ku awarii urządzeń wodno­
kanalizacyjnych, ratują po­
wodzian, wspierają akcje po­
za obrębem miasta rejestro­
wane wtedy przez odpowiedni
powiat, ściągają z wysokich
drzew zwierzęta domowe, wy­
konują skomplikowane zada­
nia, którym nikt inny nie po­
doła, wreszcie — trzeba to po­
wiedzieć z najwyższym obu­
rzeniem — wyjeżdżają niekie­
dy wskutek fałszywego alar­
mu wywołanego przez pozba­
wionych instynktu społeczne­
go. nieodnowiedzialnych osob­
ników, których coraz częściej
dosięga na szczęście ręka
sprawiedliwości.

Kraków rozrósł się poważ­
nie w naszych czasach. To
miasto jest równocześnie i o-

gromnym muzeum i ośrod­
kiem przemysłu i skupiskiem
osiedli mieszkaniowych. Jest
czego strzec w Krakowie. Kie­
dy pułk. ALEKSANDER MA-
TUZIK opowiada mi o rze­
czywistych potrzebach straży
pożarnej, nie ma w tym par­

tykularyzmu. Nie skrzywienie
zawodowe i przeczulenie kie­
rują aspiracje pułkownika w

stronę nowych pomieszczeń i
nowego sprzętu. Interes spo­
łeczny wymaga, by władze
miasta nadal wspierały tę
ważną instytucję, jaką jest
Straż Pożarna.

A mają nasi strażacy już
niejedno. Z dumą oprowadza
po gospodarstwie zastępca ko­
mendanta. Tłumaczy cierpli­
wie, że nie ma sprzętu uni­
wersalnego, bo pożar pożaro­
wi nierówny: co innego gasić
stodołę, a co innego cysternę
z materiałem łatwopalnym.
Pokazuje gościowi wytwornice
pianowe, drabiny mechaniczne
aparaty do cięcia metali,
działka, które rzucają wodę
na odległość 60 m i pianę na

40, samochód „proszkowy”,
który wchodzi do akcji tam,
gdzie woda mogłaby uszkodzić
ratowane przedmioty, samo­
chody „wężowe”, które mogą
operować nawet w odległości
półtora kilometra od zbiorni­
ka z wodą, urządzenia do od­
dymiania pomieszczeń, przy­
czepę oświetleniową, łazik
sterowany poruszający się na

gąsienicach tam, gdzie czło­
wiek nie mógłby dojść, tur-

bopompę o ogromnej wydaj­
ności 3200 litrów na minutę...

Cały ten sprzęt wyczyszczo­
ny, poukładany stoi w goto­
wości. Strażacy z pierwszej
zmiany, którzy zaczęli służbę
o siódmej, a skończą o dzie­
więtnastej — odbywają szko­
lenie, konserwują sprzęt, wy­
konują zajęcia gospodarcze. Ci
którzy ich zmienią — do pół­
nocy będą mieli zajęcia, póź­
niej mogą odpocząć. Ale niech
tylko odezwie się sygnał!
Sprawni fizycznie, precyzyjnie
wyćwiczeni, zdyscyplinowani,
odważni ludzie w hełmach ru­
szą tam, gdzie są potrzebni.
Tam, gdzie chlor z uszkodzo­
nej cysterny zagraża ludziom,
tam, gdzie ciekła siarka, ace­
ton, benzyna lotnicza mogą
doprowadzić do tragedii, gdzie
płonie fabryka lub mieszka­
nie, gdzie eksplodował piec
gazowy w łazience, gdzie u-

snął z papierosem w ręku pi­
jak, albo zaprószyło ogień
dziecko.

Ruszą z charakterystyczną
dla tego zawodu ofiarnością.
Jak kiedyś ich poprzednicy
ruszali do pożarów wznieca­
nych przez hordy tatarskie,
Szwedów, Konradów Mazo­
wieckich, arcyksięciów i ar-

cybarbarzyńców. Pospieszą do
każdego mimowolnie spowo­
dowanego wypadku. Nie będą
wtedy myśleć o pierwszym
strażaku, który w 1876 r. po­
niósł śmierć na posterunku
podczas rozbijania zatoru lo­
dowego na Wiśle, ani o ośmiu
kolegach którzy zginęli w

pierwszych dniach po wyzwo­
leniu przy tłumieniu .pożarów
zaminowanych obiektów woj­
skowych..,

Ich wyjazd w jednym tylko
szczególe będzie inny: będzie
racjonalniej przygotowany i
będą dysponować nowocześ-
nieiszym sprzętem.

ADAM OGORZAŁEK

sza strużka dymu, w oddziałach poszczególnych instalacji
szumią tylko wentylatory i cicho warczą noże tnące masę
kolagenową. Wzdłuż długiego korytarza, przy oryginalnych
prototypowych maszynach krzątają się pracownicy w bia­
łych kombinezonach. Ani śladu typowej, wielkoprzemysło­
wej atmosfery.

urna 7.8 min zł to dla zwykłego śmiertelnika kwota szokująca. Przeciętny
pracownik w ciągu całego życia może zarobić od 1,8 do 2 min zł (przyjmu­
jąc, że zarabia przez 50 lat po 3 tys. zł miesięcznie). Żeby zebrać kwotę przy­
toczoną na wstępie, trzeba by połączyć wysiłki życiowe 3—4 osób.

Ta, wydawałoby się piramidalna kwota, to suma trzyletniej działalności
grupy kilku obywateli jugosłowiańskich. Przywozili oni do Polski zakupione

we Wiedniu koszulki polo, zegarki na rękę, peruki damskie, długopisy, kamienie
syntetyczne, zapalniczki i inne towary i sprzedawali z dużym zyskiem. W Polsce
zarobione złote zamieniali na obcą walutę — forinty, lewy, marki, dolary i sprze­
dawali je z kolei do Wiednia. Proceder trwał 3 lata od 1971 roku do 1973, a finał
nastąpi niebawem przed Sądem Najwyższym w Warszawie. Grupa przestępcza
działała głównie w województwie katowickim. Stąd oskarżycielem w sprawie
będzie wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Krakowie mgr Kazimierz

Krasny.

KOSZULE POLO

Głównym oskarżonym w procesie jest niejaki Vojislav Djordjević. On w zasadzie
organizował większość transakcji przemytniczo-dewizowych. Djordjević jest wła­
ścicielem prywatnej fabryki guzików w Wiedniu, posiada dwa samochody „Cadillac”
i „ford-safari”, jest w Polsce żonaty.

W 1971 r. szef — Djordjević wraz z dwoma innymi obywatelami jugosłowiań­
skimi Gluśćevićem i Kestnerem rozpoczął przemyt koszul polo. Nawiązał kontakt
z kierowcami samochodu TIR, którzy zgodzili się przywozić do Polski transporty
koszul. Towar zakupiono w sklepie na Mexico Platz we Wiedniu, a załadunek na

TIR-a odbywał się na Stadion Platz. Samochód przez Jugosławię, Węgry i Czecho­
słowację przyjeżdżał do Katowic. W mieście tym towar wyładowywano i przewo­
żono do mieszkania teściowej Kestnera (również żonaty w Polsce), która zajmo­
wała się sprzedażą. W ciągu tylko trzech miesięcy przemycono w ten sposób do
Polski 6.400 koszul polo wartości 3,2 min zł.

W latach następnych towar przewożono w Inny sposób. W 1972 r. grupa Djordje-

vlća nabyła w Wiedniu 300 koszul, które przewożono ukryte za oparciem siedze­
nia w wagonie relacji Wiedeń — Kraków. Niestety przemytnicy ponieśli straty.
Prawie 200 koszul ukradli im z wagonu... inni Jugosłowianie.

Strata zmusiła do zmiany sposobu transportu. Następne 300 koszul ukryto pod­
czas postoju wagonu na bocznicy kolejowej w Wiedniu. Przemytnicy wykręcili
lampę sufitową w wagonie II klasy i tam włożyli koszule. Towar wyjęto na bocz­
nicy w Krakowie—Płaszowie i przewieziono do Katowic.

ZEGARKI NA RĘKĘ
W 1972 r. kilku polskich handlarzy zgłosiło Djordjevićovi chęć kupna zegarków

marki „Atlantic” i „Bourbon”. Przemytnicy skalkulowali Interes i uznali, iż jest
wart zachodu. Za „Atlantic” brało się w Katowicach 1200 zł, a za „Bourbon” 600 zł.

Do celów przewozowych Jugosłowianie wypożyczyli samochody w Orbisie. Polski
„fiat 125” i „wołga” — własność katowickiego i wrocławskiego „Orbisu” przewio­
zły od grudnia 1972 do maja 1973 r. 2000 zegarków „Atlantic” i 600 zegarków marki
„Bourbon”.

Dalsze transporty nastąpiły pociągiem. W sierpniu 1973 r. przewieziono nad
lampą sufitową pociągu relacji Wiedeń — Kraków 400 zegarków obu marek, a po­
tem w kilkudniowym odstępie 550 zegarków marki „Atlantic”.

Łącznie grupa wywiozła bez opłacenia cła 2750 zegarków „Atlantic” wartości
3,3 min zł oraz 900 zegarków „Bourbon” wartości 540 tys. zł.

KAMIENIE SYNTETYCZNE

W tej branży „pierwsze skrzypce" grał Kestner. Kamienie syntetyczne przywoził
do Polski już w 1972 r. Kupował je w Wiedniu, Monachium i na terenie Francji.
W tym okresie przewiózł ich niecałe pół kilo. W czasie jednej z przemytniczych
podróży dowiedział się, że kamienie syntetyczne produkuje jeden z zakładów we

Francji oddalony od Genewy o około 50 km. Kamienie w tym zakładzie były zna­
cznie tańsze niż w sklepach. Kestner nawiązał z fabryką kontakt i kupował hur­
tem „chodliwy” w Polsce towar, w ilościach od 1 do 1,5 kg. Z Francji przemycał
kamienie w skrytkach swego samochodu. Było lego niemało, gdyż jak się oblicza
łączna kontrabanda kamieni wyniosła 8,4 kg wartości 756 tys. zŁ

KARTY PORNOGRAFICZNE DO GRY

Kupowano je we Więdnlu. Dwóch wspólników szefa nabyło 2,5 tys. talii kart
w sklepie Manka na Męxico Platz, skąd w wagonie Wiedeń — Kraków ukryte za

oparciem siedzeń powędrowały do Krakowa. Ostatnie 80 km z Krakowa do Ka­
towic karty przejechały w orbisowskim fiacie. W kilka dni później identyczną drogę
przebył transport 600 talii kart.

Wyjaśnić wypada, dlaczego przemytnicy mimo posiadania swoich samochodów
wypożyczali do celów kontrabandy wozy w Orbisie. Znali na tyle obowiązujące
u nas przepisy, że Wiedzieli, iż w przypadku zatrzymania „trefnego” towaru samo­
chód ulegnie konfiskacie. Używanie wypożyczonego auta uwalniało od tego ryzyka.

Obrotni przemytnicy i przy tym oszukiwali. Przed zwrotem wypożyczonego samo­
chodu cofali licznik. Raz zaniżyli ilość przejechanych kilometrów o 3 tys., innym
razem o 1,5 tys., jeszcze innym o 2 tys. Wyłudzili tym samym na szkodę Orbisu
kwotę 31.850 zł.

Przemytnikom najbardziej opłacało się kupować w Polsce walutę obcą. Po sprze­
daniu swojego towaru, rozglądali się za posiadaczami forintów, marek. Dla pewnego
obrazu podam przykładowo kilka sum zakupionych pieniędzy. W 1973 r. Djordjević
zakupił 50 tys. marek NRD, 7 tys. lew, 100 tys. forintów i jeszcze raz 12 tys. lew.
Grupa szefa kupowała także dolary, czeskie korony i rumuńskie leje.

INNE TOWARY

Kontrabandziści mają na sumieniu przewóz dużych ilości Innych towarów. Akt
oskarżenia zarzuca przemycenie 700 kompletów długopisów, 500 zapalniczek. 150
peruk damskich. Peruki kupowano na terenie Republiki Federalnej Niemiec. Trans­
portowano je za oparciami siedzeń wagonu w pociągu relacji Bonn — Warszawa.
Kestner z żalem wspomina, jak jeden z transportów wartości 75 tys. zł z powodu
awarii wagonu nie dotarł do Polski. Wagon wyłączono na terenie RFN i 150 peruk
przepadło.

Grupa przemytnicza przebywa obecnie w areszcie śledczym. Niebawem rozpocz-
nie się proces. Ciekawe są sylwetki oskarżonych. Djordjević jest fabrykantem, po­
siada wykształcenie wyższe, Kestner, technik mechanik był już wcześniej karany,
Gluśćević student architektury na Politechnice w Belgradzie, ostatnie lata zamiesz­
kiwał we Włoszech. Po raz pierwszy przyjechał do Polski w 1970 r. na zawody
szermiercze. Zachwyciła go gościnność polskich studentów.

Oczywiście ta incydentalna afera nie zmieni wzajemnego stosunku między oby­
watelami naszych zaprzyjaźnionych krajów. Zawsze okażemy przyjaźń i gościn­
ność dla sympatycznych przybyszów z południa. Przemytnicy, o których wyżej pi­
sałem, to właściwie gang o charakterze międzynarodowym. Jego likwidacja to sukces
naszych organów ścigania.

ZBIGNIEW SATAŁA

Niewątpliwy wpływ na opisaną tu sytuację w FOB ma

silna organizacja partyjna. Fabryczna POP liczy 77 człon­
ków i kandydatów, co stanowi 20 proc, załogi.

— Poza codzienną pracą partyjną — mówi I sekretarz
Andrzej Siwiec, kierownik kotłowni i chłodni, a ponadto
członek ZP ZMS w Suchej — staramy się poprzez ścisłą

współpracę z dyrekcją, ZMS-em i załogą powiększać nasz

ATMOSFERA

sowane szkielety przyszłych hal fabrycznych. Nie
ukrywał również, że inwestycja, jaką jest Fabryka Osłonek
Białkowych w Białce nad Skawicą, budzi pewne kontrower­
sje między władzami powiatu a miłośnikami przyrody i spe­
cjalistami od ochrony naturalnego środowiska człowieka;
z jednej strony — interes gospodarczy, z drugiej — uroda
Beskidu. Nie wspomniał tylko, iż w owym czasie FOB była
jeszcze wielkim ryzykiem przemysłowym, a jej dalsze losy
— dużą niewiadomą. Zarówno w zakresie technologii pro­
dukcji osłonek białkowych jak i badań naukowych nad pro­
cesami chemicznymi poszczególnych faz uzyskiwania czyste­
go kolagenu oraz dalszej jego przeróbki — można śmiało
powiedzieć — było to w polskim przemyśle spożywczym
zamierzenie pionierskie.

Pierwsze zetknięcie się z Fabryką Osłonek Białkowych
budzi przede wszystkim zdziwienie. Przeciwstawienie zielo­
nych, słonecznych, pofalowanych liniami grzbietów górskich
pejzaży idealnie czystym, nowoczesnym, .białym wnętrzom
hal produkcyjnych nasuwa przypuszczenie, iż znaleźliśmy
się jeśli nie w sanatorium, to na pewno w jakimś zakładzie
naukowym. Nad kominem kotłowni nie unosi się najmniej­

Składają się nań — estetyka wnętrz, postawa załogi, zna­
komite stosunki międzyludzkie, współpraca wszystkich or­
ganów samorządności oraz stałe, bezpośrednie kontakty
między dyrekcją, nadzorem technicznym a robotnikami.

Przeciętna wieku załogi FOB wynosi... 29 lat! W sumie
pracuje tu 385 osób, z czego do ZMS-u należy 65, ponad
setka — to ludzie z dyplomami wyższych uczelni, ok. 60
proc, pracowników legitymuje się wykształceniem średnim
i zawodowym. Gdy przychodzi nam mówić o warunkach
kształtujących atmosferę w fabryce, te właśnie fakty mogą
stanowić argument najważniejszy — bo przecież nieliczna
załoga, specyfika produkcji, charakterystyczny skład socjal­
ny i zawodowy, a więc i stosunki międzyludzkie powinny
być dobre. Tyle tylko, że o atmosferze w FOB decydują
ludzie, którzy w ciągu zaledwie półtorarocznego okresu
pracy zakładu potrafili wytworzyć pewne nieformalne więzi
między sobą, związać się z fabryką, uczynić ją swoją dumą
i honorem.

Te elementy harmonii w fabrycznym kolektywie widać
na każdym kroku — w rozmowie dyrektora z ZMS-owca-

mi, w rozmowach inżynierów z robotnikami, we wzaje­
mnych opiniach o sobie lub chociażby w efektach produk­
cyjnych.

najcenniejszy dorobek. A tym dorobkiem — uważam — są
wyniki produkcyjne, postawy pracowników i rzeczywiście
świetna atmosfera. Inicjowaliśmy np. czyny przy budowie
dwóch stylowych przystanków autobusowych oraz przy do­
datkowej produkcji podjętej z okazji 30-lecia PRL. Nigdy,
nam się nie zdarza, aby ludzie odmawiali. Przykładowo
aktualnie zdecydowaliśmy się skrócić cykl dojścia FOB do
pełnej zdolności produkcyjnej o 3 miesiące. Myślę, że nam

się to uda. Musi się udać — jesteśmy przecież zgodnym,
jednym organizmem.

WYNIKI

Zadania produkcyjne Fabryki Osłonek Białkowych w ro­
ku 1974 — produkcja wartości 50 milionów zł. W związku
z szeregiem usprawnień i wniosków racjonalizatorskich, ze

wzrostem wydajności pracy oraz stałego doskonalenia te­
chnologii — załoga FOB postanowiła zwiększyć te zadania
o dodatkowe 41 milionów.

W liczbach tych mieści się jednak nie tylko ilość kilo­
metrów wyprodukowanej dla przemysłu mięsnego osłonki
białkowej, ale przede wszystkim — jakość. 90 proc, glo­
balnej produkcji FOB klasyfikowane jest jako I gatunek,
zaś wskaźnik reklamacji wynosi... 14 promille. Osłonki wy­
twarzane w Białce również znakomicie wytrzymują konku­

rencję z osłonkami czeskimi „Cutisin” oraz zachodnlonle-
mieckimi i holenderskimi „Naturin”. Osłonki polskie przy
cieńszych ściankach są trwalsze i mocniejsze od zagranicz­
nych.

Aktualnie w laboratorium fabrycznym prowadzone są
próby nad uzyskaniem osłonki barwionej — swoistej rewe­
lacji dla naszych zakładów mięsnych (osłonka barwiona nie
wymaga wędzenia kiełbas); próby — jak zapewniają inży­
nierowie z FOB — pozytywne.

RACJONALIZATORSTWO

Odpadki kolagenowe z suszarni wędrowały jeszcze w

marcu tego roku na spalenie. A więc — ewidentne straty.
Ale właśnie w marcu trójka inżynierów przystąpiła do ba­
dań laboratoryjnych, których wyniki pozwoliłyby na po­
nowne uwodnienie kolagenu. Poza godzinami pracy dokony­
wano analiz, ustalano optymalne parametry wtórnego wy­
korzystania tego cennego surowca, a całej tej „akcji” pa­
tronował zakładowy ZMS. W wyniku prac Wiktora Jagiel­
skiego, Zbigniewa Popka i Jana Kuczka (przy współpracy
inżynierów Adama Juraszka i Kazimierza Cieślewicza) dy­
rekcji FOB został przedstawiony nowy wniosek racjonali­
zatorski, którego wprowadzenie do produkcji już w tej
chwili dało zysk w wysokości ok. 2 min zł. W skali tak
niewielkiej fabryki jest to osiągnięcie znakomite.

Zresztą, codziennie robotnicy i inżynierowie FOB wpro­
wadzają przeciętnie od 5 do 10 usprawnień racjonalizator­
skich, prostych, doraźnych, jednakowoż dla procesu produk­
cji bardzo ważnych. Swoistym rekordzistą jest tu inż. Wik­
tor Jagielski. Może dziwić rozmiar ruchu racjonalizatorskie­
go w Białce, ale trzeba wszelako wziąć pod uwagę fakt
młodości zakładu oraz prototypowy park maszynowy, nota­
bene polskiej produkcji. Interesującym zjawiskiem w tych
wszystkich usprawnieniach i pomysłach są zasady ich wpro­
wadzania. Nawet autorzy projektu ponownego uwodniania
kolagenu nie zgłosili swej propozycji jako wniosku ra­
cjonalizatorskiego, nie wzięli udziału w Turnieju Młodych
Mistrzów Techniki. Zakład zyska, lepiej będą pracować ma­
szyny, ludziom usprawni się robotę — oto podstawowe mo­
tywy racjonalizacji w FOB — także wyraz owej wspomnia­
nej wcześniej atmosfery.(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 28 GRUDNIA 1974 R. — NR 299

Potrzebna pomoc domowa
Z dużym zainteresowaniem przeczytałam

artykuł „W światłach wielkiego miasta”

Doroty Terakowskiej. Palący od lat

problem pomocy domowych — do tej pory
wstydliwie przemilczany w publikacjach —

znalazł wreszcie miejsce na łamach prasy. I
to nie w rubryce: ogłoszenia drobne! Skoro
więc bariera została przełamana...

Do tych obserwacji dorzucę swoje i z do­
mów koleżanek bądź znajomych, które oko­
licznościami życiowymi zmuszone, też na ja­
kimś tam etapie musiały być PANIAMI.
A doświadczenia ich były raczej smutne.

Przykłady? Niemowlak notorycznie podtru-
wany gazem byle nie zadręczał płaczem „za­
pracowanej” opiekunki, niemowlak oszała­
miany tabletkami uspokajającymi, niemow­
lak kąpany „na gazie” dla podtrzymania
temperatury wody. Trzeba więcej przykła­
dów? Pewnie, że te, które przytaczam, są
skrajne, patologiczne. Ale beztroskę i nie­
odpowiedzialność panienek, co to niejedno­
krotnie na czas do pracy się nie stawiły,
wcale już do wypadków rzadkich zaliczyć
nie można. Tak jak i sytuacji, kiedy to pra­
codawcy poszukiwali pomocy przez kilka dni
nie tylko u jej rodzicieli, ale i na Pogoto­
wiu Ratunkowym, i na milicji...

Ale to sprawa dziewczyn. Tych niby, co to

jak ćmy do wielkiego miasta się garną, by
zakosztować uciech jego ponętnego życia.
Dziewczyn — często pochodzących z wielo­
dzietnych rodzin wiejskich — bez zawodu,
nieraz i bez świadectwa ukończenia podsta­
wowej szkoły, które właśnie w wielkich aglo­
meracjach, mają po raz pierwszy możność
zetknięcia się z cywilizacją, z życiem jakże
odmiennym od dotychczasowego. Wreszcie

dziewczyn umiejących już po krótkim poby­
cie w mieście ocenić swą wartość (czytaj:
przydatność) i odpowiednio ją wykorzystać,
dyktując wyszukane warunki osobom zatrud­
niającym. A starsze panie — emerytki, ren­
cistki, kobiety nigdy nigdzie nie pracujące
zawodowo? Przecież i takich sporo garnie
się do zawodu, który zwykliśmy określać:

pomoc domowa. Na ogół są solidne, obo­
wiązkowe. Tyle, że wymagające. Znam Ta­
ką, która tylko za bawienie 1 pil­
nowanie malucha w ciągu sześciu go­
dzin dziennie (wolne soboty) każę wypłacać
sobie miesięczną pensję w wysokości... 800

złotych; pranie dziecięcych fatałaszków, go­
towanie grysdczków, ba. przygotowanie dla
Niej drugiego śniadania — to obowiązek
gospodyni domu.

Kim są pomoce? Co o nich wie osoba je
zatrudniająca? Odpowiedź brzmi krótko:
NIC. Albo prawie nic. Nie wie, czy kobie­
ta mająca część dnia spędzić pod jej da­
chem jest notowana w aktach sądowych, mi­
licyjnych, nie wie czy jest zdrowa (znam
wypadek, gdzie pracę przy niemowlaku pod­
jęła osoba chora na gruźlicę), czy odpowie­
dzialna (przez kilka dni nie przyjdzie do

pracy, by potem zjawić się i ogłosić, że zna­
lazła lepsze miejsce, intratniejszy zarobek).
A jaka jest możliwość zebrania podsta­
wowych danych o pracownicy? Odpo­
wiedź równie krótka: żadna. „Nie intere­
suje się nimi żadna instytucja (pomocami —

przyp. TB), żadna organizacja młodzieżowa

czy kobieca” — pisze red. Terakowska. Za­
tem sprawa przesądzona. Decyzje o zatrud­
nieniu kobiet w charakterze pomocy domo­
wych zapadają w ciemno. Tylko czy tak
musi być? Kontynuując myśl Doroty Tera­
kowskiej trzeba postawić pytanie: dlaczego
tak się dzieje? Próbowałam uzyskać odpo­
wiedź u osób kompetentnych. Indagowałam
w tej kwestii Wydział Zatrudnienia Urzędu
Miasta, związki zawodowe... I kolejno sły­
szałam: problem istnieje, i to problem duży,
wciąż narastający — ale jak go rozwiązać?..

W Terenowej Radzie Związkowej Sektora

Nieuspołecznionego Związku Zawodowego Go­
spodarki Komunalnej i Terenowej — jedy­
nej jednostce na terenie Krakowa, która czę­
ściowo obejmuje swą działalnością pomoce
domowe — dowiedziałam się, że obecnie a i...
124 osoby korzystają z praw i przywilejów
przynależnych im z racji należenia do związ­
ku. Jakie to prawa i przywileje? M. in. bez­
płatna opieka lekarska, prawo do renty lub

emerytury, możność korzystania z sanato­
rium, ulgowych biletów do kina, teatru... A-
le piszę o tym na marginesie. Zmierzam bo­
wiem do tego, by uświadomić fakt, że prak­
tycznie tylko o tych osobach wiadomo, że

pracują. Przepraszam, jeszcze Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych dysponuje niewielką li­
stą osób, za które pracodawcy uiszczają obo­
wiązkową opłatę. Ale to już wszystko. W żad­
nym innym urzędzie, nigdzie, nie ma

stałego rejestru kobiet podejmujących pracę
u osób prywatnych. W żadnym dokumencie

nie ma odnotowanego faktu, że osoba taka
pracuje.

Czy zatem stworzenie Biura Pomocy Do­
mowych (nazwijmy to na razie umownie)
nie rozwiązałoby sprawy? W takim biurze
m. In. prowadzono by rejestr osób podej­
mujących pracę, ubiegających się o nią. W
nim także prowadzony byłby rejestr praco­
dawców. Rzecz jasna, że państwo nie jest
zainteresowane pośrednictwem pracy wśród
osób prywatnych, że gospodarka narodowa,
przemysł, rolnictwo — wciąż potrzebują rąk
do pracy. Szczególnie tych młodych. Ale z

drugiej strony weżmy pod uwagę fakt, że
właśnie dzięki owym pomocom domowym
niejedna kobieta z wyuczonym zawodem, z

dyplomem wyższej uczelni nie musi być od­
rywana od pracy zawodowej. A przecież ba-
badania socjologiczne prowadzane na całym
świecie niezbicie wykazują, iż kobiety nie
chcą rezygnować z wyuczonego zawodu, na

który bądź co bądź państwo łożyło pienią­
dze. Nie chcą rezygnować z szansy spraw­
dzenia 1 pogłębienia kwalifikacji w określo­
nej przez zawód dziedzinie. Prawda też jest
taka, że i dziewczyny, które zjeżdżają do
miast by zostać zatrudnione w charakterze

pomocy domowych czy pomocy do dziecka
(to rozróżnienie jest dość istotne) pracę tę
traktują przejściowo. Po pewnym czasie
wchłania je przemysł, handel. Kończą kur­
sy przysposobienia zawodowego, szkoły 1 sta­
ją się pełnowartościowymi pracownicami.
Zaś fakt, że są już w mieście, że w dowo­
dzie osobistym w rubryce: zameldowanie, 1-

stnieje adnotacja miejskiego urzędu, stwier­
dzającego stałe bądź czasowe zamieszkanie
— znacznie im ten start ułatwia.

Dlatego sądzę, iż utworzenie takiego wła­
śnie biura, stworzenie szansy prawidłowego
stawiania pierwszych kroków młodym dziew­
czynom, uczenie ich właściwego stosunku do

pracy — jest rzeczą konieczną.
W tym miejscu godziłoby się również roz­

ważyć kwestię referencji, niegdyś wymaga­
nych od pomocy, a teraz całkowicie zażeg­
nanych. Czy słusznie? Wszak każdy oby­
watel podejmujący pracę powinien legity­
mować się opinią o pracy, która w szczegól­
ności zawierać winna informacje dotyczące:
1) przebiegu pracy zawodowej pracownika i

jego szczególnych osiągnięć w tej pracy, u-

zyskanych nagród i wyróżnień; 2) nałożonych
i niezatartych kar porządkowych; 8) przyczy­
ny wypowiedzenia łub rozwiązania stosunku

pracy. Tak przynajmniej określa to Kodeks

Pracy. Powołam się jeszcze dodatkowo na

Rozdział I art. 8: „zakładem pracy jest jed­
nostka organizacyjna, zatrudniająca pracowni­
ków, choćby nie posiadała osobowości

prawnej” (podkreślenie TB). Zatem nasu­
wa się konkluzja: istnieje możliwość drogą
analogii do Kodeksu Pracy, aby spowo­
dować zastosowanie owych wymogów do po­
mocy domowych. Adnotacja w legitymacji
ubezpieczeniowej, świadectwo pracy czyli ucz­
ciwie 1 rzetelnie spisane referencje — to Już
będzie coś! Piszę: uczciwie i rzetelnie, bo
to sprawa wielkiej wagi, opinię o pracowniku
wystawiać będzie nie kolektyw a... jedna o-

soba.

Sprawa rozbija się jeszcze o to, kto wi­
nien ewidencję, czy jak to wcześniej nazwa­
łam, biuro prowadzić. Wydział Zatrudnienia,
Liga Kobiet, Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, dzielnicowe urzędy czy..? Bo że tak
winno być — nie ma wątpliwości. Rynek pra­
cy — używając określenia ekonomistów —

jest chłonny. Pomoce domowe to nie luksus,
to konieczność. Kobieta pracująca zbyt wie­
le czasu spędza poza domem, a dom i r o-

dżina nie może na tym cierpieć. Dlatego
pora pomyśleć, aby i na tym rynku zapano­
wała zdrowa konkurencja (przypomnę: kwe­
stia wynagrodzenia, normowanie obowiązków,
odpowiedzialność prawna — to sprawy abso­
lutnie do tej pory indywidualnie interpreto­
wane zarówno przez pracodawcę jak i pra­
cownika), aby element nieodpowiedzialny zo­
stał wyeliminowany. Bo trzeba sobie jasno
powiedzieć — pomoc domowa to też zawód.

Odpowiednie predyspozycje, przygotowanie i

pełna świadomość wykonywanej pracy — to
nieodzowne warunki do spełnienia. Tak jak
podstawową rzeczą powino być spisanie umo­
wy o pracę, do tej pory niemal nigdzie nie
stosowane. A przecież umowa to pierw­
szy krok, jaki wspólnie stawiają: pracodaw­
ca i pracownik.

Nie łudźmy się, że pomoce domowe to tyl­
ko problem przejściowy. Przy permanentnym
braku żłobków, przedszkoli a także słabo

rozwiniętej sieci usług — będą one wciąż po­
szukiwane. Ba, potrzebne.

TERESA BĘTKOWSKA

— ...proszę mł wierzyć wo­
łałbym, by zajął się tym Sąd!
Miałem nawet nadzieję, że
sprawa tam trafi. Z urzędni­
kami nie mogę tobie pora­
dzić.. — oznajmił, ku memu

niekłamanemu zdziwieniu, mój
rozmówca, mgr inż. Sylwester
Warwas, pracownik naukowy
AGH.

Myślałam zawsze, że widmo
rozprawy sądowej jest raczej
niemiłe. „Ależ nic podobne­
go” — powiedział mgr War­
was — „Jestem przekonany,
że sędziowie pojęliby moje
argumenty, uwierzyliby mate­
riałom dowodowym, bo urzę­
dnicy...’”

AKTI-
WIELKIE NADZIEJE

Alicja Zabawska, studentka
III roku WSE, w 1970 r. o-

trzymała — ku swojej radoś­
ci — fundowane stypendium
Dyrekcji Okręgu Poczty i Te­
lekomunikacji w Katowicach.
Wizja pracy na Śląsku w peł­
ni jej odpowiadała.

Aliści w listopadzie 1971 r.
— już po ukończeniu studiów,
brakowało jej tylko pracy
magisterskiej (którą obroniła
później) — p. Alicja wyszła
za mąż za Sylwestra Warwa-
sa, absolwenta AGH. Młode
małżeństwo zdecydowało, że
o wyborze miejsca zamiesz­
kania zadecyduje za nich..,-
fundator stypendium. W przy­
padku p. Alicji było to

wspomniane DOPiT, a w przy­
padku małżonka — AGH.
Która z tych instytucji zape­
wni młodym małżonkom mie­
szkanie?

Lepsza była AGH. Zaofero­
wała swemu pracownikowi
małżeński pokój w hotelu a-

systenckim, do czasu uzyska­
nia własnego mieszkania.
DOPiT poinformowała nato­
miast, że jest w stanie zape­
wnić mieszkanie, ale tylko je­
dnej osobie, czyli stypen­
dystce — i to w wieloosobo­
wym pokoju. O małżonku, o-

czywiście, mowy nie ma.

Pozostali zatem w Krako­
wie. Należało tylko znaleźć
pracę Alicji — 1 postarać się
załatwić uczciwie sprawę, by­
ło nie było, pobieranego przez
3 lata stypendium.

Pan Warwas „obkuł” się za­
tem prawniczą wiedzą. Z Mo­
nitora nr 43 z 1 sierpnia 1937
r. dowiedział się, co następu­
je:

— fundator stypendium obo­
wiązany Jest wyrazić zgodę na

przejęcie jego praw 1 obowią­
zków przez Inny zakład pracy,
w przypadku gdy stypendysta
wstąpił w związek małżeński,
Jego współmałżonek pracuje w

miejscu oddalonym od przyszłe­
go miejsca pracy stypendysty o

ponad 2 godziny drągi, a w do­
datku posiada mieszkanie —

którego zakład fundujący sty­
pendium nie gwarantuje.

— Popatrz, dokładnie nasza

sytuacja! — ucieszyła się sty­
pendystka — Więc sprawa jest
prosta... ,

AKTII-
WIELKIE KOMPLIKACJE

Państwo Warwasowie, w

imieniu Alicji, wystylizowali
grzeczne podanie do DOPiT
w Katowicach, prosząc o zgo­
dę na znalezienie tzw. refun-
datora, czyli zakładu pracy w

Krakowie, który spłaci DOPiT
rzeczone stypendium i za­
trudni panią Alicję. Równo­
cześnie młoda mężatka podję­
ła pracę w krakowskim Tech­
nikum Poligraficzno-Księgar-
skim jako nauczycielka.
Wcześniej ustalono, że jakby
co, nowy zakład pracy p. Ali­
cji godzi się wziąć na siebie
obowiązki refundatora.

Z katowickiej DOPiT nade­
szła odpowiedź:

nie wyrażamy zgody. Ewen­
tualnie, w drodze wyjątku,
możemy się zgodzić, Jeśli Ali­
cja Warwas będzie pracować,
ale nie w Technikum, tylko w

krakowskiej DOPIT. W prze­
ciwnym wypadku była stypen­

Młocfzf mallonkouie!

Paragraf
Was zahartuje

dystka będzie muslała zwrócić
w całości 15 tysięcy zł.

Data pisma z DOPiT — li­
piec 1972 r. Od tejże daty do
dziś — czyli prawie dwa i pół
roku trwają wielkie kompli­
kacje małżeństwa Warwasów,
uwieńczone ostatnio komorni­
czym nakazem ściągnięcia z

nich długu, zaciągniętego
przez stypendystkę.

Pozornie wszystko wydaje
się być w porządku. DOPiT
ma prawo zażądać zwrotu tej
sumy. Tak, ale Monitor gło­
si coś innego. Co? Zaraz do
tego dojdziemy.

Na razie zdyscyplinowana
pani Alicja pragnie wcielić w

życie propozycję katowickiej
DOPiT — co okazuje się nie­
możliwe. Krakowska DOPiT
oświadcza, że nie ma dla
niej miejsca pracy, bowiem
ma dość własnych stypendy­
stów. Więc co robić? „To nas

nie obchodzi" — oświadczają
koledzy krakowskich pocztow­
ców z Katowic — „Proszę w

takim rłtzie zwrócić stypen­
dium, bowiem o refundacji nie
ma mowy, choćby z tego po­
wodu, że Kraków jest mia­
stem wyłączonym, i takie za­
miany nie mieszczą się w

przepisach”.
Małżonek pani Alicji szuka

więc ponownie recepty na

rozwiązanie tej sytuacji w

Monitorze. 15 tysięcy zł dla
młodego małżeństwa jest su­
mą stanowczo zbyt dużą, jak
na ich możliwości. Luka w

budżecie nie do naprawienia.
Monitor daj« nadzieję, wię­

cej, pewnik, że problem jest
do rozwiązania: w razie gdy
fundator nie wyraża zgody na

przejęcie jego obowiązków
przez inny zakład, stypendy­
sta ma prawo zwrócić się do
jednostki nadrzędnej.

Państwo Warwasowie piszą
więc pismo do Ministerstwa
Łączności. Sprawa ich otrzy­
muje znak KS-S-1308/72. Mi­
nisterstwo jednak nie widzi
podstaw do jej załatwienia
bowiem...:

„Według posiadanych Infor­
macji Obywatelka nie zawiado­
miła fundatora we właściwym
czasie, zgodnie z przepisami, o

zawarciu związku małżeńskie­
go 1 wynikającej stąd koniecz­
ności zamieszkania w Krako­
wie”.

— Nie mogłam zawiadomić!
— pisze w odpowiedzi do Mi­
nisterstwa pani Warwas —

Wyszłam za mąż w 3 miesią­
ce po ukończeniu studiów i

po ukończeniu pobierania
stypendium! (tu na dowód za­
łącza w liście odpis aktu ślu­
bu).

Korespondencja nadal trwa.

„Gorąco proszę o pozytywne
rozpatrzenie mojej prośby
zwolnienia mnie z obowiązku
odpracowania i zwrotu pobra­
nego stypendium. Gorącą i o-

fiarną pracą postaram się
spłacić dług, zaciągnięty
wobec Państwa”. (Zwrot ten
nie jest tylko retoryczny, bo­
wiem opinia Zespołu Szkół
Poligraficzno-Księgarskich o

pracy Alicji Warwas jest wię­
cej niż dobra, i głosi m. in., że

p. Alicja „osiąga dobre wyni­
ki nauczanias wykazuje wiele
inicjatyw w zakresie dydakty­
ki i zagadnień wychowaw­
czych, jest bardzo sumienna,
zawsze starannie przygotowa­
na do lekcji, systematyczna w

pracy, łubiana przez młodzież
1 grono nauczycielskie”. No
cóż, dobrych, naprawdę do­
brych pedagogów wbrew po­
zorom za dużo nie mamy...

Równocześnie pan Warwas
nadal studiuje Monitor 1 na­
dzieje jego rosną: jeśli zmia­
na fundatora nie jest możli­
wa — głosi punkt 2 paragra­
fu 5 — jednostka nadrzędna
(czyli Ministerstwo) może
zwolnić stypendystę od obo­
wiązku odpracowania 1 zwro­
tu stypendium.

Korespondencja pod zna­
kiem KS-S-1308/72 trwa. W
kolejnym piśmie Ministerstwo

wynajduje nowy powód, dla

którego rzeczony paragraf
Monitora nie dotyczy pani
Warwas: „przekazano na rzecz

obywatelki, w dwa miesiące
po zawarciu związku małżeń­
skiego, kwotę 1250 zł z tytu­
łu stypendium”. A w drugim
akapicie — mimo przesłania
do Ministerstwa odpisu aktu
ślubu z datą, potwierdzającą,
że młoda para związek mał­
żeński zawarła już po zakoń­
czeniu pobierania stypendium
— Ministerstwo dalej uważa,
że „Obywatelka zobowiązana
była zawiadomić fundatora o

zawarciu małżeństwa w ter­
minie 2 miesięcy od dnia je­
go zawarcia”.

Pan Warwas rozpoczyna
żmudne jeżdżenie do Katowic,
żeby wyjaśnić skąd wzięła się
tajemnicza suma 1250 zł, rze­
komo wysłana do p. Alicji
już po zawarciu małżeństwa.
Sprawa wreszcie się wyja­
śnia. ta suma ma odwrotne­
go adresata. To nie DOPiT

wysłała ją do p. Alicji — tyl­
ko krakowska Wyższa Szkoła
Ekonomiczna przesłała ją do
DOPiT, tytułem ostatecznego
rozliczenia rachunków.

Pozornie wszystkie zarzuty
Ministerstwa zostały wyjaśnio­
ne jako nieporozumienie, a w

dodatku Monitor świadczy, że

pani Warwas ma rację, docho­
dząc swoich praw. Jednak
tylko pozornie.

Ministeijstwo nadal uważa,
że Alicja Warwas ma: albo
spłacić sypendium — albo pod­
jąć pracę w Katowicach, a w

ostateczności w DOPiT w Kra­
kowie, gdzie „powinna się
skontaktować z działem kadr
w celu podjęcia pracy w na­
szym resorcie”.

Czyżby w DOPiT w Krako­
wie wreszcie znalazło się dla
niej miejsce? Gdy młoda na­
uczycielka właśnie coraz le­
piej sprawdza się w swoim
nowym zawodzie?

Mimo to p. Warwas byłaby
zdecydowana przejść do pra­
cy na krakowskiej Poczcie,
gdyby nie małe „ale”...

„W momencie wyrażenia
zgody przez Ministerstwo na

zatrudnienie mnie w DOPiT
w Krakowie, pracowałam już
od roku w Technikum Poli­
graficzna - Księgarskim w

Krakowie (...) i byłam w za­
awansowanej ciąży. Obecnie
jestem na urlopie macierzyń­
skim, po skończeniu którego
mam zamiar skorzystać z

przysługującego mi 3-letnie-

go urlopu bezpłatnego w et-
lu opieki nad dzieckiem".

Ministerstwo, nie zmienia'
jednak stanowiska: albo pani
Warwas zgłosi się do pracy
w DOPiT, albo niech zwraca

stypendium.
Już całkiem zdruzgotana A*

licja Warwas przerywa
rzeczywiście urlop ma­
cierzyński 1 udaje tlę
do DOPiT w Krakowie I

prośbą o zatrudnienie jej. O-
kazuje się to jednak niemo*
żliwe w trybie natychmiasto­
wym, co uzasadnia dyrektor
Żmuda z Krakowa w swoim
piśmie do Ministerstwa:

„Dyrekcja tutejsza uważa, ta

podanie ob. Warwas o zatrud­
nienie może być rozpatrywane
dopiero po wykorzystaniu przez
nią urlopu macierzyńskiego 1

urlopu bezpłatnego dla wycho­
wania dziecka tj. pod konleó
1977 r.”.

I wtedy do pp. Warwasów
wkracza komornik z nakazem
ściągnięcia należności, skiero­
wanym do krakowskiego u-

rzędu komorniczego z DOPITi
z Katowic.

AKT III -

FINAŁ

Otóż finału brak. Pani Ali­
cja Warwasowa zajmuje się
dzieckiem, a pan Sylwester
Warwas. goni po urzędach,
jeździ do Katowic i Warsza­
wy, śle pisma. Na razie uda­
ło mu się przekonać władze
dzielnicy Krowodrza, żeby je­
szcze trochę poczekały ze ścią­
ganiem należności, bo może —

jeśli jemu się nie udało —

pomoże dziennikarz?
Do czego sprowadzają 'się

nadzieje naszego Czytelnika?
Tylko do wiary, że po tym
artykule, ktoś w Minister­
stwie zapozna się z całością
wymiany korespondencji i za­
łączników, a wtedy p. War­
was podejmuje się udowodnić,
że zarzuty Ministerstwa, na

podstawie których nie chc«
ono umorzyć sprawy, nie ma­
ją potwierdzenia w rzeczy­
wistości. Dowody? Bardzo pro­
ste: data zawarcia małżeń-1
stwa i pismo z uczelni stwier­
dzające, że ostatnie stypen*
dlum Alicja Zabawska pobra­
ła przed ślubem, w związ­
ku z czym zawiadamianie o

ślubie nie miało sensu, bo nie
wpływało już na tryb pobie­
rania stypendium. Tworzy się
u nas nowa, mądra tradycja
— traktowanie przepisów nie
biurokratycznie, ale elastycz­
nie, zależnie od przypadku.
A choć zdarzały się wypadki
nieuczciwości stypendystów
wobec fundatorów — tert

przypadek taki nie jest. Dla­
tego wierzymy, że Minister­
stwo Łączności rozpatrzy je­
szcze raz, wszechstronnie,
sprawę p. A. Warwas — i

wyda werdykt, interpretujący
paragrafy na korzyść byłej
stypendystki.

DOROTA TERAKOWSKA

ŚWIĄTECZNE ILUMINACJE

Handlowe centrum Brukseli. Warszawski Nowy Świat wieczorem.

W Białce nad Skawicą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Po zwiedzeniu zakładu (oprowadzał świetny fachowiec,
przewodniczący ZZ ZMS Zbyszek Popek) „ucinamy” sobie
krótką pogawędkę. Wszyscy podkreślają, iż źródeł sytuacji
w FOB należy szukać przede wszystkim w świetnej organi­
zacji pracy i w postawie dyrekcji. Zanim dołączy się do roz­
mowy dyrektor Edward Buda, Zbyszek opowiada o czarnym
przystojnym brunecie, który półtora roku temu obejmował
zakład, zaś teraz jest dobrze szpakowatym szefem.

Ekonomista, lat trzydzieści kilka, rzeczywiście szpakowaty,
bezpośredni, uśmiechnięty.

— Plany?
— Obecnie przechodzimy na system bezpodatkowy. Przy­

gotowujemy się jako jedni z pierwszych w naszym resorcie
do przejścia na system 4-brygadowy. Ale przede wszystkim
najważniejsze jest to, co czeka nas w przyszłym roku — bu­
dowa drugiej części fabryki, drugi etap rozbudowy. Jego
ukończenie i uruchomienie pozwoli na wyeliminowanie z na­
szego handlu — importu osłonki białkowej.

— Problemy?
— Głównie wiążą się właśnie z ową rozbudową, bowiem

w tej chwili nie możemy przystąpić do organizacji takiej
bazy socjalnej, jakiej sobie życzylibyśmy. Myślę o boiskach,
niewielkiej placówce kulturalnej, świetlicy dla ZMS... Ma­
my też trochę kłopotów z realizacją bloku patronackiego
ZMS, który rozwiązałby nam kilka problemów mieszkanio­
wych, a który już od czterech lat z winy Spółdzielni Miesz­
kaniowej istnieje jedynie w postaci miejsca lokalizacji i do­
kumentacji.

— Największy sukces fabryki?
— Ludzie, wspaniali ludzie. I ich młodość.

*

Pierwsze zetknięcie się z Fabryką Osłonek Białkowych bu­
dzi przede wszystkim zdziwienie. Przy pożegnaniu można na­
prawdę mówić... o olśnieniu.

HENRYK CYGANIK

— Ale ich opiszę — cieszyłam się M góry,
jadąc do zakładu. Sukcesy Fabryki Osłonek

Białkowych są przecież powszechnie znane, ale
wiedziałam, że mają także kłopoty: ścieki prze­
mysłowe odprowadzane przez zakład powodują
zanieczyszczenie środowiska naturalnego. Zna­
jomi znając cel podróży, nieświadomie podsy­
cali mój zapał: „Niech się pani zainteresuje,
co robią w fabryce z produktami odpadowy­
mi", „FOB to rzeczywiście nowoczesny zakład.
Czysto, ładnie. Doskonała organizacja pracy.
Ale to jedna strona medalu... A słyszała pani
o ich trudnościach? — Ścieki? Tak, słyszałam.
— Otóż przed uruchomieniem produkcji zało­
żyłem się z kierownikiem laboratorium. Powie­
dział, że ich oczyszczalnie będą tak dobrze
działały, iż gotów jest wypić całą szklankę wo­
dy, tej oczyszczonej. Nie odważył się. Ja zro­
biłem doświadczenie. Puściłem do zbiornika
gdzie gromadzi się „czystą" wodę 5 ryb, pro­
sto z rzeki. Wytrzymała... jedna 8 godzin. Po-
stałe zginęły wcześniej...’’.

Widok FOB-u zgodnie z przewidywaniami...
Malowniczo położona wśród pól, budynki za­
kładowe otoczone zieleńcami. Z trawy wychy­
lają się młodziutkie, zdrowe drzewka. Gdzie
to niszczące oddziaływanie na środowisko? Roz­
mowę z dyrektorem Edwardem Budą skierowa­
łam na interesujący mnie temat.

— Mam rzeczywiście problemy z produktami
ubocznymi. Nie osiągamy jeszcze założonych
parametrów odnośnie stopnia zanieczyszczenia
ścieków. Jest coraz lepiej, ale woda zawiera
nieco chlorków i drobiny białka, gdyż nie uda­
ło się jeszcze uzyskać całkowitego wytrącenia
cząstek.' Zawiesina białkowa nie jest jednak
szkodliwa. „Dobrze, dobrze” — pomyślałam
„Surowce odpadowe pochodzenia organicznego
są przecież najbardziej niebezpieczne”.

Odpady?... Z tym były początkowo trudności
W procesie produkcyjnym przewidziano około
5 proc, braków. Jest to gotowa osłonka, posia­
dająca wady technologiczne (przerwania, pęk­
nięcia). Ponieważ osłonka białkowa, którą pro­

dukujemy jest przyswajalna przez organizm
ludzki (trudno powiedzieć — jadalna, bo nie­
wiele osób konsumuje kiełbasę ze „skórką”,
stosunkowo twardą i grubą), nie ma własności

toksycznych, gdyż nie zawiera garbników, a w

procesie technologicznym nie stosuje się do­
datków niebezpiecznych dla żywego organizmu,
może być stosowana jako nawóz. Rozkłada się
ona jednak bardzo trudno — na polach leżały
więc długo przeźroczyste, szeleszczące pasma,
wzbudzając nieufność rolników. Wniosek ra­

cjonalizatorski pracowników zakładów pozwolił
na wykorzystanie odpadów poprodukcyjnych
jako materiału do ponownej przeróbki — o-

szczędność: 5—6 min zł rocznie. Pozostaje jed­
nak osad wytrącony ze ścieków. Jest to czyste
białko i jak wykazały badania Instytutu Nawo­
żenia w Warszawie, także może służyć jako
nawóz. Aby zachęcić okoliczną ludność, która

początkowo nie akceptowała innowacji, zakład
nie tylko przekazywał bezpłatnie, ale także

wywoził szlam na pola. Nowatorstwo okazało

się korzystne — w tym roku niektórzy gospo­
darze zgłaszali się sami po odbiór nawozu. W

tej chwili przeprowadza się już utylizację osa­
du w 100 procentach. — Myślę — powiedział
jeszcze dyrektor — że w przyszłym roku nie

tylko nie będziemy bezpłatnie wywozić odpa­
dów, ale zaczniemy sprzedawać nawóz, gdyż
będzie tylu chętnych.

— Chciałabym jednak „zobaczyć” pro'ces prą­
du hcyjny.

r- Proszę bardzo.

Jako surowiec do produkcji osłonki stosuje
się dwoinę ze skór bydlęcych (po rozdzieleniu

skóry część zewnętrzna pozostaje w garbarni,
wewnętrzna „połowa” jest dostarczana do

FOB-u). Skóry po sortowaniu są konserwowa­
ne przez wapnowanie. Po pewnym czasie pod-
daje się je zakwaszaniu w celu spulchnienia, co

pozwala na zmielenie. Otrzymane włókniste
ciasto jest prasowane i przekazywane do urzą­
dzenia, w którym pod wpływem wysokiego ci­
śnienia sięgającego 100 atmosfer następuje

kształtowanie osłonki. Cienki, wilgotny produkt
jest jeszcze zbyt miękki — właściwy kształt

zapewnia więc przepływające wewnątrz osłonki

powietrze. Za pomocą układu rolek następuje
transport do suszarni, gdzie przy temperaturze
70 st. zachodzi suszenie i utwardzanie. Gotowy
materiał jest cięty i zwijany na bębnach. Cykl
produkcyjny trwa 56 dni. Produkty uboczne:
woda służąca do płukania dwoiny po wapno­
waniu i zakwaszeniu, ciepłe powietrze z su­
szarni i dym z ciepłowni.

Przedstawiłam całą technologię w sposób
bardzo uproszczony, wymieniając jednak
wszystkie zasadnicze etapy, aby pokazać — w

co sama musiałam uwierzyć — że odpady z

produkcji rzeczywiście nie są szkodliwe. Po­
płuczyny, zawierające wapno lub kwas solni-,
na pewno nie byłyby dla przyrody obojętne,
toteż jednocześnie z produkcją ruszyła oczysz­
czalnia ścieków.

Oczyszczona woda gromadzi się w zbiornikach,
skąd odprowadzana jest do rzeki. Widziałam ta

zbiorniki: głębokie na 5 metrów, ale dno jest
doskonale widoczne, lepiej niż w większości
jezior czy rzek. Woda zawiera jeszcze chlorki,
jednak cztery razy mniej niż w wodach na­
turalnych i najmniejsze, trudne do wytrącenia
molekuły białka. Szlam jest zagęszczany w

osadnikach poprzez częściowe odwodnienie i
filtrowanie. W takiej postaci może już być wy­
korzystany jako nawóz. Rozkład białka na po­
wietrzu zachodzi jednak z wydzieleniem bar­
dzo niemiłego zapachu. Obecnie prowadzona
są badania mające na celu usunięcie fetoru.
Także konsystencja zbyt płynna (80 proc, wody)
utrudnia transport, wykonuje się więc próby
otrzymania, drogą suszenia, substancji stałej co

ułatwi rozprowadzanie i zwiększy wartość na­
wozów.

Ścieki sanitarne z zakładu kierowane są do

oczyszczalni biologicznej. Dąży się także do te­
go, aby ścieki przemysłowe były dodatkowo

oczyszczone na drodze biologicznej. Ze wzglę=
du, na projekt budowy w okolicy zbiornika

wody pitnej, rejon ten będzie w strefie ochro­
ny wód, a więc wymagsfnia odnośnie do czy­
stości ścieków będą szczególnie wysokie. Nad
rozbudową oczyszczalni i jej usprawnieniem
pracuje Biuro Projektów Gospodarki Wodno-
Ściekowej w Warszawie.

Pozostaje jeszcze ciepłownia. — Proszę zoba­
czyć jak dymi. — Z komina wydostawał sią
blady, ledwo widoczny dymek. Nad zakładem

unosiły się jednak gęste, czarne kłęby. Odwró­
ciłam głowę słysząc znajome odgłosy... „ciuch­
cia” powolutku toczyła się w kierunku Żywca...

— Chcemy także wykorzystać ciepłe powie­
trze z suszarni. Projektuje się budowę szklarni
o powierzchni około jednego hektara całkowi­
cie ogrzewanej powietrzem, które po wykorzy­
staniu w suszarni ma jeszcze temperaturę 35 st.

Ludzie także przekonali się do zakładu, gdyż nie
widzą szkód, a znajdują tu zatrudnienie...

Symbioza wsi z przemysłem?

WŁADYSŁAWA KOSTRZ
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FINLANDIA—SZWECJA

f^os^jskie kwiaty na śniegu
— Teraz, do Zagorska? Trze­

ba tam jechać w lecie, kiedy
kwitną kwiaty i w tle zielo­
nych drzew wyglądają jak
piękny bukiet okalający naj­
piękniejsze zabytki staroru-

skiej architektury — mówi do
mnie Siergiej.

Pociąg rwał wśród lekko
zaśnieżonych podmiejskich
siedlisk wielkiej Moskwy. W
połowie drogi zaraz za Bra-
towszcziną zadymka stawała
się coraz gęstsza. Nie jecha­
liśmy „trojką” żadną ani
„czwórką”, wokół mnie sie­
dzieli ludzie ciepło ubrani,
rozmawiający między sobą ci­
cho, jak gdyby nieco zmęczo-
ni w ten ciemny, grudniowy
poranek, kiedy tysiące miesz­
kańców okręgu moskiewskie­
go zdąża do pracy. Tutaj na­
wet nie było tłoku, jecha­
liśmy • niejako „pod prąd”.
Główny potok pasażerów zdą­
żał w kierunku stolicy.

— Tak sądzisz Siergieju? —

pytam. I zaraz dodaj ę: zima
jest również piękna, ma swo­
je uroki.

— Zimy nie ma tego roku.
Spójrz, za oknami ledwie bie­
leją pola. A cóż to w ogóle
za temperatura, minus osiem
stopni! To są żarty, nie zima.

Pociąg hamuje delikatnie,
wyskakujemy na wysokie pe­
rony. Zagorsk -wita nas jesz­
cze gęstszym śniegiem, wiatr
tnie ostro. Zajeżdżają przed
dworzec autobusy, w przeci­
wieństwie do stołecznych, ob­
sługiwane przez niezwykle we­
sołe konduktorki. Nie, przeci­
wieństwo nie odnosi się do
moskiewskich pracowniczek
transportu. Ale te ostatnie na

ogół nie zajmują się sprze­
dawaniem biletów, zastąpiły
je świetnie działające auto­
maty.

Dwa przystanki:
— Towarzyszu Polaku, to

tutaj. Skręcicie w lewo i pro­
sto na plac przed Uspieńskije
Worota dojdziecie.

Nim tam doszedłem, zauwa­
żyłem na drzwiach starego,
parterowego sklepu napis:
„Sklep obuwniczy został prze­
niesiony do nowego budynku
domu towarowego”. Pierwsza
nowość w Zagorsku. Jeszcze
trzy lata temu, gdy byłem ko­
lejny raz w tym pięknym
mieście, handlowcy narzekali
na ciasnotę pomieszczeń. W
ogóle wielu zagranicznych tu­
rystów przyjeżdża tutaj głów­
nie dla zapoznania się ze

wspaniałymi zabytkami archi­

tektury. Przecież Zagorsk jest
ciekawym, współczesnym 100-
tysięcznym miastem . o rozwi­
niętym przemyśle, coraz lepiej
zaspokajającym potrzeby ko­
munalne swych obywateli, z

jedynym na świecie rozwinię­
tym na taką skalę instytutem
naukowo-badawczym... zabaw­
ki. Tak, tak. Nie tylko piękne
są stare zabawki rosyjskie,
ludowe „igruszki” w muzeum

lecz również interesujące —

głównie w swych wynikach
praktycznych widocznych w

witrynach wielu potężnych
sklepów — wyniki badań nad
zainteresowaniami najmłod­
szych...

Jednak i ja ulegam starym,
odwiecznym namiętnościom
ludzkim. Dążę do najwspa­
nialszego chyba zespołu za­
bytkowych budowli fortyfika­
cyjnych i cerkiewnych Rusi
Moskiewskiej zwanego dawniej
Sergijew Posad. Zagorsk na­
leży do ensemblów architekto­
nicznych „Złotego koła Rosji”.
Tak właśnie nazwano ziemie
rosyjskie, gdzie jak w zwier­
ciadle odbijają się w znako­
mitych zabytkach Rostowa,
Jarosławia, Kostromy, Suzda-
la, Zagorska dzieje państwa i
narodu. Konstanty PaustowslfT
nie bez kozery pisał: „Miłość
do historii swojego kraju jest
jedną z podstaw kultury na-

zabytkowych budynków, nale­
żała tego dnia do tyleż nieo­
czekiwanej, co pięknej przy­
gody. Oto surowy obelisk,
gdzie napisano o przeszłych
nieszczęściach Rosji — niewo­
li tatarskiej, najeździe polsko-
litewskim. powstaniu strzel­
ców w XVIII wieku. Potem
wybieramy co dusza zapragnie
— Sobór Troicki z początku
wieku XV, Sobór Uspieński
budowany w latach 1559—1585
zachwycający budynek refek­
tarza, baszty Wodną, Słuszil-
ną, Płotniczą, Kielarską, Łu­
kową... W dawnych szpital­
nych salach monasteru, gdzie
mieści się również część in­
teresującej ekspozycji poświę­
conej historii murów fortyfi­
kacyjnych, zwraca uwagę dość
nowa wystawa starych kamie­
ni nagrobnych szlachty i mie­
szczaństwa rosyjskiego.

Ciemne wnętrza cerkwi są
oświetlone nie tylko łojowymi
świeczkami — dyskretne ś-wia-
tło lamp elektrycznych wyła­
wia zarysy starożytnych łu­
ków sklepieniowych. Zastana­
wiam się czy ciosy kamienne
Soboru Troickiego są bielsze
od śniegu. Ornamentacje ry­
zalitowe, rodzaj kolorowych
płaskorzeźb przyciągają oczy
tym łacniej przecież, że biel
sprzyja kontemplacjom. Skro­

mna „usyplalnica” Goduno-
wych odbija od wysokich mu­
rów sąsiedniego soboru, w ma­
leńkich cerkiewkach panuje
cisza, na tle tych białych i ko­
lorowych ścian czarno ubrane
postacie mnichów wyglądają
jak gałęzie drzew. W obrębie
fortalicji toczy się swoistym
rytmem życie. Grupy zwiedza­
jących z uwagą wysłuchują
objaśnień przewodniczek, lu­
dzie są niezwykle skupieni,
wielu turystów zapisuje pilnie
w notatnikach jakieś ważne
sprawy. Każda cerkiew wyda-
je się ładniejsza od sąsiedniej
każde okno wydaje się pięk­
niej przyozdobione kamien­
nym, kolorowym gzymsem.
Nazwiska Rublowa, Czarnego,
Uszakowa, słynnych mistrzów
malarskiej szkoły troickiej
padają gęsto, jak biały śnieg
okrywający} przysłowiowym
całunem kopuły świątyń, da­
chy wielu budowli, drzewa...

W muzeum-skarbcu obej­
muje nad nami opiekę wspa­
niała przewodniczka. Ałła So-
rokina jest absolwentką wy­
działu historii Instytutu Pe­
dagogicznego. Mówi szybko,
ale i wyraźnie. Roztacza przed
nami wspaniałe wizje daw­
nych warsztatów mniszych,
gdzie powstawały wielkie
kompozycje pokrowców —

osłon 1 zasłon, szat liturgicz­
nych. Przewodniczka zwraca

uwagę na niezwykłą spraw­
ność artystów, którzy ścisłym,
drobnym ściegiem tworzyli
płaszczyzny wizerunków. Rze­
czywiście — na najstarszych
pokrowach, twarz bogoboj­
nego Siergieja jest jak gdy­
by żywsza. Im dalej, im póź­
niej w wiek XVII, XVIII obli­
cze to staje się bardziej suro­
we i nieruchome. Po raz

pierwszy w życiu dzięki pa­
ni Sorokinej, zauważyłem, że

starożytny rosyjski haft cer­
kiewny bardzo ostro przeła­
muje tradycję bizantyjską,
gdzie hieratyczność rysunku
ustępowała naturze żywego
komentarza do tego, co się
działo na dworze carów ro­
syjskich. Bogactwo kielichów,
kap, mitr różnego rodzaju
przewyższa jednak mitra —

dar Mścisławskiego z roku
1625. Nad czołem duchowne­
go dostojnika widnieć miał na

wieki brylant szlifowany w

kształcie kwiatu lotosu. Teraz
wpatrują się weń zachwycone
oczy turystów przybyłych tu
z wielu stron ogromnego Kra­
ju Rad 1 całego niemal świa-

OLGIERD
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Gwiazda Północy — Stella Polaris, nie
zawsze świeci jasnym blaskiem. Fińska
i szwedzka opinia publiczna przekonała

się, że Stella Polaris potrafi się niekiedy oto­
czyć ciemną zasłoną i stać się symbolem
„historii spod ciemnej gwiazdy”.

Od paru tygodni w stosunkach fińsko-
szwedzkich dominuje sprawa ściśle tajnych
archiwów fińskiego wywiadu i dokumentów
kwatery głównej gen. Mannerheima, odda­
nych w 1944 r. na przechowanie do Szwecji.
Obecnie gdy, najwyższe władze fińskie upom­
niały się o zwrot 26 skrzyń z dokumentami,
Szwedzi odpowiedzieli, że zostały one jeszcze
w roku 1960 spalone. Dlaczego? Na czyje po­
lecenie? Jaką tajemnicę kryły? — oto pyta­
nia interesujące opinię po obu stronach Za­
toki Botnickiej.

Początek tej historii sięga połowy września
1944 r. Blokada Leningradu została przeła­
mana, zwycięska Armia Radziecka pędziła
przed sobą hitlerowskie hordy najeźdźców
na zachód przez równiny Białorusi i Ukrainy
i na północ na półwyspie Kola. Prawica fiń­
ska, która wprzęgła swój kraj do rydwanu
hitlerowskiej machiny wojennej, uświadomi­
ła sobie, że wojna jest przegrana. W Moskwie
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rodowej. Nie do pomyślenia
jest dalszy rozwój kraju wła­
śnie bez tego”.

Obawy Siergieja okazały się
płonne. Wspaniałe, białe tło
śnieżne stanowiło coś tak za­
chwycającego dla kolorowych
cerkiewek, domów, murów o-

bronnych, baszt, że nie mo­
głem przez dłuższą chwilę o-

derwać oczu od owego kolo­
rowego bukietu. Stanowczo
zima sprzyja zabytkom Za­
gorska. Jaśnieją one i weselą
oczy przybysza chyba w zna­
cznym stopniu silniej, niż w

lecie.
Klasztor Troicki był po­

czątkiem miasta. Siedzibę
mnichów założył w roku 1337
Siergiej Radonieżskij. I od te­
go czasu rosły świątynie, oka­
lane coraz częściej i coraz

szczelniej murem obronnym.
Nad wieloma przejściami w

tym murze wzniesiono tzw.
cerkiewki nadbramne, podobne
do małej świątyńki umiesz­
czonej nad głównym wejśc:em
do kijowskiej Peczerskiej
Ławry.

Wędrówka po śnieżnym o-

grodzie z pięknymi kwiatami
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Nieomal wszystkich 560-ciu
podwładnych lennej posiadłości
— wysepki Sark na Kanale Ła
Manche zgromadziło się wokół
starego dębu w parafialnym o-

grodzie, by oddać ostatnią posłu­
gę swej zmarłej władczyni.

Damę (po naszemu dama — w

Wielkiej Brytanii nie dziedzicz­
ny, a nadawany dożywotnio przez
aktualnego monarchę tytuł ary­
stokratyczny), otóż Damę Mary
Collings Beaumont Hathaway,
21-sza władczyni Sarku zmarła
nagle w wieku lat 90. Panowa­
ła niemal 50 lat i osiągnęła głów­
ny swój cel: nie dopuściła wieku
XX-ego do wkroczenia na swoją
wysepkę, którą określała z dumą
jako „ostatni bastion feudallzmu
w nowoczesnym świecie”.

Była dziedziczką lenna przyzna­
nego przez królową Elżbietę I w

1565 r. Trzymała swoich podda­
nych w możliwie łagodnej pań­
szczyźnianej niewoli, twierdząc,
że „co było wystarczająco dobre
dla Wilhelma Zdobywcy — jest
równie dobre dla nas dzisiaj!"
Jej walka o zatrzymanie czasu

została wygrana, przy czym w

wielu dziedzinach — o dziwo! z

korzyścią dla podwładnych. Jej
farmerzy i rybacy nie płacili ani
pensa podatków, obowiązujących

obywateli brytyjskich. Nie zazna-,
li po dzień dzisiejszy plagi moto­
ryzacji, tranzystorowych apara­
tów radiowych ani bezrobocia.
Natomiast jedną dziesiątą swoich
zbiorów czy połowów składali do
skarbca władczyni wysepki, jaik
też po jednej żywej kurze „od
każdego komina” rocznie.

Innym „przywilejem” władczy­
ni było prawo do posiadania
psów, co było absolutnie zabro­
nione poddanym z obawy, by roz­
mnażające się psie potomstwo
nie straszyło owiec i broń Boże
nie zagnało ich na wysokie skały
z których jedyną drogą ucieczki
byłyby wody Kanału. Ten psi za­
kaz doprowadził do jedynej rebe­
lii mieszkańców przeciwko wład­
czyni. Rebelia została wygrana
przez rebeliantów i wolno już sza­
rym ludziom na wyspie posiadać
psy pod warunkiem jednaik, że
suki są sterylizowane.

Anachronizm wysepki Danae
traktowała nie tylko „ideologicz­
nie” co roku zaglądało do tego
królestwa Utopii co najmniej 50
tysięcy turystów, hojnie szafując
pieniędzmi i kupując w zachwy­
cie wolne od specjalnego , a obo­
wiązującego wszędzie w Wielkiej
Brytanii cła — papierosy i alko­
hole.

W ewej biografii władczyni
Sarku zapewnia, że wyspa jest
żywym organizmem i społeczno­

ścią do głębi szczęśliwą właśnie
z powodu archaicznego trybu ży­
cia.

Ciekawe, swoją drogą, co mie­
liby na ten temat do powiedze­
nia poddani, ale jakoś dotychczas
nikt ich o to nie pytał. Damę co

prawda narzekała nie raz i nie
dwa, że coraz trudniej jest jej u-

trzymać niezmienność życia na

wyspie. Musiała, choć z żalem,
zaakceptować telefony, elektrycz­
ność i pozwolić, biedna, by far­
merzy używali traktorów. Mar­
twiła się też, spędzając zapewne
bezsenne noce, faktem, iż coraz

trudniej o przyzwoite konie do
powozów, zwłaszcza, iż niektóre
z owych pojazdów miały przeszło
100 lat, rozlatywały się i trudno

było o... części zamienne!
Jak wiemy — bitwę o Anglię

Hitler przegrał — i to w niema­
łej części było zasługą naszych
lotników. Ale wojskom jego uda­
ło się zawładnąć niektórymi wy­
spami na kanale, a wśród nich
i wysepką Sark.

Damę bohatersko pozostała na

posterunku, by utrzymać morale
mieszkańców i — jak sama mó­
wiła — opiekować się nimi. W
praktyce wyglądało to — w trud­
ny dla nas do uwierzenia sposób
— ani władczyni ani jej podwład­
ni po prostu nie przyjmowali do
wiadomości rozkazów i poleceń
zaborców.

Jej najstarszy syn zginął jed­
nak na tej wojnie, ona sama

przeżyła dwóch kolejnych mężów.
W ostatnich latach życia nie
mogła już poruszać się inaczej,
niż na trzykołowym inwalidzkim
wózku z motorkiem. Na tym wóz­
ku przemierzała nie wybrukowa­
ne drogi swej wysepki, witając
każdego napotkanego mieszkańca
po imieniu.

„Tak długo, Jak będę żyła —

mówiła — zużyję wszystkie pozo­
stałe ml siły, by utrzymać ten
maleńki feudalny raj ze wszyst­
kimi jego tradycjami, prawami I
zwyczajami. Uważam że w dzi­
siejszym świecie jest on oazą
spokoju i wypoczynku”.

Gdy przed kilku miesiącami
władczyni zmarła — jej wnuk i
jedyny zarazem spadkobierca wy­
powiedział pracę. A był on inży­
nierem — projektantem zdalnie
kierowanych rakiet w brytyjskim
przemyśle lotniczym. Dwudziesty
drugi władca wyspy Sark niedwu­
znacznie dał do zrozumienia, że
zamierza kontynuować styl życia
utrzymywany przez babcię, czyli
feudalną utopię.

„Chcemy, by wyspa pozostała
spokojna i pokojowa — podkre­
ślił. Moim zdaniem bytowanie w

roli władcy wyspy jest zadaniem
znacznie wdzięczniejszym, niż
projektowanie narzędzi wojny’’.

„Chociaż głębokie prze­
kształcenie zaincjówane
przez rewolucję ekonomicz­
ną będzie procesem trud­
nym, to jednak rzeczą jesz­
cze trudniejszą będzie nie­
zbędne przekształcenie na­
szego sposobu myślenia. Jest

pilną koniecznóścią, abyśmy
włączyli nowe realia sytua­
cji światowej do naszego
sposobu myślenia”.

(International Herald
Tribunc)

Niezależnie od tego, kto
będzie stał na czele rządu,
rola Wielkiej Brytanii na

świecie będzie nadal się kur­
czyć. Jest to rezultat jej sy­
tuacji gospodarczej. Wielka
Brytania, według mierników
zachodnich, jest względnie
ubogim krajem, który sta­
wać si? będzie coraz uboż­
szy. A pogarszanie się go­
spodarki odbije się na jej
pozycji w polityce między­
narodowej.

(The Financial Times)

„Każde społeczeństwo pro­
dukuje takie charaktery, ja­
kie są mu potrzebne”.

(Die Weltwoche)

„Stosunki między Meksy­
kiem a Stanami Zjednoczo­
nymi przypominają małżeń­
stwo, w którym obie strony
mają się wzajemnie dosyć,
ale równocześnie nie potrafią
żyć bez siebie”,

(NIN)

„Sztuka dyplomacji nale­
ży do tych, które trudno u-

prawiać z ambony”,
(The Times)

„Posługując się nauką l

technologią — czynnikami,
które wpędziły nas w kry­
zys — musimy teraz próbo­
wać się z niego wygrzebać”.

(Herald Tribune)

■.Wydaje się, że troska o

słabych, biednych i nieszczę­
śliwych, że uczucie litości
nie jest odznaką wysokiej
cywilizacji, lecz dekadencji”.

(Sunday Telegraph)

PISZĄ

„Państwa arabskie podjęły
decyzją budowy własnych
rafinerii i opartych na prze­
róbce ropy zakładów che­
micznych. O ile plany te zo­
staną zrealizowane — doj­

dzie do ogromnego zamętu
na rynku światowifln”.

(The Economist)

„Jednym « bardziej przy­
krych aspektów ludzkiej na­
tury jest to, że słabość i bez­
bronność nie tylko nie osła­
biają jej skłonności do okru­
cieństwa, lecz często nawet
Ją zwiększają”.

(Sunday Times Magazine)

„Jedną trzecią francuskiej
produkcji filmowej w pierw­
szym półroczu 1974 stanowi­
ły filmy erotyczne. One też

stanowiły jedną czwartą
wszystkich filmów wyświet­
lanych we Francji w 1973
roku”.

(Le Point)

„Sojusz ze skrajną prawi­
cą wyraźnie umocnił pozy­
cję szczupłej, nękanej kry­
zysami nerwowymi, często
plączącej publicznie pani
prezydent Marii Esteii Mar-
tinez de Peron”.

(Suddeutsche Zeitung)

„Wzorową opiekę nad
swymi tłumaczeniami za

granicą roztaczają Polacy.
Nie tylko rejestrują oni
przekłady — 4.465 samych
dzieł polskiej literatury
pięknej od 1945 do 1971 roku
— lecz starają się także u-

trzymywać osobiste kontak­
ty z ponad 300 tłumaczami w

świecie”.
(Die Zeit)

Młoda sarenka z lasów Nadleśnictwa Kudyny (woj. olsz­
tyńskie) wśród mieszkańców leśnego osiedla czuje się jak
u siebie w domu. Zaprzyjaźniła się z małym kotkiem a co­
dziennie rano domaga się porcji przysmaków.

N/z: a ja bym chciał miseczkę mleczka...
CAF — Moroz

gwiazdy
fińska delegacja z późniejszym prezydentem,
Juho Paasikivi prowadziła rokowania o za­
wieszenie broni, zaś w Helsinkach Rito Risti
i gen. Carl Gustaf Mannerheim, gorączkowo
zacierali ślady swej polityki...

Na początku września 1944 r. w pewne]
willi w okolicach Helsinek nastąpiło spotka­
nie grupy oficerów fińskich i szwedzkich.
Stronę fińską reprezentowali płk Paasonen,
szef wywiadu wojskowego oraz jego zastęp­
ca, płk Reinó Hallamaa, zaś stronę szwedzką
mjr Petersen, szef służby wywiadowczej ar­
mii lądowej i jeszcze jeden oficer o nie usta­
lonym. nazwisku. Grupa ta ustaliła plan ewa­
kuacji do Szwecji tajnego archiwum fińskie­
go wywiadu i kwatery Mannerheima. Cała
operacja otrzymała kryptonim „Stella Pola­
ris”. W dniu 24 września do szwedzkich por­
tów w Harnosand i Gavle wpłynęły staitki
fińskie, przywożąc kilkaset skrzyń tajnych
dokumentów.

Skrzynie przewieziono do Sztokholmu i w

podziemiach hotelu „Aston”, pod okiem
funkcjonariuszy fińskiego wywiadu,, dokona­
no selekcji dokumentów. Najważniejsze u-

mieszczono w 26 skrzyniach, które przewie­
ziono do majątków ziemskich pułkownika
wywiadu, hr Carla Bonde i majora wywiadu,
Svante Pohlsona. Równocześnie sporządzono
w Sztokholmie umowę, na mocy której w

Szwecji miano przechować owe dokumenty

przez 50 lat, aby zwrócić je następnie Fin*
landii.

Przez 16 lat skrzynie z tajnymi dokumen*
tami spoczywały w piwnicach pałaców w

Hórningsholm i Rettńeros. Pewnego wieczoru
w listopadzie 1960 r. zjawił się w Rettneroe
kapitan Pehr Swartz i powołując się na roz­
kaz b. szefa sztabu szwedzkich sił zbrojnych,
generała Carla Ehrensvarda i legitymując sią
wystawionym przez sztab generalny zaświad­
czeniem, zażądał wydania części owych 2®
skrzyń. Pozostałą część zabrał równocześnie
ze swego pałacu w Hórningsholm płk Carl
Bonde. Skrzynie przewieziono samochodami
ciężarowymi do Hasselby (przedmieście
Sztokholmu) i tam — według oświadczenia
obecnego dowódcy naczelnego sił zbrojnych
Szwecji, generała Stigo Synnergena — spa*
łono.

Jak informuje fińska prasa, władze Fin­
landii jeszcze w 1971 r. czyniły w Szwecji
starania o odzyskanie oddanych na przecho­
wanie dokumentów. Sprawą tych dokumen­
tów interesował się osobiście prezydent Urho
Kekkonen. Jednakże dopiero po trzech latach
szwedzkie władze wojskowe poinformował/,
o spaleniu dokumentów w 1960 r.

W połowie listopada br. na łamach fińskie*
go pisma „Suomen Kuvalehti” ukazał się ar*
tykuł członka Akademii Fińskiej, przyjaciel#
prezydenta Kekkonena, prof. Kusty Vilkuna,
który w ostrych słowach potępił spalenie!
fińskich archiwów. Prof. Vilkuna wyraża
równocześnie^ przekonanie, że Szwedzi przed
spaleniem dokumentów sporządzili ich foto­
kopie. Przypuszczenie to wypowiedział takżęi
płk Reino Hallamaa, który w roku 1944 usta­
lał ze szwedzkimi oficerami szczegóły akcji
„Stella Polaris”. Prof. Vilkuna pisze m. im
„Były to dokumenty historyczne o olbrzy*
miej wartości i mogłyby dać odpowiedź na!
bardzo aktualne, nurtujące dziś społeczeństw®!
fińskie pytanie, jak się to stało, że Finlandia
okazała się sojusznikiem hitlerowskich Nie*
mieć”.

Szwedzki dziennik DAGENS NYHETEHi
przypomina, że niegdyś lansowano w Finlan*
dii wersję, iż kraj został „wciągnięty” dd
wojny przez III Rzeszę i że stało się to wbrew!
woli ówczesnych władz państwa. Zdaniem
dziennika, spalone dokumenty mogły zawie*
rać dowody, iż Mannerheim, Ryti i fiński
reakcja, realizując politykę fińskiej prawicy*
starannie przygotowywali akt przyłączenia!
się Finlandii do wojny przeciwko ZSRR.

W swej odpowiedzi udzielonej władzom
fińskim generał Synnergren oświadcza, ż<
władze wojskowe Szwecji nie miały ni®
wspólnego ze spaleniem dokumentów. Nastą*
piło ono na rozkaz gen. Ehrensv5rda, któr/
w 1959 r., a więc na rok przed spaleniem
archiwum, przeszedł w stan spoczynku. Po*
nadto fińskie dokumenty po ich przesortowa*
niu zostały powierzone na przechowanie „oso*
bom cywilnym". _

!
Kto nieżyjącemu już generałowi Ehreri*

gyardowi dał polecenie spalenia 26 skrzyń!
dokumentów? A jeśli oddane na przechowa*
nie dokumenty nie miały charakteru kompro*
mitującego, to dlaczego je spalono?

Te i wiele innych pytań zadaje fińska opi*
nia publiczna, a gazety szwedzkie ze swej
strony snują własne domysły. M. In. SVEN*
SKA DAGBLADET twierdzi, że gen. Ehren-
svard, podobnie jak gen. Mannerheim, nale*
żal do tzw. „Klubu Dziesięciu”, tj. sprzysię*
żenią, które stawiało sobie za cel przyłącze-;
nie Finlandii do Szwecji. Tezę tę wysuwają
także niektóre inne gazety szwedzkie.

_

.

Rozwiązanie zagadki fińskich tajnych do*
k-umentów uleciało z dymem przez komin!
spalarni śmieci w Hasselby pod Sztokhol­
mem. Gęsty dym przysłonił „Gwiazdę Polar*
ną”; czy kiedykolwiek się rozwieje. pokaz®
przyszłość; Albo być może afera „Stella Pola­
ris” przejdzie do historii tzw. nie rozwląza*
nych zagadek.

WITOLD NOWICKI

Dziwne, ale prawdziwe
Ach, ta nowoczesność!

Dziennik „Dagens Nyhe-
ter” doniósł o dziwnym wy­
darzeniu, które miało miej­
sce w pewnej sztokhoilm-
sklej firmie. Od jakiegoś
czasu przestała ona otrzy­
mywać odpowiedzi na wy­
słane codziennie listy. 'Za­
gadką rozwiązano: nowo

przyjęta sekretarka pomyli­
ła zsyp na śmieci ze Skrzyn­
ką na listy.

Przed świętami —

najgorszy katar...
30-letnią Paryżanką, Jean-

nette Nicholl, schwytano na

gorącym uczynku, kiedy
próbowała dokonać drobnej
kradzieży w domu towaro­
wym. Przy rewizji osobistej
okazało się. że miała 1S1 ser­
wetek i 474 chusteczek do
nosa. Nie pomogło jej tłu­

maczenie, te o tej porze ro­
ku cierpi na okropny ka­
tar...

Przykazania
nie kłamią...

Kiedy włamywacze otwo­
rzyli nareszcie kasą w kan­
celarii kościoła Metodystów
w Jackson, w stanie Missis-
sippi (USA), znaleźli tam je­
dynie dwieście drukowanych
ulateik z kazaniem na te­
mat: „Nie kradnij!”.

Jeść — czy nie jeść
W poradniku dla młodych

par, który ukazał się ostat­
nio w Hadze, można znaleźć
taki praktyczny przykład:
„Para nowożeńców z Utrech­
tu zawarła przy ślubie umo­
wą, że po każdym dniu bez
intymnych zbliżeń nastąpi
dzień ścisłej diety. Oboje za­
chowują smukłą Unię”.

Miłość prosto z... wody
Możliwości poznania a-

trakcyjnej dziewczyny są
niewyczerpane, o czym mógł
sią przekonać Holger Sund,
mieszkaniec Kopenhagi, gdy
w czasie, kiedy sią kąpał,
nastąpił wybuch gazu. I on,
i kąpiąca si? za ścianą są­
siadka, nie odnieśli szwan­
ku, chociaż w murze, dzielą­
cym obie łazienki, powstała
spora dziura. Wkrótce od­
będzie si? ich ślub.

Nie zrobisz bomby
z cebuli...

Do Banku Barclay na

Charing Cross Road w Lon­
dynie wkroczył osobnik,
który podał kasjerowi kar­
tką z żądaniem wypłaty go­
tówki, zanim wybuchnie
bomba, którą ma w teczce.
Gdy próbował ucieczki, oka­
zało sią, że w teczce ma ce­
bulą i ziemniaki.

Co dalej
Co się stanie z „kalifornijską wyspą dia­

belską” — słynnym niegdyś na całą
Amerykę i na cały świat, zamkniętym

od 11 lat ciężkim więzieniem na wyspie Alca­
traz? Oto pytanie, które nurtuje obecnych
gospodarzy skalistej wysepki u wlotu do za­
toki San Francisco. Właśnie minęła rocznica
udostępnienia Alcatrazu publiczności przez
zarząd „obszaru rekreacyjnego Złote, Wrota”.
W ciągu tego roku ponad 260 tys. osób odby­
ło 10-minutową przejażdżkę morską z mola
nr 23 portu San Francisco, oglądając to co

ocalało jeszcze z zakładu karnego: budynki
administracyjne, mury i stalowe, pozbawione
światła izolatki.

Alcatraz był więzieniem-legendą, przezna­
czonym dla najgroźniejszych przestępców,
zdolnych do wszystkiego, posiadających u-

miejętności ucieczek zza krat. Ucieczkę z

Alcatrazu uważano za niemożliwą. Do lądu
wprawdzie niedaleko, ale zradliwe prądy i
zawsze niska temperatura wody sprawiały,
że próby przebycia tego dystansu wpław
kończyły się śmiercią w głębinach. Udało się
to ponoć jedynie dwom śmiałkom. Było to

więzienie ciężkie również ze względu na kli­
mat — przez większość roku wysepkę spowi­
jają chłodne mgły, toteż zapalenie płuc zbie­
rało wśród skazanych obfite żniwo. W świe­
cie przestępczym Alcatraz cieszył się osobli­
wym respektem, ci którzy z niego wyszli
szczycili się tym. Odbywali tu kary m. in.
Al Capone i „Kelly — Pistolet Maszynowy”
— najsłynniejsi gangsterzy amerykańscy lat
30-tych.

Warunki w Alcatrazie zmieniały się. W
pierwszych latach (po otwarciu w 1934) obo­
wiązywał tu zakaz rozmów między więźnia­
mi, w ostatnich (zakład został zamknięty w

1963 r. przez ówczesnego prokuratora gene­
ralnego Roberta Kennedyego z powodu wy-

z Alcatraz?
sokich kosztów utrzymania) Alcatraz niewieu
le różnił się od innych więzień amerykań­
skich. Dylemat — co dalej — wynika stąd, ża
nie konserwowany budynek zacznie się
wkrótce walić, a koszty remontu już dziś
osiągnęłyby miliony. Odpowiedzi na ankietę:
„Co robić z Alcatrazem?” obejmują od naiw­
nych dziecięcych propozycji, aby „pokryć
skałę kwiatami” — wnioski najróżniejsze:
„mury więzienia wesprzeć i zrobić tu mu­
zeum”, „wystawić na wyspie wielką statuę
patrona San Francisco — św. Franciszka”,
„więzienie zburzyć, aby powróciły tu peli­
kany” (nazwę „Isla de los Alcatraces” nadali
temu miejscu w 1739 r. Hiszpanie, a to zna­
czy właśnie „wyspa pelikanów”), przebudo­
wać, kryminał na kasyno gry” itp. itd. India­
nie, którzy wyspę zagarnęli na znak protestu
i okupowali w latach 1969—71, chcą aby
wznieść tu indiańskie centrum kulturalno-
oświatowe. O przyszłości „Wyspy Diabelskiej’"
u wlotu zatoki San Francisco zadecydują
pieniądze — jeśli się znajdą i ile ich będzie.
Na razie tłum wali na wyspę, a przedsiębior­
stwo przewozów (park rekreacyjny nie po­
biera opłat) robi pieniądze. Istotnie, z wyspy
rozpościera się przepiękna panorama San
Francisco — od skupiska drapaczy chmur w

jego centrum po liczne wzgórza, na których'
miasto jest zbudowane. Nie darmo San Fran­
cisco uważane jest za najpiękniejsze z miast
amerykańskich. Zamiast jazdy stateczkiem i
krążenia po opustoszałych celach można Al­
catraz obejrzeć z kabiny helikoptera skąd
jest też i widok na miasto. Co polecam tym
wszystkim bratnim duszom, które udając się
do San Francisco powiedzą sobie: „Do licha,
nie przyjechałem tu aby zwiedzać więzienie”.

JAN DZIEDZIC
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„CIEŃ I ŚWIATŁO — ZY­
CIE LORDA BYRONA”. Au­
tor tej książki F. W. Kenyon
przez kilkanaście lat zajmo­
wał się sprawami związany­
mi z tym romantycznym,
angielskim poetą. Wszystko,
co związane było z Byronem
— a więc listy, pamiętniki,
notatki, rzeczy nie przezna­
czone do opublikowania, sta­
ły się przedmiotem dociekań
krytyka.

Książka Kenyona zbliża
nam raz jeszcze, ale w sposób
znakomity tę arcyciekawą
postać poety, skandalisty, ale
też i utracujsza. Byron to

postać zbyt skomplikowana
by próbować ją charaktery­
zować w tym miejscu.

W

TEATR

• „CORAZ WIĘKSZY
SPOKÓJ” Macieja Z. Bordo-
wicza, sztuka nawiązująca
tematycznie do walki z reak­
cyjnym podziemiem, tuż po
zakończeniu wojny. Tamte

odległe już w czasie, ale dra­
matyczne wydarzenia są tłem
tego sensacyjnego spektaklu.
Reżyseria: Jan Bratkowski
Wystąpią: Mieczysław Voit,
Marek Bargiełowski, Wacław
Kowalski, Bogusz Bilewski,
Jan Kociniak i inni. Ponie­
działek pr. I.

9 Na wtorek wigilijny TV

przygotowała komedię Alek­
sandra Fredry „PIERWSZA
LEPSZA", w reżyserii Olgi
Lipińskiej. Wykonawcy:
Marta Lipińska, Hanna Oku-
niewicz, Andrzej Zaorski,
Damian Damięcki i inni.

@ „Kobra” jak zwykle w

czwartek, tym razem świąte­
czny. Będzie to sztuka Wilia­
ma Irisclia „PANI WIDMO”.
Sam tytuł szokuje...

TV

FILM

• „FANTOMAS" — nie­
uchwytny przestępca, wobec

którego bezradna jest poli­
cja! Francuski film sensacyj­
ny, wyświetlany swego cza­
su na ekranach naszych kin.

W rolach głównych Jean

Marais, Louis de Funes, My-
lene Demongeot. Środa 25.

XII, pr. I godz. 14.45.

• „WPUSTYNIIWPU­
SZCZY”. Na kolorowej taś­
mie utrwalone przygody
Sienkiewiczowskiej Nel i

Stasia. W święta będzie oka­
zja obejrzeć w całości ten

dwuczęściowy serial. Pierw­
szą część „PORWANIE" TV

zaprezentuje 25 bm. o godz.
9wpr.Iipowtórzonywpr.
II o godz. 18.10. „CHARTUM",
czyli część drugą zobaczymy

26 bm. (drugi dzień świąt) w

tych samych programach i
godzinach (zdjęcie).

OPERETKA

© „WIEDEŃSKA KREW"
Jana Straussa, któż nie zech-
ce obejrzeć arcydzieła tego
gatunku rozrywki. A więc
miłośnikom lekkiej muzy
przypominamy: środa, pr. II

godz. 20.20. Wykonawcy naj­

lepsi * najlepszych: soliści,
chór i orkiestra Państwowej
Opery w Wiedniu. Oczywiś­
cie kolor, ale to tylko dla po­
siadaczy tego rodzaju odbior­
ników. Ale muzyki i śpiewu
i tak można słuchać, Resztę
zapewni... wyobraźnia.

SPORT

MISTRZOSTWA ŚWIATA
RAZ JESZCZE!

© Rok mijający obfitował
w sukcesy polskich zespołów.
Przygotowano więc, ku zado­
woleniu nas wszystkich po­
wtórki (oczywiście telewizyj­
ne) z występów naszych
siatkarzy i piłkarzy. Dzisiaj
o godz. 20.20 mecz finałowy
o mistrzostwo świata w siat­
kówce mężczyzn: Polska —

Japonia. W środę, pierwszy
dzień świąt „Srebrna droga"
— reportaż o Mistrzostwach
Świata w Monachium, godz.
10.

Ale największe (tak, tak!)
emocje czekają nas wszyst­

kich w godzinach południo­
wych świątecznych dni. W
środę 25. XII o godz. 11.40 w

pr. II mecz Polska — Argen­
tyna z gier eliminacyjnych
MS. Natomiast w czwartek
kolejni przeciwnicy: Włochy
i RFN. Początek... „transmi­
sji" o godz. 10.05 w pr. II.

KRAKOWSKI TEATR TV

• „JAK REDAGOWAŁEM
DZIENNIK W TENNESSEE”.

Oparty na motywach au­
tobiograficznego opowiada­
nia Marka Twaina utwór
czeskiego reżysera i drama­
turga Jana Fischera jest we­
sternową komedią, gdzie ak­
cja toczy się żwawo a liczne
perypetie bohaterów stano­
wią doskonałą zabawę dla
widza.

W opowiadaniu amerykań­
skiego pisarza, które posłu­
żyło Fischerowi do napisania
scenariusza, spotykamy
dziennikarza z Północy, któ­
ry przyjeżdża na Południe i

spędza jeden dzień w redak­
cji miejscowej gazety, całko­
wicie bezradny wobec panu­
jących w niej metod pracy

N/z: URSZULA POPIEL.

oraz sposobów załatwiania,
osobistych porachunków i

sporów. Tyle u Twaina —

jego utwór jest znacznie
skromniejszy treściowo od
utworu Fischera, który, po­
zostawiając tylko postacie
pierwszoplanowe i zasadni­
czą sytuację, wzbogacił zna­
komicie całą historie.

KOPARKĘ
* napędzie spalinowym i pojemności łyżki
ponad lm’ — KUPIĄ, w bieżącym roku
lub WEZMĄ W DZIERŻAWĘ na kilka
miesięcy — Rudnickie Zakłady Przemyślu
Wapienniczego w Rudnikach Częstochow­
skich — Śląskiego Kombinatu Cementowo-
Wapienniczego.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-l”

Kompleksowy Wykonawca Rejonu Wielkich Pieców (
w Hucie „Katowice**

przyjmie do pracy

Spróbuj szczęścia z końcem rokul

^0.000

Ostatnie, w 1974 r

losowanie « Lajkonika*
odbędzie się w niedzielę 29 grudnia, o go­
dzinie 12, w Pałacu Młodzieży w Kraku- I
wie, ul. Krowoderska 8. |

Za pięć trafnych skreśleń wypłacona i
zostanie kwota zgromadzona na funduszu i
„piątki”.

Czwórki z plusem, wraz z premią,
wynoszą po 20.000 ZŁOTYCH, a po-(
zostałe wygrane zgodnie z regułami-1
nem. i

Z okazji NOWEGO 1975 ROKU

Dyrekcja Krakowskiej Gry Liczbowej
„LAJKONIK", składa wszystkim Gra-

jqcym i Sympatykom „LAJKONIKA”
najserdeczniejsze życzenia DO SIEGO
ROKU i szczęśliwych trafień w grach.

Dnia 5 stycznia 1975 r. Krakowska Gra
Liczbowa „LAJKONIK” — organizuje
PODWÓJNE LOSOWANIE GRY, o godzi­
nie 12, w Pałacu Młodzieży w Krakowie,
ul. Krowoderska 8.

Pierwsze losowanie odbędzie się na wa­
runkach dotychczasowych ujętych w re­
gulaminie gry. — Drugie losowanie doty-,
czy tylko kuponów 5-zakładowych, opła­
conych banderolą za 20 zł. — Kupony te

biorą udział w pierwszym i drugim loso­
waniu. — System skreśleń na kuponach lo­
sowanych liczb i podział funduszu wygra­
nych na poszczególne stopnie wygranych,
obliczany jest oddzielnie
i drugiego losowania.

Wylosowane 4-cyfrowe
deroli kuponów drugiego
premiowane po 5.000 złotych, a 3-cyfrowe
po 500 zł.

mężczyzn w wieku powyżej 18 lat:

pracowników umysłowych
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami

na stanowiska:
— kierowników KGR
— kierowników budów

■ KIEROWNIKA Działu Planowania 1 Ekonomiki
■ MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami 1 praktyką
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na staż

■ TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
■ STARSZYCH INSPEKTORÓW, INSPEKTORÓW do komórek 1

przygotowania produkcji, produkcji, kosztorysów i rozliczeń,
umów i zleceń, normowania i organizacji

■ PRACOWNIKÓW służb ekonomiczno-księgowych.

pracowników fizycznych i

■ CIEŚLI
■ MURARZY-TYNKARZY
■ ZBROJARZY
■ ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami, bez ograniczeń
■ BETONIARZY
■ SLUSARZY-SPAWACZY
■ KOPACZY
■ OPERATORÓW z uprawnieniami RDT

■ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół budowlanych, o kierun­
kach: murarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, operator.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy zgodne z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie — II tabela stawek płac,
specjalny dodatek do płacy zasadniczej w wysokości 10 proc.

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na pobyt
stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę w wyso­
kości 30 zł dziennie. Praca w systemie akordowym

Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho­
tele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę lekarską, całoroczny bez­
płatny, ciepły posiłek regeneracyjny, możliwość zdobycia zawodu
lub podniesienia kwalifikacji).

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczasowe nad morzem,
jeziorami Mazurskimi oraz w górach, jak również wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac — Kra-
ków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, dojazd tramwajem nr 4,
z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty.

Wysiadać na przedostatnim przystanku przed Walcownią (nowy
biurowiec w podwórcu — I piętro) lub oferty pisemne.
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f ŚWIĄTECZNE*
POGOTOWIE

TELEWIZYJNE
organizujemy dla PT Klientów w naszych
zakładach usługowych:
25 GRUDNIA w godzinach 9—13
■ zakład usługowy, ul. Cystersów 2, telefon 248-83
26 GRUDNIA, w godzinach 9—13

■ zakłady usługowe: ul. Bałuckiego 9, tel. 607-28,
Nowa Huta, os. Na Stoku, — telefon 464-20

1 STYCZNIA, w godz. 9—13
■ zakład usługowy, ul. Dietla 44, tel. 207-28

I

□

3®
3®

"U

&

W ramach pogotowia wykonywane będą ekspresowe naprawy telewi­
zorów (z wyjątkiem remontów kapitalnych i wymian kineskopów).

Życząc PT Klientom miłych ŚWIĄT
oraz DO SIEGO ROKU

polecamy nadal swoje usługi — ZURT Kraków

| PALE WODOSZCZELNE
f typ „Larssena” (grodziec), typ III n i IV n,
I importowane z Francji I Czechosłowacji,
) SPRZEDA, w Ilości 500 ton. Przedsiębior-
) stwo Budowy Elektrowni I Przemysłu
i „Energoprzem” — w Krakowie, ul. Rze­

mieślnicza nr 1. — Oferty przyjmuje Dział
Zaopatrzenia „Energoprzem", tel. 655-20.

POMIESZCZENIA
MAGAZYNOWE

w Krakowie - KUPIĄ lub WEZMĄ W DZIER­
ŻAWĘ Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Prze­
łom” — Spółdzielnia Pracy, Kraków, ul. Mo­
stowa 10/12, telefon nr 641-95, 609-98.

DOMU
o powierzchni użytkowej do 150 m’, PO­
SZUKUJE na okres 6 lat, w Krakowie lub
najbliższej okolicy — na urządzenie w nim
lekkiego laboratorium naukowo-badawcze­
go — Akademia Górniczo-Hutnicza im.
Stanisława Staszica w Krakowie, al. Mic­
kiewicza nr 30. — Oferty można zgłaszać
również telefonicznie pod nr 376-00, wewn.

32-32.

Tej dtAę

dla pierwszego

PRZEMYSŁ CZEKA NA BUTELKI!

do PUNKTU SKUPUkońcówki ban- J
losowania będą j

Każda zbędna butelka dostarczona

da Ci dodatkową złotówkę, a gospodarce narodowej kon­
kretną korzyść. — NIE ZWLEKAJ!

BOBRZE ZAOPATRZONE SKLEPY „SPOŁEM"
UŁATWIĄ PRZYGOTOWANIE

DOSTATNICH ISPOKOJNYCH ŚWIĄT!
Sklepy spożywcze „SPOŁEM” polecajq szczególnie:

HERBATĘ ze znakiem „Społem”
❖ WYROBY CUKIERNICZE i GARMAŻERYJNE własnej produkcji

Sklepy branży przemysłowej proponują na gwiazdkowe upominki:
MODNE UBIORY

OBUWIE NA KARNAWAŁ

WYROBY GALANTERYJNE ZE SKORY

1001 DROBIAZGÓW.

Zapraszając do przedświątecznych zakupów w sklepach „SPOŁEM” g
na terenie województwa krakowskiego — składamy równocześnie swoim E

miłym Klientom najserdeczniejsze życzenia Świąteczne i Noworoczne. E

Zarzqd „SPOŁEM" WSS w Krakowie g

jniiimiimiiEmimmimimmummmiiimmiiiiiiiiiiiiimiiuiimiiiimiminmiiiiiiiimiiiiigni

Krajowej
_ Lolepi .

Pieniężnej

— Nie, nie zgadłaś! — albo — Szukaj dalej, to nie to!
Po upływie kilku minut Shirley zrezygnuje ze zga­

dywania. A wtedy on ją obejmie ramionami, albo ona

usiądzie mu na kolanach i zarzuci ręce na szyję, przysu­
nąwszy usta tuż do jego warg.

— No nie męcz mnie tak, kochanie — powie — Opo­
wiedz!

A wówczas przyjdzie moment na odsłonięcie swej
baterii.

— No więc dobrze, laleczko! (tak ją nazywał, gdy by­
li sami). Roynolds mianował mnie kierownikiem-kontro-
lerem Działu Rachunków Bieżących

Po tej bombie nastąpi kilka sekund milczenia, pod­
czas których Flicker zobaczy, jak oczy Shirley rozsze­
rzają się ze zdumienia, a potem jak zawoła:

„Jerry! Och! Jerry! Mój ukochany!”.
Bo nie będzie mogła powiedzieć nic więcej ze względu

na łzy zalewające jej twarz, bo gardło jej się ściśnie. Rezy­
gnując ze słów zrobi się jeszcze mniejsza, jeszcze lżejsza
w jego ramionach, cieplejsza, bardziej czuła, stanie się
jego własnością... jego rzeczą... Potem będzie chciała do­
wiedzieć się, jak to się wszystko stało. Prawdę powiedzia­
wszy, rozmowa z Reynoldsem nie trwała nawet pięciu
minut. Tak, że Flicker będzie zmuszony coś niecoś dodać.
Powie, na przykład, że wicedyrektor Banku, Barclays
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wziął go poufale pod łokieć, żeby mu wyrazić głęboki#
zadowolenie z powodu posiadania tak kompetentnych pra­
cowników i w dodatku tak inteligentnych. Może także
dodać, że Reynolds w perspektywie mignął ultra szybkim
awansem i że wspólnie omawiali przyszłość Barclaysa.
Doprowadzona do szczytu euforii Shirley będzie go słu­
chała jak wyroczni. To będzie odpowiednią chwilą żeby
powiedzieć:

— No, to wszystko pięknie, ale powiedz mi, laleczko,
czy nie należałoby coś przekąsić? Jestem głodny jak wilk!

Ona natychmiast zabierze się do pracy, ale nim pod-
grzeje pieczeń wołową, on nakryje do stołu. Wybierze bia­
łą serwetę i zapali na stole świece, żeby było intymniej.
Dobry Boże! Żeby tylko zostało jeszcze trochę świec! Po
ostatnim strajku elektrowni zużyli ich kilka paczek...

Ale Shirley na pewno pomyślała o tym, żeby dokupić
nowe! Shirley zawsze o wszystkim myśli. Kiedy zlew w

łazience się zatkał, albo żarówka nawaliła, kiedy w kranie
zużyła się uszczelka, zawsze miała pod ręką coś, żeby na­
prawić klęskę w możliwie najkrótszym czasie.

Więc dobrze. Wtedy ja zapalam świece, siadamy do sto­
łu, odkorkowuję butelkę Chateauneuf-du-Pape, konsumu­
jemy zakąski, a ona przynosi odgrzaną pieczeń... Poufna
konwersacja... nie za bardzo jednak długo — muszę od­
powiednio wymierzać efekty.

— „Nie uważasz że ta pieczeń jest bardzo soczysta?"
— „Uważam że najsmaczniejsza, jaką kiedykolwiek je­

dliśmy”.
Przy pomocy dobrego jadła i dobrego wina dojdzie o-

czywiście do rozmów bardziej osobistych.
— „Prześlicznie dzisiaj wyglądasz, laleczko”.
— „To dlatego, że cię kocham, Jerry...”
A przez cały ten czas on będzie nakładał sobie na usta

wędzidło, będzie myślał o apoteozie tego wieczora, o chwili
kiedy wyjmie pierścionek z etui, żeby go włożyć na jej
palce.

— „Zamknij oczy... Podaj mi rękę... nie, nie tę! Drugą!’
To będzie cudowne! Ale trzeba będzie odczekać na deser

— przez to przeciąganie przyjemność będzie większa.
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Zaczął mżyć drobny deszczyk. Flicker nie trudził się
otwieraniem parasola, gdyż był już prawie na miejscu.
Kiedy wchodził do bramy, czuł, jak serce zaczyna mu wa­
lić w piersi. Mimo to jednak biegł po dwa stopnie na

raz, ale kiedy dobiegł do drzwi, uważał, że jest zbyt zdy­
szany, żeby w takim stanie pokazać się Shirley. Dobre
dwie lub trzy minuty musiał zużyć na doprowadzenie się
do jako takiej równowagi i złapać normalny oddech.
W końcu wyjął z kieszeni klucze i otworzył drzwi.

— Halo! — zawołał, usiłując nadać głosowi brzmienie
normalne.

Mieszkanie pogrążone było w ciemności. Zapalił światło,
położył pakiet z wiktuałami na podłodze u swoich nóg,
parasol podstawił do przeznaczonego na to przyrządu i
uzbrojony jedynie w bukiet róż ruszył w kierunku saloni­
ku. Na adapterze kręciła się płyta — był to koncert Swin-
gle Singers, ulubiona płyta Shirley. To dobrze, to dosko­
nale, nastawiła ją jedynie wtedy, kiedy była w radosnym
nastroju... Flicker przysunął sobie wazon, . wstawił doń
róże, obiecując sobie, że wodę naleje’później.

Chcąc przekrzyczeć muzykę, zawołał:
— Shirley!
Shirley nie odpowiedziała. Musiała więc być w swoim

pokoju, lub w łazience.
— Shirley! — zawołał głośniej.
Nadal nic. Kompletna cisza. Nie powinno się nigdy wy­

obrażać z góry jak się coś odbędzie. W większości przy­
padków dzieje się całkiem inaczej. A może wyszła zała­
twić jakąś pilną sprawę? Ale po co w takim razie pusz­
czała tę płytę?

Flicker wrócił do westybulu. Przechodząc przez kory­
tarz usłyszał, że w łazience płynie woda. Bez pukania
wszedł tam. Łazienka była tak pełna pary, że mimo woli
cofnął się o krok, gdyż nie widział dalej jak 50 centyme­
trów przed sobą.

— Shirley, jesteś tu?
Para stopniowo zaczęła uchodzić przez otwarte drzwi

i rzednąć. Krztusząc się Flicker wszedł głębiej. Przepeł-
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niona wanna nie mieściła już w sobie wody, która za­
czynała przelewać się przez brzegi.' Ale ani śladu Shirley.

— To nie jest normalne — pomyślał Flicker — Gdyby
Shirley musiała wyjść, odłożyłaby płytę i zakręciła kurki.

— Shirley!
Tym razem sam nie poznał własnego głosu. Przeraźliwy

niepokój zmienił całkowicie jego brzmienie. Jak bomba
wpadł do sypialni.

— Shirley!
Była tutaj i siedziała w negliżu przed toaletką. Przez

chwilę myślał, że płacze, ale to dlatego, że twarz miała
ukrytą w skrzyżowanych na stoliku ramionach.

— Shirley! — powiedział jeszcze raz, ale tak cicho, że
ledwie sam siebie usłyszał.

Podszedł do niej i położył rękę na ramieniu. Nie zare­
agowała.

— Obudź się, Shirley! — powiedział, potrząsając nią
lekko. — To ja, Jerry.

Ale ona nadal się nie poruszyła. Ujął ją pod brodę i po­
czuł, jak ciąży jej głowa. Jej piękna twarz była koloru
czarno-sinego, nozdrza zaostrzone, a szeroko otwarte oczy
wpatrywały się w próżnię.

Wtedy ryknął całą siłą swych piersi:
— SHIRLEY!!!
Ale Shirley już mu nigdy nie odpowie. Nie żyła.

ROZDZIAŁ III

Oparty o parapet okna w swoim biurze przy Nowym
Scotland Yardzie, superintendent Max Gebhardt obser­
wował z roztargnieniem ruch uliczny przy Victoria Em-
bankment. Po Tamizie płynął statek-mucha, kierując się
ku Greenwich z pełnym kompletem pasażerów. Niebo było
szare. Po drugiej stronie rzeki długie szarfy mgły otulały
Londyn.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Nie tylko dzieci
nie lubią szczepień

Gromy
rzuca się na matki,

które nie dotrzymują ter­
minów szczepienia dziecka.

I słusznie. Lecz spójrzmy, jak
odbywają się te szczepienia.

Nowohucka Przychodnia Rejo­
nowa nr 5 na os. Kolorowym.
Poczekalnia ładna, przestrzenna,
lecz w dniu szczepień, matki z

maluchami muszą przesiadywać
w niej przez wiele godzin. O-
czywiście najpierw czekają
przed drzwiami lekarza, który
— po zbadaniu dziecka — ma

zadecydować o tym, czy może

być ono szczepione. „Czekam tu

trzy godziny, zabrakło mi już
suchych śpiochów, dziecko jest
zmęczone i głodne” — żali Się
jedna z matek. W narzekaniu
towarzysży jej ok. 30 innych z

maluchami na rękach, wrzesz­
czącymi coraz głośniej.

Gdzie gospodarz Cmentarza Rakowickiego?
Jedna z naszych czytelniczek zaalarmowała nas, że z grobu

bliskiej jej osoby na cmentarzu Rakowickim zginęła płyta. Dy­
rekcja cmentarza nie potrafiła wyjaśnić jak i dlaczego tak się
stało. Ponoć trudno znaleźć do pracy na cmentarzu odpowie­
dzialnych ludzi — czyż to jest jednak wytłumaczenie?

Sytuacja jest tym bardziej niepokojąca, iż wspomniany przy­
padek nie jest odosobniony. Cmentarz Rakowicki w niektó­
rych rejonach od dawna jest dewastowany. Ludzie wywożący
ziemię wjeżdżają wozami na grobowce powodując pękanie płyt.
Alejki toną w błocie. A przecież za miejsce płaci się duże pie­
niądze. Zresztą nie tylko o pieniądze tu idzie... (I)

rocławski Teatr TV nigdy
nie błyszczał na szklanym
ekranie (nawet w kolo­

rach). Toteż ze sporą dozą nie­
ufności oczekiwałem spektaklu
pt. „Wina", uteatralizowanej
wersji powieści Magdy Szabo
„Piłat”. Węgierska pisarka na­
pisała studium na temat zmien­
nych, w czasach nam współ­
czesnych, losów dwu pokoleń:
starych i młodych. Problem nie­
nowy, to prawda — ale zaryso­
wany ostro na tle opieki córki
nad matką. Matką, wyrwaną po
śmierci męża ze swojego pro­
wincjonalnego życia i środowis­
ka, a przeniesioną do domu (i w

życie) córki-lekarki w Budape­
szcie. Problem, który eksponuje
powieściopisarka na pierwszy
plan, wynika z rzekomej dobro­
ci i czułości dziecka wobec mat­
ki, a w rzeczywistości jest tyl­
ko formą zaspokojenia egoiz­
mu córki, zastąpieniem „we­
wnętrznej” troskliwości zewnę­
trznymi warunkami dobrobytu.
Rozdźwięki, spowodowane wza­
jemną obcością niby-bliskich
sobie kobiet, doprowadzają do
tragedii. Tragedia matki polega
na tym, że córka nie rozumie
jej intencji pomocy (według sta­
rych zasad), tragedia córki —

Lekarki są na ogół miłe 1 u-

przejme. Dużo cierpliwości wy­
kazuje również pielęgniarka,
która szczepi maleństwa, lecz
nie wszyscy w tej poradni grze­
szą uprzejmością. Kiedyś jedna
z matek poprosiła rejestrator­
kę o pozwolenie skorzystania z

telefonu, który stał obok i...
spotkała się ze zdecydowaną od­
mową. „Absolutnie nie wolno
pani telefonować — mówiła

podniesionym głosem kobieta w

białym fartuchu, stojąca przy
okienku z tabliczką Jadwiga
Buras — tu nawet nie wolno
wchodzić! Jak pani śmie".

Istotnie, jak śmiała. A matka
chciała po prostu zatelefono­
wać do domu i poprosić o przy­
niesienie suchych pieluszek, któ­
rych po kilku godzinach cze­
kania zabrakło. (km)

TELEWIZJA

Wina i przesyt...
na nieznajomości psychiki sta­
rego człowieka. Sielanka rodzin­
na zamienia się w piekło. Nie
ma już aniołów. Matka ucieka
od córki i ulega śmiertelnemu
wypadkowi. Samobójstwo? Kto
iza co ponosi winę?Spektakl
nie rozstrzyga sprawy. I słusz­
nie. Refleksję moralną pozosta­
wia odbiorcy. Teatr wrocławski
wykazał tu umiar w doborze
środków scenicznych. Może nie

teatralnych, ile tych z gatunku
impresji filmowej. Dlatego mo­
żna by mówić o poszukiwaniach
wrocławian innej, niż czysto
teatralnej drogi do widowiska
TV. Co jest tym bardziej sen­
sowne, gdy wziąć pod uwagę do- rzyły), ginęły ic
świadczenia i bazę filmową na przedłużanego na -siłę dowcipu,
miejscu — bez specjalnych
(prócz Pantomimy) sukcesów w

teatrze.

Natomiast teatralizacja humo­
ru czeskiego w ujęciu krakow-

Dziś o godz. 17.00

Kolędnicy pod pomnikiem Mickiewicza
Dziś o godz. 17 — spod Barbakanu — ul. Floriańską do

Rynku Głównego wyruszą kolędnicy i szopkarzę grający i
śpiewający pastorałki. Pod arkadami Sukiennic będą oni „o-
śpiewywdć” obecnyeh, a o godz. 18, po hejnale’z wieży Ma­
riackiej — obok pomnika Adama Mickiewicza — zaprezen­
tują widowisko kukiełkowe, tradycyjną „Szopkę Krakow­
ską”. :■

„Szopka Krakowską” jest dziełem Teatru Regionalnego To­
warzystwa Kultury Teatralnej i Domu Kultury Kolejarza.
Scenariusz widowiska przygotował Piotr Płatek, realizacja
jest dziełem Józefa Lahnera i Piotra Płatka. W widowisku
wystąpią aktorzy scen krakowskich. Pastorałki i kolędy bę­
dzie śpiewać i grać „Krakowska Szmelcpaka”. Urozmaicą
spektakl kolędńicy z Bębła, Białego Kościoła, Bibie, Modlni-
cy, Mydlnik, Janowic, Koźmic Małych, Pękowic, Witkowie.
Zelkowa. Brzezia i Czajowie.

„Szopka. Krakowska” powtórzona będzie w dniach 26—30.
XII. oraz 1—6. I. 1975 r. każdorazowo o godz. 17 w sali
Teatru Kolejarza. Bilety rozprowadza „Orbis” ul. Jana 2.

„14“ i „16“
na zastępczych trasach

W związku z pracami związa­
nymi z modernizacją sieci trak­
cyjnej w al. Rewolucji Paź­
dziernikowej oraz w rejonie
kopca Wandy zachodzi koniecz­
ność wyłączenia ruchu tramwa­
jowego na odcinkach:

— Pl. Centralny — Rondo Koc-

myrzowskie w dniach 23. XII.- i
27. XII. 1974 r. w godz. od 8.30
do 12.00.

Pociągi tramwajowe linii „14”
i „16” w tym okresie kursować
będą w obu kierunkach przez
ul.: Ujastek — Kijowską —

Kocmyrzowską. Na wyłączonym
odcinku zostanie uruchomiona
zastępcza komunikacja autobu­
sowa.

— Centrum Administracyjne
do rozjazdu z al. Rewolucji
Kubańskiej w dniach: 28, 30 i 31
XII. 1974 r. w godz. od 8.30 do
12.00.

Pociągi tramwajowe linii „14”

przekony-
zapoznane-
Cimrmana,
oczywiście

skiej Redakcji Rozrywki — pod
szyldem „programu poważnego”,
że to niby takie zmrużenie oka
— tym razem nie wypadła (przy­
najmniej dla mnie)
wająco. „Odkrycie”
go geniusza Jary da
którego pomysły są
pomysłami dawno zrealizowany­
mi i przetworzonymi, tak jak i
sam ich „wymyślony" twórca,
wymaga od scenariusza zarów­
no

jak
ani tamtego nie było. Aktorzy
nie

pola do popisu. A zabawne par­
tie widowiska (jeśli już się zda-

nadmiarze

komizmu dramaturgicznego,
i dowcipnych ról. Ani tego,

mieli więc prawie żadnego

który w efekcie nużył.
Sprawa dłużyzn programo­

wych nie ominęła i „Mojego
programu” Zofii Mrozowskiej.
Znakomita aktorka zbyt chyba

kursować będą w tym czasie od
pl. Centralnego do Cementowni
— przez al. Rewolucji Kubań­
skiej — Igołomską (w obu kie­
runkach).

Za przejazd 3 zł

Samoobsługa
w autobusach pospiesznych

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego
w Krakowie podaje do wia­
domości, że na liniach pospie­
sznych wprowadzona zostaje
samoobsługa na linii
„B” od 22. XII. 1974 r„ na li­
nii „C” od 29. XII. 1974 r., na

linii „A” od 1. I. 1975 r.

Na liniach tych obowiązuje
jednolita cena biletu zł 3.— na

całej długości trasy.
Bilety należy wykupywać w

automatach „Krab” umiesz­
czonych w Wozach tych linii,
lub kasować bilety jednorazo­
we w kasownikach.

zaufała tasiemcowym fragmen­
tom swych kreacji scenicznych
— i zrobił się z tego dziwny
twór. Z jednej strony: piękny
pokaz sztuki aktorskiej, z dru­
giej — niedosyt kompozycyjny
całości. A przecież własny ko­
mentarz biograficzny był tu

ciekawszy dla odbiorcy znają­
cego wybitną artystkę, aniże­
li fragment (tylko fragment!)
nawet świetnej roli.

Nie wiem, czy podobnym nad­
miarem obfitości nie obciążono
również programu „Sam na

sam" z Józefem Szajną. Sobotni
reportaż filmowy z „Dantego"
oraz wyznania Szajny wpraw­
dzie podprowadzały widzów ku
niedzielnemu spotkaniu, ale cze­
goś tu było za dużo. Zwłaszcza,
że „Dante” Szajny znów poja­
wił sie w niedzielę. Przeszajno-
wanie?

,.W DTV mamy za to prże-
zymsowania, a w wiadomościach
snortowych prze-pichlakowania.
Jedne z dolepionym, rozkosz­
nym uśmieszkiem przy czytaniu
najbardziej dramatycznych wy­
darzeń, drugie smutne, bo ka­
lekie w mowie polskiej. Słowem
przedwczesny przesyt przed
świętami...

BOB

Przed konkursem „Czterech skoczni"

Cala nadzieja w Bobaku
Za kilka już dni czeka na­

szych najlepszych skoczków
pierwsza wielka międzynarodo­
wa próba — 23 z kolei konkurs
„Czterech skoczni” (w RFN i
Austrii), który zgromadzi całą
czołówkę światową. Impreza
zainaugurowana zostanie zawo­
dami w Obersdorfie (29. XII.)
następnie skoczkowie walczyć
będą w Garmisch-Parten-Kir-
chen (1. I.), Innsbrucku (3. I.) i
Bischofshofen (6. I.). Są to

wszystko duże obiekty, dość po­
wiedzieć, że np. rekord skoczni
w Obersdorfie wynosi 110 m, w

Bischofshofen — 104,5 m, w

Ga-Pa — 97 m i w Innsbrucku
99 m. W dotychczasowych tur­
niejach Polakom wiodło się róż­
nie, w roku 1962 w ogólnej kla­
syfikacji A. Wieczorek był pią­
ty, w 1965 r. wynik ten powtó­
rzył J. Przybyła, w ostatnich
latach nie udało się jednak na­
szym zawodnikom plasować w

pierwszej dziesiątce, a w ub.
roku Pawlusiak był — 11.

O przygotowaniach do sezonu

i turnieju rozmawiamy z trene­
rem kadry skoczków JANU-

Udany sezon

juniorów Wisły
Krakowska Wisła zrezygnowa- nają systematyczne treningi. Z

ła już dawno z poszukiwania ta- kolei najlepsi awansują do dru-
lentów piłkarskich w innych żyny juniorów. To drugi etap
klubach, nic więc dziwnego, że selekcji.
od kilku lat główną uwagę Całość pracy szkoleniowej z

zwraca się na prawidłowe szko- młodzieżą piłkarską Wisły ko­
lenie młodzieży. Okazało się, że ordynuje mgr Lucjan Franczak,
prawdziwych talentów w na- jest on zarazem trenerem pier-
szym mieście nie brakuje. W wszego zespołu juniorów. Odpo-
pierwszym zespole Wisły grają wiedzialna to funkcja. Młody,
przecież aktualnie w większości bo zaiedwie 31-letni szkolenio-
wychowankowie klubu, którzy wieCi były piłkarz Wawelu, ab-

rozpoczynali swą karierę w dru- soiwent krakowskiej AWF, do-
żynach trampkarzy „Białej brze wywiązuje się ze swych
Gwiazdy”. Nie mają też wiśla- obowiązków. Najlepiej świadczy
cy kłopotów z rezerwami, co pe- 0 tym fakt, że w tym roku do
wien czas do pierwszoligowego pierwszej i drugiej reprezentacji
zespołu wprowadza się najlep- Polski powołano aż 9 juniorów
szych juniorów, którzy z reguły Wisły: Holochera, Targosza, Bud-
spisują się dobrze i zdają ligo- kę, Ńawalka, J. Nowaka, Pawli-

wy egzamin. kowskiego, Wróbla, Lipkę i Ja-
Pierwszą selekcję chłopców, lochę. Świadczy o tym także

zgłaszających się do sekcji pił- fakt- że kilku wychowanków
ki nożnej, przeprowadza trener trenera L. Franczaka z powo-
Adam Grabka. Doświadczony to dzeniem występowało bądź wy*
szkoleniowiec, potrafi szybko i stQPuje w pierwszoligowym ze*
bezbłędnie ocenić umiejętności i sP°le (bracia Stolczykowie, Su-
możliwości kandydatów na pił- rowiec, Gazda, Gacek, Krasny),
karzy. Także on przeprowadza a kilku następnych zapewne w

m. in. selekcje podczas turnie- krótkim czasie zda pierwszoligo-
jów drużyn niezrzeszonych, któ- wy egzamin. To są na pewno
re co roku organizują GTS Wi- s?ore osiągnięcia szkoleniowe,
sła i redakcja „Gazety Kraków- L. Franczak rozpoczął pracę w

skiej”. Najzdolniejsi trafiają do Wiśle w 1968 roku, najpierw
zespołów trampkarzy, rozpoczy- szkolił trampkarzy, a od 1971 ro­

SZEM FORTECKIM. Jak ocenia
pan formę Polaków?

— Niestety nasze przygotowa­
nia nie przebiegały zgodnie z

planem. Nie doczekaliśmy się
w tym roku pokrycia „Śred­
niej Krokwi” igielitem, toteż
nasi skoczkowie wyskakali w

sezonie jesiennym nie więcej jak
120—150 skoków, gdy tymcza­
sem nasi konkurenci z NRD
700—800! Śnieg spadł w Zako­
panem w tym roku wyjątkowo
wcześniej, ale szybko też stop­
niał. Potem szóstka najlepszych
(Pawlusiak, Krzysztofiak, Bo­
bak, Waluś, Stołowski i Fortu­
na) wyjechała ze mną do Mu-
ehlbach (Austria). Opady śnie­
gu były tu jednak tak duże, że

więcej czasu poświęciliśmy na

przygotowanie skoczni niż na

skoki. Przenieśliśmy się więc na

olimpijską skocznię w Seefeld i
tu chłopcy mogli trochę nadro­
bić zaległości. Druga grupa (T.
i J. Tajnerowie, Janik, Rabin)
pod wodzą II trenera kadry
Leszka Nadarkiewicza dojeżdża­
ła na treningi do Szczyrbskiego
Jeziora. Po raz pierwszy więc
stosunkowo liczna, bo 10-osobo-

wa grupa brała udział w cen­
tralnych przygotowaniach.

— Pierwsze skoki na Średniej
i Dużej Krokwi nie wypadły
jednak imponująco, choć obser­
wując trening można zauważyć
pewien postęp?

— Czołowych zawodników
prześladowały kontuzje (Krzy­
sztofiak, Waluś, wcześniej z ka­
dry ubył Majerczyk), choroby
(Pawlusiak) — stąd nieustabili­
zowana forma wielu skoczków.
Wysoką i równą formę ód po­
czątku sygnalizuje 19-letni Sta­
nisław Bobak, który jest aktu­
alnie naszym skoczkiem numer

1. Poprawił lądowanie, skacze
bardzo dynamicznie, dobrze sty­
lowo. Stać go na dobry wynik
w zbliżających się konkursach.
Pozostali są w tej chwili słab­
si, nierówni. Z młodzieży naj­
większe postępy poczynił drugi
19-latek A. Stołowski, z trenin­
gu na trening lepiej skacze T.
Pawlusiak, choć daleko mu je­
szcze do szczytu formy, zupeł­
nie dobrze prezentuje się A.
Krzysztofiak jeśli wziąć pod u-

wagę, że miał ostatnio 14-dnio-

ku trenuje juniorów. „Główną trener narodowej drużyny Jugo-
uwagę zwracam na wyszkolenie sławii — M. Miłjanic, który,
indywidualne zawodników, pa- gratulując wiślakom, zdobycia
miętając przecież, że są to kan- pucharu, powiedział, że nie spo-
dydaci do pierwszoligowego ze- dziewał się, iż drużyna juniorów
społu — mówi trener. Zapewne może prezentować tak dojrzały
nie wszyscy zdadzą pierwśzoli- futbol.

gowy egzamin, awansują tylko Z trenerem L. Franczakieni
najlepsi, najbardziej pracowici, współpracują doświadczeni dzia-
To jest kolejny etap selekcji", łącze: mjr J. Kaim, M. Stolczyk,

Juniorzy Wisły zajęli w tym Wł. Zemczak, J. Hawryszko. Za*
roku pierwsze miejsce w lidze rząd GTS Wisła wiele uwagi po-
wydzielonej juniorów, walczyli święcą sprawom szkolenia mło-
w ćwierćfinałach mistrzostw dzieży piłkarskiej, przychodząc
Polski. Po przegranym pojedyn- jednocześnie z pomocą trenerom
ku z Szombierkami 0:1 odpadli i zawodnikom. (TG)

Drużyna juniorów krakowskiej Wisły

wą przerwę w zajęciach. W.
Fortuna, który trenuje bardzo
pilnie — sygnalizował początko­
wo dość wysoką formę, teraz

jakby przyszło pewne załama­
nie. Cz. Janik po kilkakrotnym
wybiciu barku skacze z pewną
rezerwą.

Uważam jednak, że jeśli po­
goda dopisze i zdołamy przepro­
wadzić kilka treningów na Du­
żej Krokwi zawodnicy mogą u-

żyskać wyższą formą.
— A co czeka naszych skocz­

ków po konkursie „Czterech
skoczni"? -

Naszym głównym celem jest
przedolimpijska próba w Seefeld
i Innsbrucku (na przełomie sty­
cznia i lutego). Do tej próby
przygotowywać się będziemy
startując w Pucharze Beskidów,
Pucharze Przyjaźni (m. in. z u-

działem najlepszych skoczków
NRD, CSRS), część zawodników
wyjedzie na międzynarodowy
turniej do Szwajcarii. Po tych
startach ustalimy skład na pró­
bę przedolimpijską.

Rozmawiał: ” i

ANDRZEJ STANOWSKI '

z dalszych rozgrywek. Niełatwo

przygotować zespół do walki o

tytuł mistrzowski, gdy kilku za­
wodników w tym czasie przeby­
wa na zgrupowaniach kadry,
występuje w reprezentacji Pol­
ski.

Juniorzy Wisły wygrali w tym
roku m. in. turniej piłkarski w

Jugosławii. Mecze obserwował

W
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Wiktorii
I

nieczynne.

ZAKOPANE (Jagiellońska 1)I
Salon Gier Sportowych 1 Zręczno­
ściowych — 10—21.

APOLLO: Mania wielkości (fr. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Nie ma mocnych (poi.
(b.o.) — 18, 18, 20, KIJÓW — nie­

czynne. KULTURA: Mężczyzna,
który ml się podoba (fr. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:
Cudowna lampa Aladyna (fr. b .o .)
— 11, 13, Morderca jest w domu

(węg. 15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30,
MIKRO: Tylko wtedy gdy się
śmieję (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15, MŁ. GWARDIA: Król, dama,
walet (RFN, 18 lat) — 14.45, 17,
19.15, PASAŻ: Przygody Bolka i
Lolka — 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17,
Skradzione pocałunki (fr. b .o.) —

18, 20, 22, PODWAWELSKIE, RO­
TUNDA, SZTUKA: nieczynne, U-
CIECHA: Jeremiah Johnson (USA)
— 15.45, 18, 20.15, UGOREK: Błąd
szeryfa (NRD b.o.) — 17, 19, TĘ­
CZA: nieczynne. WANDA: Druga
twarz ojca chrzestnego (w). 15 lat)
— 18. 20.15, WARSZAWA: Kon­
formista (wl.-fr. 18 lat) — 15.45,
18. 20.15, WIEDZA — nieczynne.
WISŁA: Poskromienie złośnicy
(USA b.o.) — 11, 17.45, 20, Englanti-
ne (fr. b .o)—13. 15.45, WOLNOŚĆ:
Kraksa (wł.-fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZUCH, ZWIĄZKOWIEC: nie­
czynne.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT d. sala Potop II cz. (pol‘

b.o .) — 16, 19.15, ŚWIT m. sala:
Ostatni seans filmowy (USA, 18

lat) — 15, 17.15, 19.30, ŚWIATO­
WID d. sala Stara panna (Ir. b .o .)
— 16, 18, 20.15. ŚWIATOWID m.

sala: Chłopcy z placu Broni (węg.
b.o.) — 15, 17.15, 19.30, SFINKS:

Królewna z długim warkoczem

(radź, b.o .) — 11, 13, Wilk morski

(rum. b .o.) — 18, 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz: nie­

czynne, WIELICZKA — Górnik:
Za wydmami. SKAWINA — Ju­
nak: Kłopoty z cnotą. Hutnik:
Wielka włóczęga.

SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.), PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (niecz.), STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 24 (10—14), AR­
CHEOLOGICZNE: poselska 3 (10—
14), KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21), MUZEUM LENINA: Kr. Jad­
wigi 41 (9—13), ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (10—18), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA św. WOJCIECHA (9—
17), KOPALNIA SOLI w Wieliczce

CJA O USŁUGACH: 565-88, 228-56;
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41;
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFANIA:
611-42 (14—18).

(3-16).

CHIRURGICZNY: Kopernika. 40,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY; os. Na

Skarpie.

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (gjdz. 16—22); INFORMA-

tel. 09
380-55
205-77
417-70
657-57

Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania i przewozy
al. Pokoju 209-01,
NOwa Huta 422-22,
Podgórze 625-50,

Rynek Gt. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

RADIO

Hll

5.00 Wlad. 5.05 Rozm. Roln. 5.30
Glmn. 5.50 Poradnik rolnika. 6.00
Wiad. 6.05 Echa sportowej nie­
dzieli. 6 .10 Muz. 6 .30 Inf. o pr. PR
i TV. 6.35 Muz. 7 .00 Sygnały dnia.
7.35 Dzień dobry kierowco. 8.00
Wiad. 8.05 U przyjaciół. 8.10 Muz.
8.35 Duety instr. 9.00 Wiad. 9.05

Turniej instrum. 9.25 Muz. lud.
10.00 Wiad. — Co czyta kraj. 10.08

Muz. 10.30 „Cudzoziemka" — fragm.
11.00 Muz. 11 .18 Nie tylko dla kie­
rowców. 11.25 Refleksy. 11.30 Muz.
11.55 Kom. o st.' wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Muz. 12.40
Koncert życzeń. 13.00 Śpiewają lud.

zesp. stud. 13.15 Rolniczy kwa­
drans. 13.30 Nagrania z małych
płyt. 14.00 Wieś tańczy 1 śpiewa.
14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 Pio­
senki. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z Pol­
ski. 15.10 Muz. 15.35 Spotkanie z

balladą. 16.00 Wiad.' — Tu druga
zmiana. 16.10 Kronika muzyczna.
16.30 Aktualn. kult. 16.35 Rytmy
ml. 17.00 Radiokurier. 17 .20 30 lat
na żołnierskiej estradzie. 18.00 Mu­
zyka i aktualności. 18.25 Nie tylko

dla kierowców. 18.30 Przeboje. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy poi, estrad.
19.45 Rytm, rynek, reklama. 20.00

Naukowcy rolnikom. 20.15 Płyto­
teka. 20.50 Kronika sportowa. 21.00
Studium Wiedzy Polityczno-Spol.
— Strategia rewolucji. 21.15 Wie­
deńskie echa muzyczne. 21 .45 Ze­
spół „Mamas and Papas". 22.00
Wiad. 22 .15 Recital Haliny Kunic­
kiej. 22.30 Podróże do źródła zie­
mi. 23.00 Wiad. 23.05 Koresp. z za­
granicy. 23.10 Muzyka na estradach
świata. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr.
z Lublina.

PROGRAM U

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Dzień dobry pier­
wsza zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45

Przyszłość lasów krakowskich. —

aud. dla wsi. 6 .10 Kalendarz radio­
wy. 6.15 12 lekcja jęz. franc. 6.30
Wiad. 6.35 Komentarz dnia. 6.50

Glmn, 7.00 Progn. pogody. 7 .01 Tr.
z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7.35 Posłu­
chaj 1 przemyśl. 7.45 Progn. pog.
7.46 Co słychać? 8.30 Wiad. 8 .35 My
74 9.00 W. A . Mozart — Symfonia
C-dur. 9 .20 Muz. 9.40 Tu Radio —

Moskwa. 10.00 „Późniejsze losy nie­
których bohaterów Trylogii". 10.20
Ze skarbnicy muz. staropolskiej.
10.40 Sprawy codzienne — sprawy
rodzinne. 11 .00 Muz. 11.30 Wiad.
11.35 Porady praktyczne dla ko­

biet. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05

Utwory komp. franc. na 2 fortep.
12.-0 Ze wsi i o wsi. 12.35 Radlo-
reklama. 12.45 Prawie wszystko o

„Orbisie". 13.00 Kształcenie i wy­
chowanie — tradycje i obyczaje.
13.30 Wiad. 13.35 „Zasłużony odpo­
czynek" — opnw. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej, 14.15 Siadem inwest.
mfliardów. 14 .35 Muz. poi. ub. stu­
lecia. 15.0C Radioferie. 15.40 „Opo­
wieść wigilijna” — aud. folki.
16.00 Czy znasz swoje prawo? 16.15
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Start. 18.00

Skrzynka interwencji. 18.20 Dzien­
nik krakowski. 18.30 Echa dnia.

18.40 Zapraszamy do myślenia —

dyskusja. 19.00 Gra zespół „Die

Jenaer Oldtimers". 19.15 23 lekcja
jęz. ros. 19.30 Notatnik kult. 19.45

Odtw. Koncertu Finałowego XVII

Konkursu Kompozyt. 21.30 Z kra­
ju i ze świata. 21.50 Wiad. sport.
21.55 „Aleksandrlada” — słuch.

22.35 Dzieła A. Schoenberga. 23.30

Wiad. 23.35 Co słychać w świecle.

23.40 Gra G. Wilson Orchestra.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.

16.00—17 00 Program stereofonicz­
ny. W przedświątecznym nastroju.
19.40—21.30 Program stereof.

telewizja;

•A

PROGRAM I

9.00 „Książę t żebrak" — film
CSRS cz. I . 15.50 NURT — Nauki

polityczne. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Zwierzyniec.
17.30 Echo stadionu. 17.55 Konkre­
ty. 18.25 Kronika. 18.45 Konsylium
cz. I. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 -Teatr TV: M. Z. Bordo-
wicz — „Coraz większy spokój".
21.15 Sopot 74. 22.00 Spotkania w

drodze. 22.50 Konsylium cz. II.
23.05 Dziennik. 23.20 Pr. na wtorek.

PROGRAM II

17.30 Pr. dnia. 17 .35 Pr. II pro*
ponuje. 17.45 Pod wierchami —

.

reportaż. 18.05 Czechosłowacki pr.
rozrywk. 18.45 Rewelersi wczoraj
i dziś. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Sprawozd. mag. sport.
21.20 24 godziny. 21.30 Czas i lu­
dzie. 22.40 NURT — Nauki polit.
23.10 Pr. na wtorek.

Polskie Radio i Telewizja za*

strzegają sobie możliwość zmian
w programie.

Sprzedaż

AKORDEON Weltmeister,
nowy, 120 basów — sprze­
dam. Zgłoszenia: Dudek,
Kraków, Zamojskiego 92/6
— w. godz. 15—17 .

10 PNI pszczół z uli wiel­
kopolskich, pilnie Sprze­
dam. Stanisław Dominik,
Wiśniowa 200, koło Dob­
czyc.

g-52509

ZAPOROŻEC, nowy —

sprzedam. Kraków, ul.
Spokojna 26, m. 2.

POMIDORY „de Barao” —

3mwysokie,do25kgz
krzewu, owoc czerwony,
gładki, trwały. Nasiona —

20 zł, porcja, wysyła za

pobraniem pocztowym ho­
dowca, Stanisław Poląk,
Stary Węgliniec, 59-940
Węgliniec, pow. Zgorze­
lec. A-251

KONKURSY

Mgr inż. RYSZARDOWI KORCZYŃSKIEMU

Głównemu Technologowi naszych Zakładów —

składamy wyrazy najgłębszego współczucia
z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, Rada Robotnicza, Rada Zakładowa
1 Komitet Zakładowy Krakowskich Zakładów
Bctoniarskich i Żelbetowych oraz koleżanki

1 koledzy

PRZYCZEPĘ wywrotkę —

sprzedam. Zygmunt Zu­
ziak, 33-250 Gorzyce, pow.
Dąbrową Tarnowska.

MASZYNĘ dziewiarską —

dwupłytową, nową —

sprzedam. Charsznica, tel.
‘40. g-53685

Nauka

Tow. TADEUSZOWI SAMOLEJOWI

Prezesowi Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Bochni, składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia, w związku z tragiczną śmiercią SYNA.

Zarząd, POP PZPR i Rada Zakładowa

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Mleczarsk ch w Krakowie

Mgr inż. JANOWI DROŻYŃSKIEMU

Dyrektorowi Naczelnemu Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Krakowie, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z powodu śmierci MAT­
KI.

Członkowie Dyrekcji, Komitet Zakładowy
PZPR, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza

i załoga WSK w Krakowie

UWAGA Panie! - WZS
„Oświata” organizuje w

styczniu atrakcyjne Kur­
sy: kosmetyki upiększa­
jącej - zachowawczej, ma­
nicure i pedicure, dzie-
wlarstwa maszynowego.
Zajęcia praktyczne we

własnych gabinetach — w

sobotę i niedzielę. Czas
trwania kursów od 6 do
10 miesięcy. Wpisy przyj­
muje codziennie Ośrodek
Szkolenia „Oświata” w

Katowicach, ul. Pawia 14,
tel. 363-90.

Lokale

KUPIĘ w Zakopanem sa­
modzielne mieszkanie: 2

pokoje, kuchnia, łazienka.
Oferty ,-,10404” Biuro Ogło­
szeń, 80-958 Gdańsk.

Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa — Zakład

Przygotowania Rud w Sławkowie (stacja kole­
jowa Strzemieszyce Wschodnie) ogłasza, że

W DRODZE KONKURSU przyjmie następują­
cych pracowników:

— kierownika Wydziału Kolejowego, z wy­
kształceniem wyższym technicznym i 4-

letnią praktyką w transporcie kolejowym,
_

kierownika Zespołu Organizacyjno-Eko­
nomicznego, z wykształceniem wyższym
ekonomicznym lub prawno-administra­
cyjnym i 4-letnią praktyką,

— zastępcę kierownika d. s. Utrzymania Ru­
chu w Wydziale Składowiska i Sortowni

Rud, z wykształceniem wyższym tech­
nicznym i 5-letnią praktyką,

— dyżurnych ruchu, z uprawnieniami PKP

i praktyką w transporcie kolejowym.
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pra­

cy dla przemysłu hutniczego, bez podatku —

do omówienia osobistego na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkole­

nia Zawodowego Zakładu Przygotowania Rud
w Sławkowie, telefon Dąbrowa Górnicza
nr 62-32-41, 62-20-93 i 62-20-94.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo doboru pra­
cowników. K.-9235

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Brygada Remontowo-Budowlana w Krakowie,
zatrudni natychmiast —

I. PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH:
— INŻYNIERÓW branży konstrukcyjnej

i architektonicznej z uprawnieniami do
projektowania

— INŻYNIERÓW instalacji sanitarnych
i elektrycznych z uprawnieniami do pro­
jektowania

— ASYSTENTÓW projektantów branży
konstrukcyjnej i architektonicznej

— ASYSTENTÓW projektantów z zakresu

instalacji sanitarnych i elektrycznych
— STARSZYCH KALKULATORÓW
— KALKULATORÓW
— KIEROWNIKA MAGAZYNU
— STARSZYCH MAGAZYNIERÓW.

II. PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH:
— MURARZY
— STOLARZY budowlanych i meblowych
— DEKARZY-BLACHARZY
— CIEŚLI — POSADZKARZY
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
— ELEKTRYKÓW.
Wynagrodzenie według zasad stosowanych

w przedsiębiorstwach podległych MB i PMB
oraz dodatkowe świadczenia wg norm MSW.

Zgłoszenia przyjmuje się oraz udziela szcze­
gółowych informacji w budynku Brygady
Remontowo-Budowlanej KW MO, ul. Mogil­
ska 109, pokój nr 1, w godz. 9—11 (teren ko­
szar ZOMO). K-10031

— atrakcyjna NOWOŚĆ

dla turystów i gospodyń domowych !

PRODUKT SUSZONY z wyśmienitym farszem mięsnym.
♦ Nadaje się do barszczu w postaci uszek lub na

potrawy z dodatkiem pikatnych sosów.

PIEROŻKI „TORTELLINI" — tanie i łatwe

przyrządzaniu

SĄ W SPRZEDAŻY
we wszystkich sklepach „SPOŁEM"
WSS na terenie woj. krakowskiego.

w
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Koszykarze Wybrzeża
W lobotę zakończył się war­

szawski turniej ekstraklasy ko-
szyka^y. W mistrzostwach kra­
ju drużyny mają już za sobą
2/3 spotkań. Samodzielnym lide­
rem została drużyna Edwarda
Jurkiewicza — gdańskie Wy­
brzeże, wyprzedzająca o 1 pkt.
mistrza Polski Wisłę Kraków i

o2pkt.
,Vię.

Puchar
„Przegląd
lepszej drużyny w turniejach
ligowych (Rzeszów, Wałbrzych
1 Warszawa), wywalczyła kra­
kowska Wisła. Edward Jurkie­
wicz jest wielkim faworytem
klasyfikacji najlepszych strzel­
ców ligowych i zgromadził już
797 pkt.

W ostatnim meczu turnieju
Wisła Kraków pokonała Polo­
nię Warszawa 88:86 (80:80, 42:36).
Najwięcej punktów dla krako­
wian Zdobyli: Ładniak 18, Lan­
gosz 16, Gardzina i Seweryn po
14, dla Polonii — Jasiński 31,
Raczek 19.

mistrzem jesieni

wicemistrza — Reso-

ufundowany przez
Sportowy” dla naj-

drużynę krakowską.
interesujący mecz

koszykarze Wybrzeża
Wygrali po dogrywce

na ca-

pierwszą

z drużyn
wyraźnej

Był to dramatyczny pojedy­
nek. Początkowo przewagę zdo­
byli warszawianie, prowadząc
nawet różnicą 10 punktów. W

tym czasie słabo w obronie spi­
sywali się Langosz i Ładniak.

Później wiślacy przyśpieszyli
grę, agresywnie kryli
łym boisku i wygrali
połowę.

Po przerwie żadna
nie mogła zdobyć
przewagi punktowej. Dopiero w

końcówce Polonia,
szającym dopingu
blicznoścl, objęła
78:72. Było to na

przed końcem meczu. Wiślacy
zdołali się jednak zmobilizować
i doprowadzili do wyrównania.
W ostatnich sekundach decydu­
jąc^ punkty zdobył Międzik,
pewnie strzelając dw* rzuty o-

sobiste.
W dogrywce ,.Wawelskie Smo­

ki”, mimo, że za 5 przewinień
opuścił boisko Seweryn, zdołały
wygrać to trudne spotkanie.
Warto dodać, że nie popisali się

ogłu-
pu-

przy
swojej
prowadzenie

dwie minuty

w tym meczu sędziowie 1 Po-
znanii, którzy wydali wiele

mylnych decyzji, krzywdzących
zwłaszcza

Kolejny
rozegrali
i Resovii.

gdańszczanie 87:81 (76:76, 40:53).
Najwięcej punktów dla

Wybrzeża zdobył Jurkiewicz 28,
a dla Resovil Klee 30.

Pozostałe mecze: Lech —

Spójnia Gdańsk 88:83, Śląsk —

Legia 95:93, Lublinianka — Po­
goń 72:57, Start Lublin — Gór­
nik Wałbrzych

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

2707—1645
1908—1672
1.944—1539
1892—1653
1731—1705
1791—1789
1469—1620
1547—1753
1480—1592
1581—1870
1611—1871
1794—2046

To byłmorderczy
maraton

(Komentuje trener J. Bętkowski)

Wróciliśmy wszyscy zmęczeni
do Krakowa. To był naprawdę
morderczy turniej. Zawodnicy
na szczęście wytrzymali dosko­
nale pod względem kondycyj­
nym ten maraton koszykówki.
Ogólny poziom zawodów — wy­
soki.

Przegraliśmy tylko jedno spot­
kanie z Resouią i to zaledwie
dwoma punktami. Wynik mógł­
by być odwrotny, gdyby Sewe­
ryn wytrzymał nerwowo

mecz. Chcial jak najlepiej,
spalił się psychicznie,

ten

ale

zagrał
słabiej, popełniając kilka błędów.
W pozostałych pojedynkach Se­
weryn spisywał się bardzo io-
brze 1 w przekroju turnieju byl
na pewno naszym najsilniejszym
punktem. Słowa uznania należą
się Kwiatkowskiemu, który gra
coraz lepiej. Słabiej nieco wypa­
dli Langosz i Ładniak, nie. wy­
trzymali oni nerwowo trudów

turnieju, grali jakby skrępowa­
ni. Międzik znacznie lepiej grał
w ataku niż w obronie, z kolei

Matelak lepiej radził tobie w

defensywie. Miałem okazję wy­
próbować całą drugą piątką. Za­
dowolony jeitem z postawy Wi­
śniewskiego, natomiast Florczak
gra nadal chimerycznie i będzie
musial jeszcze dużo popracować,
by dorównać kolegom z zespołu-

Całej drużynie należą się sło­
wa uznania, tym bardziej, te

musieliśmy walczyć nie tylko z

przeciwnikami, ale także z

przeciwnościami losu. Prawie

wszyscy zawodnicy chorowali,
przechodzili gryp?. Na dodatek
w hotelu „Saskim" gdzie miesz­
kaliśmy, było bardzo zimno
wskutek jakiejś awarii ogrze­
wania. Nic więc dziwnego, że
lekarz M. Szymański miał peł­
ne ręce roboty. Napracował się
także nasz masażysta St. Pol­
kowski.

Do 2 stycznia zawodnicy mają
przerwę vj treningach, wypoczy­
wają, później jedziemy na obóz
w góry, a 12 I znów ruszają roz­
grywki ekstraklasy. (TG)

Wybrzeże
Wisła
Resovla
Polonia
Śląsk
Lech

Spójnia
8. Start
9. Lublinianka

10. Pogoń
11. Górnik
12. Legia

82 :66. (TG)

piłkarzem roki

Wisły z
Walka o pierwsze miejsce w

tabeli i o tytuł mistrza jesieni
trwała dosłownie do ostatnich
minut wczorajszego meczu

ŁKS-u z Wisłą, który odbył się
w Łodzi. Ostatecznie zwyciężyły
łodzianki i one utrzymały pier­
wsze miejsce na półmetku roz­
grywek.

W sobotę ŁKS przegrał z Wi-
xłą 61:72 (22:39) Najwięcej punk­
tów dla Wisły zdobyła Rogow­
ska 22. Wiślaczki rozegrały dos­
konałą partię, walczyły znako­
micie w defensywie i celnie rzu­
cały. Przewaga krakowianek

była wyraźna, wicemistrzynie
Polski prowadziły nawet różni­
cą ponad 20 punktów. Dopiero w

końcówce ŁKS zmniejszył prze­
wagę.

Wczorajszy mecz zadecydował
b zdobyciu mistrzostwa jesieni
przez łodzianki. Wygrały one

56:53 (31:32). W drużynie ŁKS-u

wystąpiła Już rekonwalescentka

St.orożyńska. Był to zacięty po­
jedynek, który trzymał widzów
w napięciu do końca. Wynik

pojedynek
ffiS-em

zmieniał się często, raz Jedna,
raz druga drużyna obejmowała
prowadzenie, w końcówce ło­
dzianki okazały się lepsze. Wiśle
należą się jednak słowa uznania
za bardzo dobrą postawę w Ło­
dzi.

Najwięcej punktów dla

zdobyły: Wojtal, Kaluta

Rogowska 12, dla ŁKS-u
źyńska 1 Kwiatkowska po 16.

Pozostałe wyniki: Stomil

Olsztyn — AZS Poznań 67:86 i
99:97 (po dwóch dogrywkach),
Spójnia Gdańsk — Lech 103:61 i

75:72, AZS Pruszków — Olimpia
79:85 i 74:75, Polonia Warszawa
- AZS Warszawa 67:60 1 66:49.

(TG)

Wisły
po 14,
Storo-

1. ŁKS 18 15 1257—1069
2. Wisła 18 14 1288—1015
3. Polonia 18 13 1166—1052
4. Lech Poznań 18 12 1283—1206
5. Spójnia Gd. 18 9 1188—1177
6. Olimpia 18 8 1171—1242
7. AZS W-wa 18 8 1087—1172
8. AZS Poznań 18 5 1171—1225
9. Stomil 18 5 1163—1320

10. SZS AZS Pr. 18 3 1040—1330

B. Malinowski

wygrał cross

„Granollers"
Bronisław Malinowski zwy­

cięsko zakończył swój drugi
występ w Barcelonie. W nie­
dzielę nasz reprezentant
wygrał międzynarodowy bieg
przełajowy — cross „Granol-
lers”, pokonując trasę 10 km
w czasie — 28.04,4.

Malta — RFN 0:1
meczu eliminacyjnym

mistrzostw Europy
VIII, reprezentacja
przegrała z mistrzami

zespołem RFN 0:1
Bramkę w 44 min.
Cullmann. Zespół
świata, w którym wystąpiło
aż 5 debiutantów, stoczył bar­
dzo ciężki pojedynek.

grupy
Malty

świata,
(0:1).

zdobył
mistrzów

Rekordy Polski juniorów
Podczas dwudniowych pły­

wackich mistrzostw Lublina
uzyskano wiele bardzo do-

■brych wyników. Nowy rekord
Polski juniorów
(Stal Kraśnik)
200 m st. klas,
świetnej formie
także Julita Gębka (Lubli-
niańka), która przepłynęła
400 m st. dow. w 4.44,1 min.,
co jest rekordem Polski ju­
niorek.

pobił Usydus
przepływając
w 2.35,4. W

znajduje się

Szwecja — Finlandia
6:2

Hokeiści Szwecji zrewan­
żowali się za dwie ostatnie

porażki reprezentantom Fin­
landii w rozgrywkach o pu­
char „Izwiestii”. Drużyna
szwedzka w trzecim swym
występie w Finlandii poko­
nała w Helsinkach reprezen­
tację tego kraju 6:2 (2:0, 0:1,
4:1). Poprzednio Szwedzi

przegrali z Finami 1:4 i 2:3.

Porażki siatkarek Wisły
Na międzynarodowym tur­

nieju siatkarek w Berlinie
krakowska Wisła- zanotowała
dwie porażki. Siatkarki Wi­
sły przegrały z Rudą Hvezdą
Bratysława 2:3 (15:12, 4:15,

W tradycyjnym IX plebiscy­
cie czytelników „Sportu", piłka­
rzem roku 1974 -wybrany został
król strzelców finałowych Mi­
strzostw Świata, piłkarz Stali
Mielec — Grzegorz Lato, zdoby­
wając 516. 518 pkt. W pierwszej
dziesiątce, z wyjątkiem Joachi­
ma Marxa znaleźli się wyłącz­
nie uczestnicy drużyny polskiej
z finałowych spotkań Mi­
strzostw Świata. 1 . Lato, 8. Ga-

docha, 3. Deyna, 4. Szarmach,
5. Maszczyk, 6. Tomaszewski, 7.

Szymanowski, 8. Kasperczak, 9.

Gorgoń, 10 Marx.

W dotychczasowych plebiscy­
tach zwyciężali od roku 1966:
Anczok, Lubański, Oślizło, Dey­
na, Lubański, Szołtyslk oraz w

ostatnich dwóch latach Deyna.

Komplet punktów
hokeistów Cracovil

Nadal hokeiści Cracovii prze­
chodzą kryzys formy. Potwier­
dzeniem tego były rozegrane w

ostatnią sobotę i niedzielę me­
cze „biało - czerwonych” x naj­
słabszą drużyną II ligi — Che­
mikiem Kędzierzyn. Wprawdzie
Cracovia wygrała obydwa me­
cze bez specjalnych trudności,
w sobotę 8:1 (0:0, 6:0, 2:1) 1

wczoraj 9:2 (3:1, 4:0, 2:1), ale

swoją postawą nie dała powo­
dów do zadowolenia. Na tle pry­
mitywnie grającej .drużyny go­
ści krakowianie grali nonsza­
lancko, chcąc wygrać mecze jak
najmniejszym nakładem sił. W

grze zespołu kandydata do eks­
traklasy mało oglądaliśmy po­
mysłowych akcji, zbyt wiele za­
grań było przypadkowych.

Bramki dla Cracovii zdobyli: w

sobotę — Pawlik 4, Zieliński 2,
Migacz i Stryczek po 1, wczoraj
— M. Pysz 3, Pawlik, Dyna, Du­
kat, Stryczek, Zieliński 1 Ka­
lata po 1. (W. Gor.)

14:16, 15:13, 9:15) oraz z pier­
wszym zespołem TSC Berlin
0:3 (11:15, 6:15, 8:15).

Rekord Europy
Węgra Hargitaya

Podczas zawodów pływac­
kich w Kecskemet, Węgier
Andras Hargitay ustanowił
rekord Europy na dystansie
800 m st. dow. Rezultat Har­
gitaya — 8.31,3 jest lepszy od

poprzedniego rekordu Euro­
py Szweda Bengta Gingsjoe
o 1,5 sek.

Porażka radzieckich
hokeistów

W Moskwie odbył się trzeci
mecz hokejowyych reprezen­
tacji ZSRR i CSRS w ramach

międzynarodowego turnieju
redakcji „Izwiestia”. Niespo­
dziewane zwycięstwo odnio­
sła drużyna CSRS 4:3
1:1, 1:0).

(2:2,

Szuszkiewicz

zakończył karierę
Szczeciński sport pożegnał

w niedzielę znakomitego ka­
jakarza, wielokrotnego olim­
pijczyka i reprezentanta Pol-

Fragment meczu siatkówki 8 mistrzostwo I ligi Hutnik — Le­
gia Warszawa. Efektowne ścięcie kapitana „złotej drużyny” 1

Meksyku — Edwarda Skorka.

Posiedzenie prezydium
Komisji Turystyki ZG PZK

W Krakowie odbyło się w

siedzibie Polskiego Związku'
Kajakowego poszerzone po­
siedzenie prezydium Komisji Tu­
rystyki ZG PZK. Oceniono dzia­
łalność komisji w br. oraz omó­
wiono Drogram działania w ro­
ku 1975'.

Podczas posiedzenia wręczono
przyznane po raz pierwszy Pola­
kom przez Międzynarodową Fe­
derację Kajakową (ICF) — od­
znaki turystyczne. Odznaki te o-

trzymują osoby, które aktywnie
uczestniczą w kajakowych im­
prezach turystycznych, są orga­
nizatorami i propagują turysty­
kę kajakową, Srebrną odznaką
ICF wyróżniło N. Bondyra (Wro­
cław), natomiast brązowymi: Ł.
Alexandrowlcza (Bydgoszcz), J.

Domańskiego (Bydgoszcz), T.

Zbyt slaby

A.Tyszkowskiego (Włocławek) l

Stańczyka (Warszawa).
W przyszłym roku Polski

Związek Kajakowy zorganizuje
14 imprez turystycznych, w tym
4 o charakterze międzynarodo­
wym (m. in. XXXIV Spływ Ka­
jakowy na Dunajcu i X Tydzień
Dzikich Wód — Spływ Popra­
dem). Szczególną. uwagę zwróci
się na popularyzowanie turysty­
ki kajakowej wśród młodzieży.
Nawiązano już współpracę z

organizacjami młodzieżowymi,
szkołami. Zorganizowano w br.

trzy kursy instruktorskie dla
studentów. Wśród młodzieży szu­
ka się także przyszłych działa­
czy związków, organizatorów
imprez turystycznych.

Obradom prezydium Komisji
Turystyki ZG ? PZK przewodni­
czył T. Pilarski. (TG)

W rozegranym w sobotę w

Oświęcimiu czwartym x serii 5
meczów reprezentacji Polski i
CSRS „B” zwyciężyli Polacy,
tym razem 9:4 (?:1,
Bramki '

— - - -

waniec
Ziętara,
Zabawa

Mec*
keistów
MRUK,
komentarz:
przeciwnik jest zbyt słaby, by
można było w pełni ocenić po­
stawę naszej drużyny. W pier­
wszej tercji Polacy mieli zde­
cydowaną przewagę i mogli
strzelić znacznie więcej goli.
Najlepiej grał w ataku Obłój,
jest już w dobrej formie. Trze­
ba zwrócić1 uwagę także na u-

dany powrót Ziętary do repre­
zentacji.

Mimo, że przeciwnik nie był

5:2, 2:1).
dla Polski zdobyli: Cho-
— 2 oraz W. Tokarz,

Żurek, Obłój, Szeja,
1 Jaskierski.

obserwował trener ho-
Unli Oświęcim J.

którego poprosiliśmy o

„Wydaje mi się, że

przeciwnik
zbyt mocny, defensywa popeł­
niła kilka błędów. W sumie,
mecz na przeciętnym poziomie.
Czechosłowacy grali momenta­
mi zbyt ostro, dali się ponieść
nerwom. Formę polskiej repre­
zentacji można będzie ocenić do­
piero po turniejach w Szwaj­
carii i RFN, gdzie przeciwnicy
będą znacznie trudniejsi",

W Janowie rozegrany został
w niedzielę piąty, ostatni mecz

hokejowy repreżentacji Polski z

CSRS „B”. Zwyciężyła Polska
8:4 (5:1, 1:1, 2:2). Bramki dla
Polski zdobyli: Zabawa, L. To­
karziŻurek—po2,oraxW.
Tokarz i A. Słowakiewicz. Dla
CSRS „B”: Brdan — 2, oraz

Gruhlich i Smeklich.

Z wyjątkiem pierwszej tercji,
w której wyraźną przewagę po­
siadali Polacy, w pozostałych
gra była wyrównana. (TG)

W Andrychowie nie było niespodzianki

W drugiej rundzie zpotkań o

mistrzostwo I ligi siatkówki

mężczyzn nie zanotowano nie­
spodzianek, zwycięstwa odnie­
śli faworyci.

Po raz pierwszy w tym sezo­
nie zobaczyliśmy ligowe spot­
kania w Krakowie, gdzie siat
karze Hutnika podejmowali
warszawską Legię, z kapitanem
reprezentacji Polski — Edwar­
dem Skorkiem na czele. Mecze

zakończyły się pewnymi zwy
Gęstwami Hutnika 3:1 (13:15,
15:7, 15:7, 18:16) 1 3:0 (15:9, 15:4,
15:4).

Znacznie ciekawszy był jpier-
wszy .mecz. Po przegrani^ pier­
wszego seta, krakowianie bi-z
trudu wygrali dwa następne .

Najbardziej emocjonujący byl
czwarty set, w którym Hutnik
mimo prowadzenia Legii 10:0 i
14:11, potrafił ostatecznie roz­
strzygnąć

'

go na swoją korzyść
18:16.

Spotkanie rewanżowe byl'.'
właściwie bez historii. Legioniś­
ci byli bezradni wobec zdecy-

Prezenty gwiazdkowe pod
choinką stanowią przyjem­
ną niespodziankę. Dlaczego
więc nie sięgnąć po książkę
o tematyce sportowej? Ak­
tualnie na półkach księgar­
skich znajdują się ciekawe

pozycje z tego zakresu. Kil­
ka z nich godne jest polece­
nia.

„SPORTOWCY XXX-LĘ-
zbiorowa

najlepszych
XXX-lecia

l lekturze
wydanej

CIA" — praca
prezentująca
sportowców
PRL. Przy
książki, 1

_

„Sport 1 Turystykę",
wają wspomnienia. Czytel­
nik ma- na nowo okazję do

przeżywania triumfu' Jerze­
go Pawłowskiego i Witolda.

Woydy, towarzyszenia
nuszowi Sidle
Szmidtowi w

nych bojach na

Olimpijskich. O
twojej, kariery
znakomici piłkarze Gerard
Cieślik i Włodzimierz Łu­

tej
prze?

oży-

Ja-
ł Józefowi
dramatycz-
Igrzyskach

przebiegu
opowiadają

Nowe książki
o sporcie

dowanych ataków krakowian,
wśród których „atomowymi
ścięciami” popisywali się: Sań-

ka, Kołodziejski i Słowakiewicz.
W drugim i trzecim secie

siatkarze Legii zagrali kompro-
mitująco słabo, tracąc m. in.
wiele piłek wskutek złego przy­
jęcia zagrywek. Siatkarze Hut­
nika, mimo że nie są jeszcze
w najwyższej formie, zapre­
zentowali się korzystnie,
monstrując udane

zły blok. (W.
W Andrychowie

sprostał mistrzowi
sovii przegrywając obydwa spot­
kania w sobotę 1:3 (16:14, 8:15,
7:15, 5:15), a w niedzielę 0:3
(10:15, 10:15, 8:15).

Sobotni mecz gospodarze za­
częli z dużym impetem 1 wygra­
li pierwszego seta. Zanosiło się
na niespodziankę. Rzeszowianie
jednak zmobilizowali się i prze­
chylili szalę zwycięstwa na swo­
ją korzyść. Kontuzji doznał je­
den z najlepszych zarodników
Beskidu — Choiński, który nie-

zasłony i

Gor.)
Beskid

Polski —

de-
nie-

nie
Re-

szczęśliwie upadł na parkiet l

wybił sobie bark.
Do rewanżu andrychowianie

przystąpili więc w osłabionym
składzie i zagrali słabiej niż w

sobotę. Tylko w drugim secie

gospodarze prowadzili 7:3, a pó­
źniej 9:6, jednakże w końcówce

przegrali. Rzeszowianie zagrali
znakomicie w ataku, świetnie

spisywał się Karbarz. Najlepsi w

drużynie gospodarzy — Bagiński
i Zaremba. (TG)

W pozostałych meczach: Cheł­
miec Wałbrzych — AZS Olsztyn

0:3 i 1:3, Jedność Michałkowice
— Avia Świdnik 3:1 i 3:0, Stal
Mielec — Płomień Sosnowiec 1:3
i 1:3.

1. Resovia 4412-2
2. Płomień 4412—3
3. AZS Olsztyn 4412—4
4. Jedność M. 429—7
5. Avia Świdnik 427—6
6. Hutnik 427—7
7. Legia 427—9
8. Chełmiec 404—12
9. Beskid 402—12

10. Stal Mielec 402—12

Fod Giewontem - otwarcie zimowego sezonu

Pierwsze starty kadrowiczów
(Telefonem x Zakopanego)

Choć ocieplenie dotarło także

pod Tatry, śniegu jest tu do­
statecznie dużo, toteż Sekcja
Narciarska WFS zorganizowała
pierwsze tej zimy oficjalne za­
wody narciarskie, które zainau­
gurowały sezon zimowy pod
Giewontem. W sobotę na Śred­
niej Krokwi walczyli najlepsi
skoczkowie 1 dwuboiści. Pasjo­
nującą walkę o I .miejsce sto­
czyli Bobak z Krzysztofiakiem.
Po pierwszej serii prowadził
Krzysztofiak, ale jego rywal w

drugiej serii uzyskał najdłuższą
odległość 78,5 m i wyprzedził
kolegę.

Oto oficjalne wyniki: 1) Bo­
bak (WKS Zakopane) — 74,5 1

78,5 nota 240,3, 2) Krzysztofiak
(SNPTT)—75,5i77

. 3) Stołowski (Podhale)
— 225,2,
Gwardia)
Kawulok

170,5—
(BBTS Bielsko) —

215,0. Skoki do dwóboju

Wczoraj kadra skoczków prze­
prowadziła kolejny punktowa­
ny trening na Dużej Krokwi.
Ponownie wielką formą błysnął
Bobak, który osiągnął 112,5 m,
a więc tylko o 0,5 m mniej nii

wynosi aktualny rekord Pawlu-
siaka. Dobrze skakali też Sto­
łowski (103 m) 1 Pawluslak (104
m). Niegroźnej, ale bolesnej
kontuzji twarzy doznał Fortuna^

Pod dyktando reprezentantów
Polski odbyły się w Grazu za­
wody narciarskie o puchar
„Tauplitz”. Nasi zawodnicy od­
nieśli 4 zwycięstwa. Bieg na 15
km wygrał Jan Staszel —

43.47,9, który wyprzedził następ­
nego na mecie Austriaka Rein­
holda Feichtera o 11,6 sek. Po­
nadto zwycięstwa odnieśli —

Władysława Majerczyk w bie­
gu na 5 km — 19.06,0, Łucja
Swierczek w biegu juniorek na

tym dystansie — 21.12,6 oraz

Jan Dragon w konkurencji ju­
niorów na 15 km, z czasem —

45,16,8.

W narciarskim biegu zjazdo­
wym kobiet, zaliczanym do

punktacji Pucharu Świata, w

austriackiej miejscowości Sjal-
bach triumfowała Amerykanka
Cindy Helson przed Szwajcar­
ką Marie-Therese Nadig i re­
prezentantką RFN — Rosi Mit-
termaier.

Po pięciu konkurencjach pu­
charowych prowadzi nadal An­
nę Marie Proel-Moser

pkt. Na drugie miejsce awan­
sowała Cindy Nelson — 56 pkt.,
a na trzecie Rosi Mittermaier
— 46 pkt.

bański, bokserzy Zbigniew
Pietrzykowski i Jerzy Ku­
lej, lekkoatletka Irena
Szewińska — trzydziestu
czołowych polskich sporto­
wców. Książka zawiera
także zdjęcia oraz bilans
dorobku polskich sportow­
ców w trzydziestoleciu.

Ciekawy wybór dla sym­
patyków piłki nożnej. Ste­
fan Grzegorczyk odsłania w

swej książce „Murhardt —

dzień po dniu" tajemnicę
codziennego pobytu naszej
reprezentacji na Mistrzo­
stwach Świata w RFN.

Krajowa Agencja Wydaw­
nicza poleca natomiast

książeczkę w formie kie­
szonkowej — „Srebrna pił­
ka". Zawiera ona opinie o

sukcesie polskiej 1
zebrane za granicą
korespondentów
Książkę uzupełnia komplet
topników turnieju finało­
wego. Natomiast piłkarstwo
brazylijskie jest tematem

książki Igora Fiesunienko
— „Pele, Garincha, piłka...”.

— 239,5,
- 72i75

4) Fortuna (Wisła
73,5 i 73,5 — 219,2, 5)
(ROW Rybnik) — 72
215,0, 6) Pawluslak

67,5 i 72,5 —

kla­
sycznego wygrał Kawulok
(ROW Rybnik) przed Długopol­
skim (Start Zakopane) i Rabi­
nem (WKS Zakopane).

Na Cyrhli odbyły się biegi na

5 km seniorek i 15 km seniorów.
Wśród kobiet zwyciężyła Helena

Zapotoczna (LKS Poroniec)*
Wśród narciarzy pierwsze miej­
sce zajął Józef Kawulok (BBTS
Włókniarz Bielsko).

Na Kasprowym Wierchu sla­
lom gigant. Wśród

zwyciężyła Jolanta.
(WKS Zakopane). Wśród junio­
rów pierwsze miejsce zajął
leksander Pawłowski (WKS
gia Zakopane).

W Zakopanem zakończył
dwubój klasyczny. Po skokach
na średniej Krokwi i biegu ni
15 km zwyciężył Stanisław Ka­
wulok (ROW Rybnik) przed Ka­
zimierzem Długopolskim (Start
Zakopane).

juniorek
Szczerba

A-
Le-

się

69

drużyny
przez
PAP.

Mistrzostwa
krakowskich szachistów

Rozegrane zostały półfinały
mistrzostw okręgu krakowskie­
go w szachach, w których udział
wzięło 42 zawodników. Do finału
zakwalifikowali się następujący
zawodnicy: 1—2. A . Hachaj (Ju-
venia) i T. Maczek (Hutnik) po
7,5 pkt. oraz M. Chrząstek (Ju-
venia) 1 J. Krzyworzeka
(K.K.Sz.) po 7 pkt.

Dobry mecz Wawelu
Piłkarze ręczni krakowskiego

Wawelu rozegrali wczoraj swój
najlepszy mecz w tegorocznych
rozgrywkach o mistrzostwo I

ligi. Krakowianie po zaciętym
i emocjonującym meozu wygrali
X Pogonią Zabrze 19:17 (9:9).

Początek meczu nie zapowia­
dał zwycięstwa Wawelu. Goście
prowadzili po 7 minutach 4:0,
później 6:2 i w 18 minucie 8:5.
Pod koniec pierwszej połowy
krakowianie przyspieszyli, w

ciągu 8 minut zdobyli 4 bramki,
goście odpowiedzieli tylko jedną
i do przerwy wynik był 9:9.

W drugiej połowie od począt­
ku ton grze nadawał Wawel, w

zespole którego świetną partię
rozegrał kapitan zespołu —

Reubenbauer. W 37 min. Wawel

po raz pierwszy uzyskuje prze­
wagę 3 bramek prowadząc 13:10.
W 6 minut później Pogoń po
raz ostatni wyrównała na 13:13.
Końcówka meczu należała do
dobrze i ambitnie grających
krakowian, którzy mogli odnieść

znacznie 'wyższa zwycięstwo.
Nie wykorzystali oni jednak w

tym meczu 4 rzutów karnych.
Bramki dla Wawelu zdobyli;

Palka 5, Reubenbauer 1 Bańdo
po 4, Przybyło 3, M. Kozioł 2
1 J. Kozioł 1, najwięcej dla Po­
goni — Małek, Twardawa i Pil­
nypo3.

Dziś o godz. 17 .30 w hali WKS
Wawel spotkanie rewanżowe.

(W. Gor.)
Pozostałe wyniki: Pogoń

Szczecin — Anilana Łódź 20:15,
Stal Mielec — Śląsk Wrocław

18:16, Spójnia Gdańsk — Wy­
brzeże Gdańsk 15:14, Grunwald
Ruda Śląska —

nań 20:30.
1. Śląsk
2. Stal Mielec
3. Pogoń Szczecin
4. Spójnia Gd.
5. Grunwald P.
6. Pogoń Zabrze
7. Wybrzeże Gd.
8. Anilana Łódź
9. Wawel Kr.

10. Grunwald R. SI.

Grunwald Poz-

Medal „Za Ofiarność

i Odwagę"
M. Gajewskiegodla

ski. Władysława Szuszkiewi­
cza, który wycofał się z a-

ktywnego życia sportowego.
Największym jego sukcesem
było zdobycie brązowego me­
dalu wraz z Rafałem Pisz-

- czem, na Olimpiadzie w Mo­
nachium.

Polewiak
na piątym miejscu

W Duedingen (Szwajcaria)
spotkała się w drugim z kolei
starcie światowa czołówka

kolarzy przełajowych. Trium­
fował Szwajcar Peter
Nfrischknecht. Czesław Pole­
wiak
stratą

Katowice najlepsze
v/ turnieju młodych

zapaśników
W hali nowohuckiej

odbył. się ogólnopolski .

młodych zapaśników w

klasycznym (roczniki 1957—1960)
im. Władysława Bajorka. Na
starcie stanęło 164 zawodników

reprezentujących 12 woje­
wództw. Najlepiej zaprezento
wali się przedstawiciele Kato-

Wan.1v

turniej
stylu

wic, którzy zajęli, pierwsze
miejsca aż w 9 z 11 rozegra­
nych kategorii Wagowych. Ka-
towiczanie zwyciężyli też ^de­
cydowanie w punktacji zespoło­
wej przed Warszawą,' Łodzią i
Krakowem.

Z zawodników krakowskich

najlepiej spisali się Bęsia w

wadze do 48 kg, który zajęł
drugie,i Książek w wadze do
52 kg, który zajął trzecie miej
sce w turnieju. (W. G.)

z najbardziej doświad-
ratowników Grupy Ta-

Jeden

czonych
trzańskiej GOPR, mający za so­
bą już ponad 400 wypraw ra­
tunkowych w Tatrach Michał

Gajewski otrzymał jako czwar­
ty ratownik górski Medal „Za
Ofiarność i Odwagę”. Rada
Państwa przyznała M. Gajew­
skiemu to wysokie odznaczenie
za udział w akcji ratunkowej
jaka miała miejsce na tzw.

„Małym Młynarzu” po słowac­
kiej stronie Tatr.

zajął piąte miejsce ze

49 sek.

H. Ereńska

drugim miejscu
zakończył

na

W Taszkiencie
się międzynarodowy turniej
szachowy kobiet, w którym
piękny sukces, zajmując
drugie miejsce, odniosła re­
prezentantka Polski — Han­
na Ereńska.

ze świata

Mistrzostwa w kręglach

7. udziałem 70 zawodników i
zawodniczek odbyły się w Kra­
kowie mistrzostwa okręgu w

kręglach w kategoriach senio­
rów i juniorów. Juniorzy wy­
konali po 60 rzutów, seniorzy po
11)0. Tytuły mistrzów okręgu
zdobyli: seniorki — Ł. Waż.na

(Sparta Nowa Huta) 656 pkt.,
seniorzy — A. Jachimck (Spar­
ta Nowa Huta) — 755 pkt., ju­
niorki — E. Pietruszka (Spar­
ta N. Huta) — 415 pkt., junio­
rzy — A. Migas (Asklepios) —

442 pkt.
(W. G.)

17 28 350—298
17 22 338—301
17 21 335—394
17 21 317—302
17 19 330—303
17 17 99?_ 263
17 17 309—309
17 16 305—203
17 5 300—4n5
17 4 318—418

10 W finaleKraków — Brr
W Zakopanem rozgrywany

jest VIII międzynarodowy tur­
niej koszykówki juniorów o

„Puchar Tatr” z udziałem re­
prezentacji Brna (CSRS), Halle

(NRD), Lublina i Krakowa. W

sobotę Kraków wygrał z Lu­
blinem 67:59, a Brno z Halle

78:58, a wczoraj Brno pokona­
ło Lublin 85:63, a Kraków Hal­
le 57:47. Najwięcej punktów :Ila
Krakowa we wczorajszym me­
czu zdobyli: J. Seweryn — 15

(brat Andrzeja) i Kasprzyk 13.
O pierwszym miejscu w tur­

nieju zadecyduje dzisiejsze spo­
tkanie Kraków — Brno.

—O—

Mecze o wejście do II ligi ko­
szykówki: kobiety — Unia Tar­
nów — Górnik Wieliczka 42.45
i 59:55, mężczyźni — Tarnovia
— Hutnik Kraków 66:77 i 57:81.

Toto-Lotek

I losowanie: 11, 17, 22, 34, 35,
40, dodat. 29.

II losowanie: 12, 17, 21, 34, 38,
47, dodat. 31.

Wylosowana końcówka bande­
roli: 197269.

Lajkonik
24—15—45—49—16oraz

dodatkowa — 11 .

„GAZETA KRAKOWSKA" organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w .Krakowie. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556.
Adres Wydawnictwa: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa —Książką Ruch" 30 960 Kraków, ul Wiślna 2. telefon 558 62 TELEFONY REDAKCJI centrala redakcji czynna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami

Telefony bezpośrednie: REDAKTOR NACZELNY SEKRETARIAT 509-85. ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 598-12, 536-23, SEKRETARZ ODPOWIEDZIALNY. SEKRETARIAT ODPOWIEDZIALNY. REDAKCJA NOCNA I DZIAŁ DEPESZOWY'225-93
DZIAŁ PARTYJNY: 245-88, DZIAŁ EKONOMICZNY' 215 63, DZIAŁ KULTURALNO OŚWIATOWY 559 00. DZIAŁ ROLNY: 245-88, DZIAŁ MIEJSKI 209-95, DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI 209-65, DZIAŁ TERENOWY: 246-87, DZIAŁ SPOR­
TOWY: 203-47. ADMINISTRACJA- 241 -31, HALA MASZYN 203-67. ODDZIAŁY REDAKCJI 32-700 BOCHNIA, ul Dominikańska 5, teł. 224-28: 32-500 CHRZANÓW, ul Garncarska 9, tel 28-59 ; 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 18, tel. 203-34; 34-400
NOWY TARG. ul. Kościuszki 1. tel. 22-43; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel. 56-50; 34-300 ŻYWIEC, ul, Marchlewskiego l.tel 20-21. Ogłoszenia przyjmują BIURO OGŁOSZEŃ 1 REKLAM - 30-960 Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz OD­
DZIAŁY (kody 1 adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa - Książka —Ruch". 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają

placówki „Prasó—Książka—Ruch” i poczty. Nr indeksu 35011. ■■


